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Sejm jednom yślnie odpow iada na apel 
Światowego Kongresu O brońców  P o ko ju

M iliony polskich robotników, chłopów i inteligentów pracujących 
w szeregach ogólnoświatowego ruchu walki o pokój

*  Dnia 7 marca br. odbyła się w  Sejmie wspaniała manife- poprą każdą godziną pracy w T l  ̂  1 _  » Cy _ « r  T » t
*  *

Sztafeta pokoju, jedna z w ie lu  rozesłanych do parlam en­
tów całego św iata przez Św iatowy K o m ite t Obrońców Po­
doju w im ien iu  76 narodów, reprezentu jący 800 m ilionów  
ludzi —  z ja w iła  się również w sali obrad polskiego Sejmu.

Członkowie delegacji, z w yk li ludzie pracy, tw ó rcy  dóbr 
m ateria lnych i  ku ltu ra lnych , w y g ło s ili do Izby  Poselskiej 
aPel św iatowego Kongresu Obrońców Pokoju, w zyw ający do 
Poparcia w a lk i o pokój.

I  to w łaśnie, że w  im ien iu  800 m ilionów  obrońców pokoju 
. a świecie w ystępow ali ram ię  p rzy  ram ien iu  gó rn ik

r zezbiarz, l i te ra t  i  chłop, re k to r akadem ii i  przodownica 
S ferycznej, je s t wyrazem  jednom yślności narodu pol- 

. ,le£° w  walce o pokój. W ydaw ało się, że rozsuwają się 
ściany sali polskiego Sejmu, że widać bezkresne obszary 

’ęciu kon tynen tów  św iata, wydawało się, że widać n iez li- 
. one, m ilionow e zastępy tak ich  samych robotn ików , chłopów 
. _ebgęntów, k tó rz y  stanowczo i groźnie wznoszą ram iona 
. ™ °wią: „N ie ! N ie pozw olim y na rozpętanie nowej rzezi
św ia tow e j!“ .

Sejm po lski w ys łucha ł p rostych i  jasnych słów apelu Świa- 
owego Kongresu Obrońców Pokoju w  skupieniu. A  gdy za- 

m uk ły  ostatn ie słowa apelu, gdy delegaci zaproszeni przez 
m arszałka Sejmu zasiedli, jako honorow i goście polskiego 
Parlamentu, g rzm o t braw  zgromadzonych posłów narodu po l­
skiego, tow a rzyszy ł tem u ak tow i szacunku i  gościnności, 
okazanych wobec posłów Pokoju. Owacja ta  by ła  wyrazem  
Jednomyślności, z ja ką  pa rlam ent po lski so lidaryzu je się ze 
św iatowym  ruchem pokoju. Ta jednomyślność znalazła póź- 
mej w yraz w  przem ówieniach posłów, przedstaw ic ie li w szyst­
k ich k lubów  poselskich, została potw ierdzona przez jedno­
m yślną uchwałę Sejmu, solidaryzującą się ze św ia tow ym  obo­
zem pokoju i  m an ifestac ją  ludu W arszawy.

M an ifestac ja  polskiego Sejmu i  s to licy  urasta  do m ia ry  
symbolu na tle  postawy rządów i parlam entów  państw  kap i­
ta lis tycznych.

Przepaść dzieląca postawę polskiego parlam entu od posta­
w y tam tych  k ra jó w , samozwańczo m ieniących się „dem okra­
tycznym i“  —  tłum aczy się zwyczajnie. W  ZSRR, w  Polsce 
i  w innych k ra jach  dem okracji ludow ej rządzi lud. K ra je  za­
chodnie, rządzone są przez na jbardz ie j skorumpowane, cy- 
niczne ko ła  kap ita lis tyczne. Ludy  pragną pokoju, kap ita liśc i 
Pchają rządzone przez siebie k ra je  do w o jny.

Znamienne je s t jeszcze jedno porównanie. Gdy w  B rukse li 
* y w Hadze aresztowano i  deportowano delegatów pokoju, 

» y  w  B ia łym  Domu odmówiono w iz delegatom wiozącym 
Bpel kw iatowego Kongresu Obrońców Pokoju —  na ulicach 
. , l i ,  H a g i i  N . Jo rku  m aftifes tów a ły  tysiączne t ł j im y
udności, p ro testu jąc przeciwko an typoko jow ej postawie swych 
^3dów i  parlam entów . Przed gmachem polskiego Sejm u rów  - 

ipan ifes tow a ły  tysiączne tłu m y  mężczyzn, kob ie t i  m ło- 
Zleży obojga p łc i. To lud pracujący W arszaw y m an ifestow ał 

solidarność z delegacją Światowego Kongresu Pokoju, so­
lidarność z pokojowym  polskim  Sejmem, solidarność z poko- 
ł ° wą p o lityką  Polski i  całego obozu pokoju.

Prawda tkw iąca w  tych  m anifestacjach przeraża podżega­
m y Wojennych. N ie  mogą oni nie w idzieć, że podczas, gdy do- 
'erzy M a rs y lii,  Neapolu czy Ham burga odm aw iają w y ła ­

dunku am erykańskich narzędzi śm ierci, podczas gdy robotn icy 
aferyk zbro jeniowych na Zachodzie żądają zaprzestania pro- 
ukc ji bron i, robotn icy  radzieccy, polscy i  z innych k ra jów  

dem okracji ludow ej natężają swe s iły , aby wzmóc produkcję 
Pokojową swych k ra jów , aby powiększyć swe bogactwa na­
rodowe, aby wzmocnić w  ten sposób obóz pokoju.

Ten rosnący w k ra jach  zachodnich opór przeciwko p rzygo­
towaniom wojennym  i  rosnący w  s iły  obóz pokoju, budzą 
zwierzęcy strach wśród im peria lis tów  wsze lk ie j maści. Ten 
strach każe im  zamykać drzw i przed apelam i pokoju, ten 
strach pobudza ich do m io tan ia  tysiącznych oszczerstw i  znie- 

Pod adresem Obozu Pokoju i  jego przyw ódcy —  Zw iązku 
Radzieckiego.

A lbow iem  w  sercach i  um ysłach setek m ilionów  ludz i na 
oałym świecie pojęcie pokoju zespoliło się ściśle z nazwą 
pierwszego na świecie państwa socjalistycznego, państwa rzą ­
dzonego przez robotn ików , chłopów i  in te ligenc ję  pracującą, 
Państwa pokojowej tw órcze j pracy, k tó ra  w ydźw ignę ła  masy 
Pracujące tego k ra ju  na nieznany w k ra jach  kap ita lis tycznych  
Poziom dobrobytu m ateria lnego i  ku ltu ra lnego . N ic więc 
dziwnego, że w parlamencie po lskim  w raz z oklaskam i na 
cześć ruchu pokojowego, rozb rzm ia ły  o k rzyk i na cześć Zw iąz­
ku Radzieckiego i  towarzysza S talina , jako przyw ódcy Obozu 
Pokoju. I  tak  samo reagu ją pokojowe masy ludowe na całym  
świecie. Pokój i  jego s trażn ik  —  Związek Radziecki —  sta­
nowią n ierozerwalną całość. K to  występuje przeciwko Zw iąz­
kow i Radzieckiemu, je s t w rogiem  pokoju.

M an ifestac ja  pokojowa w Sejm ie i  na ulicach W arszaw y 
w Przededniu Międzynarodowego św ięta Kobiet, posiada szcze­
gólną wymowę. N ik t chyba bardzie j niż kobiety, nie odczuł 
°kropności w o jny. Toteż kobiety polskie, na długo przed 
swym Świętem M iędzynarodowym , zam anifestowały gotowość 
Walk i o pokój, zw iększając w y s iłk i w produkcji i aktywność 
w pracy społecznej. 1 trudno było zaiste w sposób bardzie j 
Sodny uczcić kobiety polskie w Dniu Międzynarodowego 
^w ięta Kobiet, niż to uczyn ił Sejm polski, podejm ując uchwa- 

popierającą apel o pokój.

K om Let Centra lny PZPR z okazji M iędzy­
narodowego Dnia Kobiet — 8 marca, 
pozdraw ia kob ie ty pracujące Polski 
Ludowej, przodow niczki pracy, wszy­

stkie robotnice, gospodynie wiejskie, nauczy­
cielki, pracownice służby zdrow ia, pracownice 
ins ty tuc ji państwowych, gospodarczych i spo­
łecznych, kobiety wysunięte przez władzę lu ­
dową na stanowiska kierownicze, działaczki 
1 przodownice społeczne L ig i Kobiet.

Pozdraw iam y serdecznie kob ie ty-m atk i, w y ­
chowujące dzieci — przyszłość Polski Ludowej.

K om ite t Centra lny PZPR jest głęboko prze­
konany, że kobiety polskie będą nadal rozsze­
rzać swoje zdobycze, wzm agając swój świadomy 
udzia ł w budow n ictw ie  socjalizmu, a tym  sa­
m ym  walczyć wraz z kbągą robotniczą i całym 
ludem  pracu jącym  o ro zkw it naszej ojczyzny 
i  trw a ły  pokó j.

Dnia 7 marca br. odbyła się w  Sejmie wspaniała manife­
stacja pokojowa. Na wniosek delegacji Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju, Sejm RP przyjął uchwałę, w  której solida­
ryzuje się z apelem Światowego Kongresu Obrońców Pokoju 
i stwierdza, że naród polski żywi zdecydowaną wolę walki 
o utrwalenie pokoju na całym świecie, W  toku dyskusji za­
bierali glos posłowie: tow. Dworakowski, Gwiazdowicz, Fran­
kowski, tow. Jaworska, Lukrec, tow. Sztachelska i tow. Krucz­
kowski. W  czasie obrad Sejmu odbyła się przed gmachem 
sejmowym wspaniała manifestacja ludu pracującego stolicy, 
który zamanifestował swe pełne poparcie dla pokojowej po­
lityki rządu i parlamentu i radośnie przyjął wiadomość o po­
wzięciu przez Sejm uchwały w sprawie obrony pokoju.

N a propozycję m arsza łka Ko 
walskiego Izba hucznym i oklas 
kam i w y ra z iła  zgodę na p rzy ­
jęcie de legacji Polskiego Ko - 
m ite tu  Obrońców Pokoju w 
składzie prezes ZSCh Stefan 
Ignar, rzeźb ia rka Ludw ika 
N itsch, re k to r W a le ry  Goetel, 
gó rn ik  Józef Kociuba, m u ra r­
ka Genowefa M ichałek, lite ra t 
Jan Parandowski, chłop W ac­
ław  P rzybysz, reżyser Leon 
Schiller, przodow nik pracy, me 
talowiec, Edm und Stanek, przo 
downica pracy, w łókn ia rka , Lu 
cyna W yrzykow ska  i  sekretarz 
generalny L ig i K ob ie t S tan i - 
sława Zawadecka.

Członek delegacji, oh. Igna r, 
z łożył na ręce m arsza łka Sej­
mu apel Polskiego K om ite tu  
Obrońców Pokoju. M arszałek 
Kow alski p ro s ił delegację o za

jęcie m ie jsc w  ławach dla pod­
sekre tarzy stanu, po czym po­
seł S trza łkow sk i odczytał tekst 
złożonego apelu.

Ape l p rzedstaw ia ł Sejmowi 
pięć punktów  apelu Światowe­
go Kongresu Obrońców Poko­
ju. W  zakończeniu apelu s tw ie r 
dzono m. in ., że polscy obroń­
cy pokoju wiedzą dobrze i  pod 
kreślają z dumą, iż  w ciągu 5 
la t od zakończenia I I  w o jny 
św iatowej, m asy pracujące, 
Sejm i rząd P o lsk i Ludowej pro 
w adziły i  prowadzą nieugiętą 
po litykę pokoju, p o litykę  w ier 
ności światowemu obozowi po­
koju, po litykę  na jściś le jszej 
p rzy jaźn i z jego s iłą  g łówną i  
strażą przednią —  ZSRR.

Polscy obrońcy pokoju o- 
świadczają Sejm owi R. P., że 
jego decyzje obrócą w  czyn i

Sejm uchwalił budżet na r. 1950
Rady narodowe — terenowymi organami 

jednolitej władzy państwowej 
PRZEMÓWIENIE TOW. PREMIERA 

CYRANKIEWICZA
Sejm Ustawodawczy przeżywa swoje wielkie dni, 6 marca 

Sejm rozpoczął debatę nad budżetem ńa rok 1950, pierwszy 
rok Planu 6-letniego, tegoż dnia tow. Premier uzasadniał 
ustawę o likwidacji feudalno -  obszamicżych majątków ko­
ścielnych. 7 marca był niemniej bogatym dniem naszego par­
lamentu: po dokończeniu debaty budżetowej, Sejm jednomyśl­
nie przyjął budżet wraz z ustawą skarbową na rok 1950 przy 
długotrwałych oklaskach całej Izby.

I  znów na trybun ie  Prezes 
Rady M in is trów , k tó ry  uza­
sadnia niesłychanie ważną, 
wniesioną przez Rząd i Radę 
Państwa ustawę o terenowych 
organach je dn o lite j w ładzy 
państwowej, likw id u ją cą  dwo­
istość w ładzy państwowej w 
gm inach, m iastach, powiatach 
i województwach. Rady N a­
rodowe staną się terenow ym i
organam i je dn o lite j w ładzy. 
N ie będzie ju ż  dwoistości prac 
władz państwowych i  samo­
rządowych. Zw iązana z tym  
je s t likw id a c ja  stanow isk wo­
jewodów, starostów, prezyden­
tów  m iast, bu rm is trzów  i  w ó j­
tów, w ydz ia łów  wojewódz­
kich i  pow iatowych, urzędów 
wojewódzkich, starostw , za­
rządów gm innych i  m ie jskich. 
Rady Narodowe prze jm ą ich 
dotychczasową działalność. 
Przemówienie tow . Prem iera 
oraz om ówienie te j ustawy, 
podamy w  numerze następnym.

W  zw iązku z powyższą usta­
wą zaszła konieczność zm ia­
ny U staw y K onsty tucy jne j 
o u s tro ju  i  zakresie działania

najwyższych organów Rzeczy­
pospolite j. Odpowiedni p ro jekt 
ustawy zosta ł przez Rząd 
przedłożony Sejm owi. Obie 
ustawy zosta ły  w  pierwszym  
czytan iu odesłane do kom is ji 
sejmowych.

Jednym  z ku lm inacyjnych 
momentów posiedzenia było 
przyjęcie de legacji Polskiego 
K om ite tu  Obrońców Pokoju i 
debata, zw iązana z apelem 
Światowego K om ite tu  Obroń­
ców Pokoju. (Szczegóły poda­
jem y pow yże j).

Po w yczerpu jące j debacie 
Sejm Ustawodawczy p rz y ją ł 
7 marca rów nież ustawy, o za­
pobieżeniu p łynności kadr p ra ­
cowników w  zawodach lub spe­
cjalnościach szczególnie waż­
nych dla gospodarki uspołecz­
nionej i  o p lanowym  za trud ­
nian iu  absolwentów średnich 
szkół zawodowych oraz szkół 
wyższych.

Szczegółowe sprawozdanie z 
posiedzenia Sejm u Ustawodaw 
czego w  dniu 7 marca zamiesz­
czamy na str.

poprą każdą godziną pracy w 
przemyśle, na ro li, w trans  - 
porcie i  handlu, w nauce i  w 
wychowaniu, w walce o w yko­
nanie i  przekroczenie planu 6- 
letniego

W  toku rozp raw y nad odczy­
tanym  apelem poseł tow. Dwo­
rakow sk i (PZPR ) podkreś lił, 
że delegacja obrońców pokoju 
p rzyb y ła  do Sejmu w  momen­
cie prac nad budżetem Państwa 
Ludowego i  debat nad pro jek 
tam i doniosłych ustaw, k tó ­
rych celem je s t wzmocnić i 
podnieść s iłę  po lityczną, go - 
spodarczą i  k u ltu ra ln ą  naszego 
k ra ju . Mówca p rzedstaw ił o- 
braz knowań podżegaczy wo - 
jennych i  podkreś lił, że n igdy 
w h is to r ii n ie  spo tka li się oni 
dotąd z ta k  potężnym  i  wciąż 
rosnącym ruchem  mas w  obro­
nie pokoju, ja k  obecnie. Na 
czele światowego F ro n tu  Po­
ko ju  s ło i w ie lk i Zw iązek Ra­
dziecki i  tow. S ta lin .

Przemówienie tow . D w ora­
kowskiego przerywane było  czę 
sto b u rz liw ym i ok laskam i ca - 
tej Izby.

Po tow . Dw orakowskim  głos 
zabrał poseł Gwiazdowicz
(Z S L ), k tó ry  jako reprezen - 
ta n t m ało- i  średniorolnych 
chłopów zapewnił delegację Pol 
skiego K om ite tu  Obrońców Po 
ko ju , że masy chłopskie udzie­
lą pełnego poparcia propozy - 
cjorn zaw artym  w apelu św ia ­
towego Kongresu Obrońców 
pokoju.

Poseł F rankow ski (K lu b  K a ­
to licko - Społeczny) podkreś­
l i ł  słuszność in ic ja tyw y  Korn i 
te tu  Obrońców Pokoju i  w y ra ­
z ił poparcie dla jego poczynań.

Posłanka tow . Jaworska za­
pew niła  Izbę, że m łodzież po l­
ska w łączy się do wspólnej wal 
k i o sprawiedliwość, o ' jasną 
przyszłość i  o trw a ły  pokój.

Następny mówca poseł L u ­
krec (S D ), s tw ie rdz ił m. in., 
że m ob ilizac ja  s ił postępu i 
pokoju pod przewodnictwem  
ZSRR stale wzmaga się i  wspa 
niale rozw ija .

Posłanka tow . Sztachelska 
(PZPR ) w  im ien iu  pó łto ra  m i 
liona kob ie t po lskich zrzeszo • 
nych w  Lidze K ob ie t, gorąco 
pow ita ła  apel pokoju. Mówczy­
ni podkreśliła , że kob ie ty  ob - 
chodzą swe święto, dzień 8 
marca, pod hasłem w a lk i, k tó ­
rą  prow adzi ZSRR, k ra je  de­
m okrac ji ludowej i  ca ły  obóz 
a r.ty im pe ria lis tyczny .

Poseł tow . K ruczkow ski 
(PZPR) n a k re ś lił h is to rię  do­
tychczasowej w a lk i o pokój i  
podkreślił siłę obozu pokoju.

H is te ria  wojenna, k tó rą  są­
czyli św ia tu  podżegacze wo - 
jenni zwraca się przeciwko n im  
samym. Mówca w y ra z ił prze - 
konanie, że w  Sejmie nie ma 
w ątp liw ości co do odpowiedzi 
na jasny i  stanowczy w yraz 
woli narodów, ja k im  je s t apel 
Stałego _ K o m ite tu  Obrońców 
Pokoju i  zaproponował Sejmo­
w i przyjęcie  uchw ały w spra­
wie obrony pokoju, k tó re j tekst 
podajemy obok.

W niosek tow . K ruczkow skie­
go Izba p rz y ję ła  n iem ilknący­
m i oklaskam i. W śród d ługo­
trw a łe j ow acji padały raz po 
raz ok rzyk i na cześć pokoju, 
Zw. Radzieckiego, Generalissi­
musa Stalina.

Uchwala Sejm u Ustawodawczego R P
Sejm Ustawodawczy Rzeczypospolitej Pol­

sk ie j, ja ko  przedstaw icie lstwo narodu, k tó ry  
p ierwszy padł o fia rą  h itle row sk ie j agresji i w 
ciągu 5 -le tn ie j okupacji przeżył wszystkie 
okropności w o jny  i faszyzmu —

—  po p rzy jęc iu  delegacji Polskiego K om i­
tetu Obrońców Pokoju, k tó ra  przedstaw iła 
apel K om ite tu  Światowego Kongresu Obroń­
ców Pokoju do parlam entów  św iata i odbyciu 
dyskusji —

stw ierdza, że św iatowy ruch obrońców po­
koju, k tó ry  łączy we wspólnej walce o pokój 
m iliony mężczyzn i kobiet we wszystkich k ra ­
jach św iata, bez różnicy narodowości, rasy, 
wyznania re lig ijn ego  czy poglądów po litycz­
nych, posiada pełne poparcie narodu polskie­
go a zwłaszcza m ilionów  polskich robotników, 
chłopów i in te lig en c ji p racu jące j, k tórzy  z 
wytężeniem wszystkich swoich s ił p ra cu ją  
nad ostatecznym zaleczeniem ran , zadanych 
k ra jo w i przez wojnę, nad odbudową zniszczo­
nych m iast i  wsi, nad pokojową rozbudową 
gospodarczą, społeczną i  k u ltu ra ln ą  swego 
k ra ju , nad stworzeniem podstaw socjalistycz­
nego u s tro ju  społecznego, k tó ry  udostępni 
wszystkim  korzystanie z dobrodzie jstw  postę­
pu gospodarczego i  ku ltu ra lneg o  oraz urze­
czyw istn i zasady spraw iedliwości społecznej.

Sejm Ustawodawczy udzie la swego popar­
cia propozycjom, zaw artym  w  apelu K om ite ­
tu  św iatowego Kongresu Obrońców Pokoju 
i wzywa do:

1 powszechnej red u kc ji zbro jeń i  s ił zb ro j­
nych zgodnie z propozycjam i przedłożo­

nym i O rgani zacji Narodów  Zjednoczo­

nych przez delegację Zw iązku Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich i popartym i przez 
delegację polską, czechosłowacką i przez inne 
k ra je  dem okracji ludow ej;
Ó  bezwarunkowego zakazu używama broni 
“  atomowej, wodorowej i bakterio logicznej 
oraz ustanow ienia ścisłej kon tro li m iędzyna­
rodowej, k tó ra  zabezpieczy ludzkość przed 
użyciem środków masowego niszczenia;
0  zaniechania zbrodniczych nalotów na 

m iasta i wsie wolnych Chin, dokonywa­
nych przez am erykańskie bombowce, p ilo to ­
wane przez faszystowskich pilo tów  Czang 
Kai-szeka, zakończenia wojen in te rw e n cy j­
nych przeciw  walczącym o swe wyzwolenie 
narodom V ietnam u i Półwyspu M alarskiego 
oraz natychm iastowego wszczęcia bezpośred­
nich rokowań pokojowych pod egidą między­
narodową;
Ą  zaprzestania stosowania przeciwko obroń- 

com pokoju rep res ji, zm ierzających do 
złam ania oporu narodów przeciwko w o jn ie
1 u ła tw ien ie  przygotowań w ojennych;
Ci zaw arcia  w ramach O rgan izac ji N a ro- 
*-* dów Zjednoczonych Paktu dla Umocnie­
nia Pokoju między Stanami Zjednoczonymi 
A m eryk i Północnej, W ie lką B ry ta n ią , F ra n ­
cją , Chińską Republiką Ludową i Zw iązkiem  
Socjalistycznych Republik Radzieckich.

Sejm Ustawodawczy w yraża przekonanie, 
że wykonanie wym ienionych postula tów  jes t 
konieczne dla zapewnienia pokoju i rozw oju 
p rzy jazne j współpracy m iędzy narodam i oraz 
oświadcza, że Polska Ludowa walczyć będzie 
konsekwentnie o ich rea lizację .

Uroczyste obchody w Polsce 
i  na ca łym  świecie z o ka z ji 

M iędzynarodow ego D n ia  K o b ie t
Wspaniałe sukcesy produkcyjne kobiet polskich, biorących 

udział w „Wartach Pokoju44
Z  okazji Międzynarodowego Dnia Kobiet odbywają się 

w Polsce i na całym świecie uroczyste obchody, pod hasłem 
walki o pokój i postęp. Kobiety ZSR R , Chin i krajów demo­
kracji ludowej i Niemieckiej Republiki Demokratycznej, świę­
cą dalsze sukcesy w  budownictwie lepszego jutra swych kra­
jów. Kobiety pracujące krajów kapitalistycznych walczą nie­
ugięcie, mimo terroru policyjnego i represji, o równouprawnie­
nie i poprawę bytu.

Już w  pierwszym  dniu „W a r t 
Pokoju“  robotnice zakładów 
W ytw órczych Urządzeń Tele­
technicznych w  W arszaw ie po­
b iły  dotychczasowy fab ryczny  
rekord produkcyjny, k tó ry  w y ­
nosił 267 proc. norm y.

B arbara  M ilew ska w ykona­
ła 450 proc. norm y. Janina 
Szm it, M aria  Bolesławska i  
M aria  Gajewska osiągnęły od 
330 do 393 proc. norm y. W spa­

niałe w y n ik i zdobyły również: 
Irena  Rzymska, Helena Puka, 
Anna Faleńczyk i  inne.

150 uczestniczek „W a r t  Po­
ko ju“  ośw iadczyło: „P ie rw szy  
dzień p rzyn iós ł nam  dobre w y­
n ik i. W szystkie  przekroczyłyś­
m y zobowiązania. D la  przed­
term inowego w ykonan ia  planu 
6-letniego, dla wzm ocnienia s ił 
pokoju, będziemy w  dalszym 
ciągu usprawniać swoją pracę.

Doświadczenia z dn i „W a r t "  
w ykorzystam y do lepszej re a li­
zacji zadań produkcyjnych b r.“ . 

*
W  Zakładach W ytw órczych 

A p a ra tu ry  O św ietleniowej A-52 
robotnice: W anda Dołęga, Zo­
fia  M arkiew icz i  Kazim iera  K o ­
pińska w y ro b iły  ponad 150 
proc. norm y, przekraczając zo­
bowiązanie o przeszło 10 proc. 
Równie dobre w y n ik i zdobyło 
b lisko 100 uczestniczek „W a r t  
Pokoju“ .

*
W  W arszaw skich Zakładach 

P rzem ysłu Odzieżowego im . 17 
stycznia na pierwsze m iejsce 
spośród kob ie t, b iorących u - 
dz ia ł w  „W a rta ch  P oko ju“ , w y ­
sunęła się szwaczka Regina

D o k o ń c z e n ie  na  s tr . -2

Potężna m anifestacja na u licach
W arszawy

2 5 - t y s i ę c z n e  tłumy wyrażają swą wolę walki o pokój
N iew ie lk ie  z początku s tru ­

m yki ludzkie łączą się zwolna 
w potężną rzekę, w  w ie lką  fa ­
lę łudzi. Już nie setk i, ale 
tysiące i  dz ies ią tk i tys ięcy

W ie lka  m an ifestac ja  p oko jow a  przed gmachem Sejmu w W arszawie. F o to  A R

warszawskich robociarzy i  ro ­
botnic, in te ligen tów  i  m łodzie­
ży m aszeruje u licam i W arsza­
wy. 25-tysięczny pochód zb li­
ża się coraz bardzie j do gm a­
chu Sejmu. Rzucony przez 
kogoś okrzyk  „P o k ó j“  potęż 
nieje coraz ba rdz ie j, pow ta­
rzany przez tysiące ust.

*
Idz ie  ich obok siebie dwu. 

Jeden z nich, to  siw ow łosy i 
siwobrody starzec, s ta ry  m a­
gazynier z E le k tro w n i. D ru ­
gi, to m ło d z iu tk i chłopak w 
czerwonym ZM P-ow skim  k ra ­
wacie. Obaj wiedzą, dlaczego 
biorą udz ia ł w  te j w span ia łe j, 
niezapomnianej m an ifes tac ji. 
S tary  m agazyn ier w ie dobrze, 
że walcząc o pokój, walczy 
równocześnie o spokojną, do­
sta tn ią  starość, o wypoczynek 
po pracy całego życia, c 
wszystko to, co o fia ru je  mu 
nowy us tró j. M łody ZM P- 
owiec w ie dobrze, że pokój i 
socjalizm  —  to  nauka, praca, 
dobrobyt, możność awansu 
społecznego.

*
Anna M., pracownica Spół­

dzieln i P racy przyprow adziła  
ze sobą m ałą córeczkę. „Ona 
jeszcze nie rozum ie, co tu  się 
dzieje —  m ów i m atka —  ale 
niech zapamięta sobie, niech 
wie, że była tu ta j w tym  dniu. 
Myślę — m ów i Anna M. —  że 
kiedy wszystkie kob ie ty całe­
go św iata przeciw staw ią się 
podżegaczom wojennym , tak 
jak  m y to rob im y —  nie da 
nam rady n ik t,  żadni zbrod­
niarze, k tó rzy  chcą nowego 
rozlewu k rw i“ .

*
N a ga le r ii Sejmu za ję ły 

miejsca p rzyby łe  z całej Pol­
ski kob ie ty  —  dzia łaczki L ig i 
Kobiet, cz łonkin ie K ó ł Gospo­
dyń W ie jsk ich . „N ie  zapomnę

tego n igd y “  —  m ów i przewod­
nicząca K G W  z grom ady Brzez 
ne, pow. Opatów, Józefa N a- 
ga j. „Chcem y budować nowe, 
lepsze życie na naszej w si, 
chcemy, aby naszym dzieciom 
było lże j, n iż  nam kiedyś. I  w  
tym  nie pozw olim y n ikom u 
nam przeszkodzić“  —  m ów i 
gospodyni w ie jska z Gołogło- 
wy, pow. K łodzko, F ranciszka 
Juras. W szystk ie  te w ie jskie  
kobiety, k tó re  b y ły  św iadkam i 
w ie lk ie j m an ifes tac ji całe j 
S to licy, powrócą do rodz in ­
nych wsi z niezachwianą w ia ­
rą w  siłę naszej w o li pokoju. 

*
P rzem awia tow . P iw ow ar­

ska, sekretarz CRZZ, przed­
staw icie lka L ig i K ob ie t:

Po raz p ierw szy w  dzie­
jach naszego Sejmu delegacja 
robotników, chłopów i  św iata 
naukowego by ła  p rzy ję ta  na 
sali sejmowej i  bezpośrednio 
z łożyła  apel Światowego K o ­
m ite tu  Obrońców Pokoju, en­
tuz jastyczn ie  i  gorąco w itana  
przez Izbę Poselską. Ten en­
tuz jazm  świadczy o w ie lk im  
zespoleniu naszego przedsta­
w ic ie ls tw a narodowego z n a j­
szerszym i masami społeczeń­
stwa.

W  jakże odmiennych wa­
runkach walczą o pokój masy 
pracujące w  kra jach k a p ita li­
stycznych: we, F ranc ji, W ło ­
szech, N orw eg ii, H o landii. Par 
lam enty tych państw  podej­
mują uchwały przeciwko zwo­
lennikom  obrońców pokoju.

K ob ie ty  polskie, m a tk i, żo­
ny, córk i nie chcą pozostać w 
ty le  w walce przeciw  podżega­
czom wojennym ; pragną one 
stać w pierwszych szeregach 
obrońców pokoju.

Dokończenie na str. 2 i
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Murarze
laureatami

Nagród Stalinowskich
M O S K W A . —  W śród la u ­

reatów Nagród S talinowskich 
za rok  1949 znajduje się g ru ­
pa budo-wniczych radzieckich — 
moskiewskich m ura rzy : F io ­
dor Szaw lugin, W asy l K oro - 
lew, Iw an Szirkow , P io tr  O r­
łów, M ik o ła j Olszańow i Słyn­
ny m ura rz  u k ra iń sk i Iwan 
Rachmanin. Stosując stacha- 
nowskie m etody pracy m ura­
rze ci przysp ieszy li k ilk a k ro t­
nie tempo prac budowlanych.

Uroczyste obchody w Polsce 
i na całym świecie z okazji 

Międzynarodowego Dnia Kobiet

Górnicy polscy 
gratulują górnikom 

amerykańskim * 
zwycięskiego strajku

Ó ó k d ń c z e n ie  z e  stri 1

Przewodniczący Żarz. Gł. 
Centralnego Zw iązku G órn i­
ków w Polsce tow. M arian  
C zerw iński, przesła ł te legra ­
ficzne g ra tu la c je  górn ikom  a- 
m erykańskim  w związku ze 
zwycięskim  zakończeniem ich 
s tra jk u .

Pozdrowienia
redakcji

„Świata Młodych44 
dla „Pionierskiej 

Prawdy44
. Z okaz ji 25-lecia istn ien ia  
pism a m łodzieży radzieckie j 
„P ion ie rska  P raw da“ , kom ite t 
redakcy jny tygodn ika  m łodzie­
ży ha rcersk ie j i  szkolnej 
„Ś w ia t M łodych“  wystosował 
do redakc ji „P io n ie rsk ie j Praw 
dy “  depeszę z serdecznymi ży­
czeniam i dalszych sukcesów w 
w ychowaniu m ilionów  dzieci 
radzieckich na budowniczych 
kom unizm u.

Robotnicy portowi 
Antwerpii odmawiają 
wyładunku statków 

amerykańskich
B R U K S E L A  (P A P ). Robot­

n icy  po rtow i A n tw e rp ii o trzy  - 
m a li od swych francusk ich  to ­
w arzyszy pracy zatrudnionych 
w  porcie La Pallice wiadomość, 
że władze francuskie  skiero - 
w a ły  do wybrzeża belg ijskiego 
s ta tk i „S e im “  i  „T ru m “  z ła ­
dunkiem  tow arów  am erykań­
skich.

A n tw erpscy robotn icy  por - 
to w i postanow ili poprzeć w a l­
kę francuskich  tow arzyszy pra 
cy i zapow iedzieli, że s ta tk i a- 
m erykańskie „S e im " i  „ T r u m 1 
nie zostaną w be lg ijsk im  porcie 
wyładowane.

Przed obchodem 
25 rocznicy zgonu 

Juliana
Marchlewskiego

W  skład K om ite tu , pow oła­
nego dla o rgan izac ji obchodu 
25 rocznicy zgonu Ju liana  M ar 
chlewskiego wchodzą, poza o- 
sobami w ym ien ionym i w  komu 
n ikacie z dnia 6. I I I .  br. nastę 
pu jący działacze: Lucjan Rud­
n ick i, M aria  Pieczyńska, F rań 
ciszek Łęczycki, Adam  Szaff.

Dekret o podziale
ziemi w Vietnamie
M O S K W A  (P A P ). Agencja 

TASS donosi z Szanghaju:

Jak  donosi rad io  V ietnam u, 
prezydent D em okratycznej Re 
p u b lik i V ie tnam u H c-S z i-M in  
podpisał dekret, dotyczący zie­
m i obszarniezej na teren ie Re­
pu b lik i.

N a mocy tego dekretu posia 
dłości ziemskie, k tó rych  w łaś­
ciciele zna jdu ją  się w  ch w ili 
obecnej na terenach okupowa­
nych przez Francuzów —  ule­
ga ją  podzia łow i między chło - 
pów. Za użytkow anie tych 
ziem opłacać oni będą czynsz 
dzierżawny w wysokości 10 
proc. g lobalnych zbiorów.

W  w ypadku usta len ia, że 
w łaścicie le posiadłości ziem - 
skich, k tó re  zna jdu ją  się na te ­
renie R epub lik i, w spółpracują 
z okupantem  — cały dochód z 
ich m a ją tków  ulega kon fiska ­
cie i przeciwko tym  w łaścicie­
lom , jako kolaboracjon istom , 
wdrożone zostanie postępowa­
nie 3adowe.

P ie trzak, osiągająca przecię t­
nie 135 proc. norm y. W  trzech 
dniach poprzedzających Mię- 
dzyn rod-:wy Dzień Kobiet zo­
bowiązała się ona wykonać 140 
proc. norm y. Już w pierwszym  
dniu „W a r t  Pokoju“  osiągnęła 
ona produkcję rów ną 150 proc. 
norm y. Podobne re zu lta ty  m ia ­
ły  szwaczki: W. Melon — 
cz łonk in i ZM P oraz K. S trz y ­
żewska.

*
W  zakładach odzieżowych 

im. Obrońców W arszawy 28 - 
osobowy zespół I taśmy, k tó ry  
zobowiązał się wykonać 140 
proc. norm y, uzyskał pod kie­
runk iem  m a js trzyn i M ajew ­
sk ie j produkcję i-ówńą 161 proc. 
norm y. Podobny sukces osiąg­
nął 35-osobowy zespół kobiecy, 
p racu jący na taśm ie n r  14.

*
Robotnice F a b ry k i Papieru 

w Kluczach przepracowały 
2.400 godzin dla celów spo­
łecznych. P rzodująca młodzie­
żowa g rupa  p rodukcy jna  im. 
H anki Saw ickie j zadeklarowa­
ła podniesienie norm  produk­
cy jnych do 180 proc. i prze­
kroczyła zobowiązanie o 49 
proc. W  oddziale zeszyciarni 
150 kobiet zapakowało ponad 
plan 5 ton zeszytów. N a js ta r­
sze pracownice zak ładu: K a ­
m ionka, Bachur i  C za rt osią­
ga ją  154 proc. norm y, czyli o 
30 proc. w ięcej, n iż zadeklaro­
wały dla uczczenia M iędzyna­
rodowego D n ia  Kobiet.

*
K ob ie ty , pracujące w  charak­

terze dźw igowych w  porcie 
gdańskim : Anna Roskosz i  H e­
lena Borkowska, stale p rze k ra ­
czające swoje no rm y produk­
cyjne, w dniach „W a r t  P oko ju“  
zw iększyły wydajność swej 
pracy o jeszcze 10 proc.

*
W  gm inie K an ia , w o j. szcze­

cińskie, 15 kob ie t w stąp iło  do 
spółdzie ln i p rodukcyjne j.

*
Robotnice i  pracownice za­

trudn ione w  PZPB N r  8 w Ło - 
dzi, p rzes ła ły  l is t  z pozdro­
w ien iam i do kobiet francuskich .

K ob ie ty  w ie jsk ie  w o j. o lsztyń 
skiego pow zię ły ponad 500 ze­
społowych zobowiązań dla ucz­
czenia M iędzynarodowego Dnia 
Kobiet, Obecnie nap ływ a ją  mel 
dunki o ich przedterm inow ym  
wykonaniu. M, in, cz łonkin ie 
koła gospodyń w ie jsk ich  w T y - 
row ie dostarczy ły  do spółdziel­
n i dodatkowo 8 tysięcy sztuk 
ja j.  K ob ie ty  w ie jsk ie  pow, m rą 
skiego zorgan izow ały 12 grup 
hodoweów trzody  chlewnej i  7 
grup p lan ta to rów  lnu i  konopi.

Akadem ia hutnicza  
dla uczczenia 

Międzynarodowego Dnia  
Kobiet

W  dniu 6 bm. odbyła się w
Katow icach centra lna hutnicza 
akademia dla uczczenia M iędzy 
narodowego Dnia K ob ie t. Bo­
gato udekorowaną salę Domu 
K u ltu ry  w y p e łn iły  po brzegi, 
przybyłe  ze wszystk ich zakła­
dów przem ysłu hutniczego, 
czołowe przodownice pracy o- 
raz a k ty w is tk i Zw. Zaw. H u t­
ników.

O wacyjnie pow itano p rzyby­
łą na akademię delegację ko­
biet radzieckich z Celiszcze- 
wą na czele, k tó re j polskie przo 
downice pracy z ło ży ły  bukie­
ty  kw ia tów .

P rzedstaw ic ie lka  CRZZ tow. 
Kub ikowa m ów iła  o osiągnię­
ciach kobiet, zatrudnionych w 
przemyśle hutn iczym .

K adra  kob ie t - fachowców w 
przem yśle hu tn iczym  liczy : 11 
inżynierów , 21 techników , 10 
m istrzów , 108 toka rzy , 361 
suwnicowych, 491 sz lifie rzy , 
103 spawaezki, 88 frezerów .

Delegat Kuomintangu 
bezprawnie zasiada 

w UNICEF
L A K Ę  SUCCESS (P A P ). 

P rzedstaw iciele Zw. R adziec­
kiego, Polski i Czechosłowacj: 
opuścili posiedzenie zarządu 
M iędzynarodowego Funduszu 
Dziecka (U N IC E F ) po odrzu­
ceniu wniosku radzieckiego w 
spraw ie wykluczenia z zarzą­
du Funduszu delegata k lik i 
kuom intangow skie j.

Przygotowania 
do obchodów 

na całym świecie
Kobiety ZSR R  

w  pierwszych szeregach 
budowniczych komunizmu

M O S K W A  (P A P ). W ie lom i­
lionowa arm ia  kob ie t radziec­
kich, krocząca w  pierwszym  
szeregu budowniczych komuniz 
mu, w ita  dzień 8 m arca now y­
m i sukcesami w ytw órczym i, 
nowym i poważnym i osiągnię­
c iam i na polu nauk i i  k u ltu ry . 
W ca łym  k ra ju  odbywają się 
Uroczyste akademie i  masowe 
zebrania.

W  ZSRR kob ie ty stanowią 
40 proc. wszystk ich pracow ni­
ków zatrudnionych w gospodar 
ce narodowej. W śród specja li­
stów radzieckich, posiadających 
wyższe wykształcenie, zna jdu­
je się b lisko 50 proc. kobiet. 
N ow a to rk i radzieckie przem y­
słu i rzem iosła, znakom ite u- 
czone i  a r ty s tk i,  zaska rb iły  so­
bie powszechne uznanie nie t y l ­
ko w ZSRR, lecz również poza 
jego granicam i.

B lisko 300 tys, kob ie t p racu­
je na stanowiskach inżynierów , 
techników, m a js trów . Czynną 
rolę odgryw ają  kob ie ty w ży­
ciu wsi radzieckie j. Ponad 100 
tys. kołchoźnic k ie ru je  pracą 
brygad oraz fa rm  hodowla­
nych. D z ies ią tk i tysięcy kobiet 
opanowały zawody tra k to rz y - 
stek i kom bajnistek. Kołchoź­
nice radzieckie u s ta liły  liczne 
rekordy św iatowe, uzyskując 
w yją tkow o wysokie plony.

bietom radzieckim  nadano za­
szczytny ty tu ł Bohatera Pracy 
S ocja listycznej; tysiące kobiet 
radzieckich prowadzi prace 
naukowo-badawcze, w akade­
miach, wyższych zakładach 
naukowych, ins ty tuc jach  i la ­
boratoriach ZSRR.

W A kadem ii Nauk ZSRR 37 
proc. pracowników naukowych 
stanowią kobiety. Połowa z 
nich posiada stopnie naukowe.

Za w yb itne  zasługi w dzie­
dzinie nauki, li te ra tu ry  i s z tu ­
k i, przeszło 300 kobiet uzyska­
ło zaszczytny ty tu ł laureata 
Nagrody S ta linow skie j.

Konferencja  
kobiet - uczonych

Z okaz ji M iędzynarodowego 
Dnia K ob ie t odbywa się w K i­
jow ie  konferencja  przedstaw i­
cielek nauki radzieckie j. W 
obradach bierze udzia ł 500 u- 
czonych-Specjalistek w dziedzi­
nie geologii, agronom ii, biolo­
g ii, chem ii, ekonom ii, li te ra tu ­
ry , m edycyny i pedagogiki. Na 
konferencję zaproszono rów ­
nież przodowniczki przem ysłu 
i ro ln ic tw a .

W ielkie  święto kobiet 
Nowych Chin

P E K IN  (P A P ). Z całego ob­
szaru C h ińskie j R epublik i L u ­
dowej nap ływ a ją  doniesienia o 
przygotow aniach do radosnego 
uczczenia dnia 8 m arca przez 
kobiety chińskie.

N a jw iększe organizacje spo­
łeczne Chin, w te j liczbie Ogól- 
no-Chińska Dem okratyczna Fe­
deracja Kob ie t, Ogólno-Chińska 
Federacja Zw iązków  Zawodo­
wych, Zw iązek M łodzieży De­
m okra tycznej i  Federacja S tu­
dentów Chińskich, og łosiły 
wspólną odezwę, Odezwa ta 
podkreśla, że po zlikw idow aniu 
resztek band Iiu o m in tsn g u  na 
kontynencie chińskim , kobieta 
chińska wyzwolona została z 
n iewoli i  bierze dziś czynny 
udzia ł w  ksz ta łtow an iu  losów 
Nowych Chin.

Już dz is ia j niem ało kobiet 
chińskich za jm uje  ważne sta­
nowiska w rządzie ludowym . 
Tak więc np. Sun C zin-lin  (wdo 
wa po Sun Ja t-sen ie ), je s t w i­
ceprzewodniczącą Centra lne j 
Ludowej Rady Rządowej, a 19 
innych kobiet chińskich pełn i 
różne funkc je  kierownicze we 
władzach centra lnych. W iele 
kobiet należy też do Ludowej 
P o lityczne j K on fe renc ji K on ­
su lta tyw ne j i  do organów sa­

morządowych na obszarze ca­
łego k ra ju .

Odezwa K C  W ęgierskiej 
P a rtii Pracujących

B U D A P E S Z T  (P A P ). K o m i­
te t C entra lny W ęgiersk ie j P a r­
t i i  P racujących og łos ił w związ 
ku z M iędzynarodowym  Dniem 
Kobiet orędzie do kobiet wę­
gierskich, w k tó rym  wyraża 
im podziękowanie za pomoc, 
udzieloną przez kob ie ty w dzie 
le wykonania p lanu 3-letniego 
i wzywa w ęgierskie kob ie ty 
pracujące do dalszego czynne­
go udzia łu  w  życiu po litycznym  
i gospodarczym k ra ju , oraz do 
wzmożenia w a lk i o pokój.

Entuzjazm  wśród kobiet 
rumuńskich

B U K A R E S Z T  (P A P ). Kobie 
ty  pracujące R um un ii w ita ją  
entuzjastycznie nadchodzący 
M iędzynarodowy Dzień Kobiet. 
Na niezliczonych zebraniach w 
fabrykach, ins ty tuc jach  i  o r­
ganizacjach społecznych, zapa­
dają uchw a ły w  spraw ie da l­
szej w ytężonej pracy pokojo­
wej i w a lk i przeciwko zakusom 
am erykańsko - angie lskich pod. 
żegaczy wojennych. K ob ie ty  ru 
muńskie s tw ie rdza ją , że walka 
ta zakończy się zwycięsko, 
przewodzi je j bowiem n iezw y­
ciężony Związek Radziecki ze 
swym  w ie lk im  wodzem Genera­
lissimusem Stalinem , k tó ry  
sto i zarazem na czele całego 
m iędzynarodowego obozu po­
ko ju  i  postępu.

ce o jedno lite , demokratyczne, 
m iłu jące pokój i  niepodległe 
N iemcy i  wzywa kob ie ty do 
wzięcia jeszcze bardzie j czyn­
nego udzia łu  w  walce Narodo­
wego F ro n tu  Niemiec Demokra 
tycznych, w walce o dalsze 
wzmocnienie s ił obozu pokoju 
z potężnym  Zw iązkiem  Ra­
dzieckim  na czele.

Prezydent N iem ieckie j Repu­
b lik i D em okratycznej W ilhe lm  
Pieck wystosował pismo do 
Demokratycznego Zw iązku Ko 
biet N iem ieckich, w k tó rym  
życzy im  powodzenia w walce 
o dem okratyczne, zjednoczone 
Niem cy, w walce o pokój.

B rutalna akcja  
policji w  Trizonii

N a m an ifes tac ji pokojowej, 
k tó ra  odbyła się w  Duessel- 
dorfie  z okaz ji M iędzynarodo­
wego Dnia K ob ie t doszło do 
zajść, sprowokowanych przez 
bru ta lne zachowanie się p o li­
c ji. Po lic janci, uzbro jen i w pal 
k i gumowe, zaatakow ali kobie 
ty  b ijąc je  bez litośc i. W iele 
osób zostało poturbowanych i 
rannych.

Potężna m anifestacja  na u lica ch
W arszawy

Akadem ia w Sofii

S O F IA  (P A P ). Organizacje 
•tobiece w  B u łg a r ii uczczą u ro ­
czyście M iędzynarodow y Dzień 
Kobiet. We w to rek  odbyła się 
w S o fii w  sali Republika cen­
tra ln a  akademia, w czasie k tó  - 
re j w yg łos iła  re fe ra t przewod­
nicząca bu łg a rsk ie j L ig i K o ­
biet, m in is te r Dragojczewa, 
członek KC  Kom unistycznej 
P a r t ii B u łg a rii.

W  N iem ieckiej Republice 
Dem okratycznej

B E R L IN  (P A P ). Zarząd 
C entra lny N iem ieck ie j Socjali 
Stycznej P a r t i i Jedności (SED) 
og łosił w  zw iązku z M iędzyna­
rodowym Dniem  K ob ie t odez­
wę do wszystk ich kobiet N ie ­
m ieckie j R epub lik i Dem okraty 
cznej. Odezwa wskazuje na 
czynny udzia ł dem okratycz­
nych kob ie t niem ieckich w  wal

Kobiety F ranc ji 
m anifestują mimo represji 

policji
G E N E W A  (P A P ). _  Na 

masowym wiecu w  Cherbourgu 
kobiety francuskie  podkreś liły  
swą zdecydowaną wolę prze­
ciw staw ienia się wyładow aniu 
i załadowaniu m a te ria łów  wo­
jennych. W  L il le  m an ifes ta ­
cy jny pochód w y ru szy ł po wio 
cu —  m im o zakazu w ładz i 
kordonów p o lic ji —  do tzw . 
„M u ru  rozstrze lanych“ , by 
złożyć ho łd pam ięci o fia r 
faszyzmu. W  Valenciennes 
(departam ent N o rd ) w  wiecu 
uczestniczyło około 6-ciu tys. 
osób. W iec został zaatakowa­
ny przez po lic ję , k tó ra  z ra n i­
ła k ilk a  osób.

A kc ja  kobiet włoskich
R Z Y M  (P A P ). —  K ob ie ty 

w łoskie  p rzyg o tow u ją  się do 
uczczenia M iędzynarodowego 
Dnia Kob ie t. We wszystkich 
m iastach odbędą się w ie lk ie  
m anifestacje. 8 bm. o tw a rta  
zostanie w  Rzym ie wystawa 
rzem iosła kobiecego. Tegoż 
dnia kob ie ty Rzym u, F lo renc ji 
i P izy wezmą udz ia ł w  ko lpor­
tażu prasy dem okratycznej i 
kom unistycznej, w zyw ając do 
współzawodnictwa w  te j akc ji 
kob iety M ediolanu, Genui i  L i ­
vorno.

O o k o ń c re n ie  z e  s tr. I

Po n ie j zabiera głos tow. 
Kociuba, gó rn ik , uczestnik 
Światowego Kongresu Pokoju 
w Paryżu.

W  im ien iu  gó rn ików  polskich 
i w  im ien iu  fabrycznych i  ko­
paln ianych K om ite tów  Obroń 
ców Pokoju wyrażam  serdecz­
ną radość z powodu jednogło­
śnego p rzy jęc ia  przez Sejm 
Ape lu o Pokó j, wystosowane­
go przez S ta ły  K o m ite t Obroń 
ców Poko ju .

M y, gó rn icy  i  hu tn icy, m eta­
lowcy i  budow lani i wszyscy 
pragnący w  pe łn i pokoju, so li­
daryzu jem y się ze s tanow i­
skiem Sejmu i Rządu w  spra­
wie obrony pokoju.

M y, po lskie  masy p racu ją ­
ce, łączym y się wokoło obozu 
pokoju, w okó ł chorążego w o l­
ności narodów, nieugiętego 
przyw ódcy k lasy robotniczej ca 
lego św iata Towarzysza S ta­
lina.

M y, gó rn icy i  robotn icy wszy 
s tk ich  gałęzi produkcyjnych, 
podejm ujem y przed naszym 
Sejmem, w yraża jącym  pokojo­
wą wolę narodu polskiego, zo­
bowiązanie wzmocnienia nasze­
go w kładu w  walkę o pokój.

Będziemy więcej produkować 
węgla, s ta li i innych produk­
tów . Będziemy lep ie j praco­
w a li nad udoskonaleniem m a­

szyn i  narzędzi, u lepszali orga 
nizację pracy, zw iększali w y ­
dajność pracy.

Będziemy w ięcej pom agali 
pracującym  chłopom w  walce 
z w yzyskiw aczam i w ie jsk im i 
i spekulantam i, w pracy nad 
zorganizowaniem  spółdzielczo­
ści w ie jsk ie j.

Będziemy tę p ili szkodników, 
pan ikarzy  wojennych i  wszel­
kich agentów im p e ria lizm u , bę 
dziemy w zm acnia li razem z ca­
łym  narodem i  pod przewodem 
PZPR nasze państwo ludowe, 
obronność naszego k ra ju , naszą 
władzę ludową.

Taka je s t droga w a lk i po l­
skie j k lasy  robotn icze j i  na ro­
du polskiego o pokój.

*

Spod Sejmu m anifestanci 
uda li się zw a rtym  szykiem  w 
k ie run ku  Placu U n ii Lube l­
sk ie j. Skręcając w  A le ję  S ta­
lina  m anifestanci- dem onstro­
w a li swą nienawiść do obozu 
podżegaczy wojennych, anglo­
saskich im p e ria lis tó w  i  ich 
sługusów. G łosy s ta ją  się złe, 
nabrzm ia łe  gniewem, gdy z ty ­
sięcznych ust padają okrzyk i 
„precz z podżegaczami do no­
wej w o jn y “ .

Pochód m ija  siedzibę amba­
sady jugos łow iańsk ie j. T łum  
wybucha gniewem. Padają 
o k rz y k i „precz ze sługusam i 
im peria lizm u“ , „precz z T i-

Depesza gratulacyjna CRZZ do 
radzieckich zw. zaw. z okazji 

obniżki cen w ZSRR

Zeznania oskarżonego Szipkowa 
dem askują szpiegowską i dyw ersyjną 

dzia ła lność poselstwa USA w  B u łg a rii
S O FIA  (P A P ). W  soiijskira sądzie okręgowym rozpo­

częła się rozprawa przeciwko grupie szpiegów, którzy praco­
wali dla wywiadu amerykańskiego. N a  ławie oskarżonych za­
siedli: Michał Szipkow, Żivka Rundowa, Stefan Kratunkow,
Mikołaj Canow i W asyl Malczew. Po odczytaniu aktu oskar­
żenia, sąd przystąpił do przesłuchania oskarżonego Szipkowa, 
który przyznał się do winy.

Szipkow zez.nał, że w  lu ­
tym  1946 roku  na propozycje 
szefa am erykańskie j m is ji po­
lityczne j Roberta Stronga w y­
s tąp ił z wojska i ob ją ł funkc ję  
tłum acza p rzy  poselstw ie USA. 
W poselstw ie Szipkow zetknął 
się ze środow iskiem  ludzi w ro ­
go ustosunkowanych do F ro n ­
tu O jczyźnianego, co ca łkow i­
cie odpowiadało jego przeko­
naniom. Podczas wyborów  w 
1946 S trong przekonał Szipko­
wa o konieczności popierania 
poczynań opozycji.

Szipkow stw ierdza, że pod­
czas rozp raw y przeciwko zdra j 
cy P etkow ow i członkowie po­
selstwa z charge d 'a ffa ires  
Johnem H om erem  na czele 
w ykazyw a li w ie lk ie  zdenerwo­
wanie. H o rne r wspom niał m. 
in ., że Petkow  m ia ł zam iar 
schronić się w poselstw ie ame­
rykańsk im . Po procesie i  ska­
zaniu Petkowa do B u łg a r ii 
p rzyby ła  delegacja am erykań­
skich senatorów i członków 
Izby Reprezentantów. W szyscy 
oni podkreśla li niedwuznacznie 
swe pozytyw ne nastawienie 
wobec dzia ła lności Petkowa.

Po ogłoszeniu w  prasie m ate­
ria łów  o konsp iracy jne j o rga­
n izac ji tzw. „Le g ion is tó w “  —  

.m ów ił dale j Szipkow —  prze­
tłum aczyłem  je  i wręczyłem 
posłowi Heathow i. Przestudio- 
vvał on te m a te ria ły  i  wyda­
wało m i się, że jes t bardzo 
przygnębiony.

P ro k u ra to r: Czy b y ł on t y l ­
ko przygnębiony, czy także za­
niepokojony?

S zipkow : B y ł zaniepokojony 
zdemaskowaniem te j konspira­
cy jne j o rgan izacji.

Pod kierunkiem  Heatha
Poseł Heath —  zeznaje Szip­

kow —  odhosił się do mnie 
bardzo p rzy jaźn ie  i podkreślał, 
że obecny us tró j B u łg a r ii jest 
ty lk  tymczasowy. Heath mó- 
Wił, że należy oczekiwać czyn­
nej ingerencji U SA w wew­
nętrzne Sprawy B u łg a r ii, co po­
winno doprowadzić do obalenia 
ustro ju  dem okracji ludowej.

Po w yjaśn ien iu  na czym po­
lega ły jego o fic ja lne  funkc je  w 
poselstwie U S A  Szipkow stw le r 
dza, że n ieo fic ja lna  część jego 
działalności polegała na dostar.

Za wysokie zb io ry , 1.50Ó ko- czańiu in fo rm a c ji szpiegow-

skich dla w yw iadu U S A . I  tak  
m. in. Szipkow dostarczył na 
polecenie S tronga danych o 
wydobyciu węgla w B u łg a r ii, 
a następnie na polecenie charge 
d 'a ffa ires  —  H om era  zebrał 
in fo rm acje  o stanie przem ysłu 
bułgarskiego.

W  roku 1949 w  czasie obrad 
plenum KC  B u łg a rsk ie j P a r t i i 
Kom unistycznej —  stw ierdza 
dalej Szipkow —  poseł Heath 
polecił m i zebrać in fo rm acje , 
w zw iązku ze sprawą napra­
w ienia błędów ja k ie  popełn io­
ne zosta ły  podczas tw orzenia 
ro ln iczych spółdzie ln i w y tw ó r­
czych. In fo rm a c je  te zebrałem 
i złożyłem  sprawozdanie, k tó re  
było celowo zredagowane w 
sposób tendencyjny i  oszczer­
czy.

W  zw iązku z prow okacyjną 
działa lnością Szipkowa oraz 
rozsiewaniem przez niego f a ł ­
szywych i  oszczerczych w iado­
mości, zosta ł on w  dn iu 22 
sierpn ia 1949. r .  za trzym any 
przez władze.

P ro k u ra to r: Jak  d ługo oskar 
żony pozostawał w  areszcie?

Oskarżony S z ipkow : Z a trz y ­
mano mnie na jak ieś 5— 6 go­
dzin i  przesłuchano. Byłem  
bardzo zaniepokojony ty m  fa k ­
tem i  zw róciłem  się o pomoc 
bezpośrednio do posła Heatha.

Zakom unikowałem  mu, że 
ranie aresztowano i  że oskar­
żony jestem  o rozpowszechnia­
nie oszczerczych wiadomości, 
że polecono m i staw ić się po­
w tórn ie  w kom isariacie m il i­
c ji, oraz podkreśliłem , iż oba- “ 
w iam  się zdemaskowania i  po- 1  

staw ienia mnie w  stan oskar­
żenia.

dzaii mnie poseł H eath, u- 
rżędnicy ambasady C la rk  i 
Berg, sekre tarka posła Wanda 
Fauers oraz dozorcy nocni.

Poseł I le a th  s ta ra ł się ty m ­
czasem o zezwolenie na w y ­
jazd zagranicę, oraz o pasz­
p o rty  dla mnie i  dla m o je j ro ­
dziny. Obiecał on poza tym  za­
opatrzyć mnie w pieniądze na 
podróż.

9 lutego br. sekretarz posel­
stwa Courtney ozna jm ił m i, że 
stosunki m iędzy B u łg a rią  a 
USA pogorszyły  się do tego 
stopnia, że przew iduje się zer­
wanie stosunków dyp lom atycz­
nych, oraz że będę m usia ł 
wkrótce opuścić gmach posel­
stwa.

Następnego dnia w raz ż 
Courtney'em U sta liliśm y plan 
ucieczki zagranicę. M ia łem  w 
nocy dojechać ko le ją  do g ra ­
nicy tu reck ie j, przekroczyć ją  
nielegalnie na południe od rze­
ki M a ricy  i  zgłosić się do tu ­
reckie j s traży gran icznej, k tó ­
ra m ia ła  się mną zaopiekować.

Courtney w ręczył m i fa łs z y ­
we dokum enty, c iep ły  płaszcz, 
pieniądze i  żywność na drogę.

W  nocy z 10 na 11 lu tego 
Courtney w yp row adz ił mnie 
z gmachu poselstwa i  po prze­
konaniu się, że n ik t  nas nie 
śledzi, zaw iózł samochodem w 
okolice dworca kolejowego. 
W siadłem do pociągu i  po je­
chałem w  k ie runku  T u rc ji. W 
mieście P lovd iv  zostałem aresz 
towany.

W  dniu 6 bm. przewodniczą­
cy CRZZ tow . A l. Zawadzki 
przesła ł do przewodniczącego 
WCSPS W . Kuzniecowa te le ­
gram  w  k tó ry m  czytam y m. 
in.:

„Z  w ie lką  radością robotn icy 
i pracow nicy um ysłow i Polski 
zrzeszeni w  Związkach Zawo­
dowych, p o w ita li nową uchwa- 
tę Rady M in is tró w  ZSRR i 
KC W K P (b ) o obniżce pań­
stwowych cen a rty k u łó w  spo­
żywczych i  przem ysłow ych pow

szechnego uży tku , a także o 
oparciu rub la  na bazie z ło ta  i 
podniesieniu jego kursu.

Wasze wspan ia łe  osiągnię­
cia stanow ić będą dodatkowy 
bodziec dla naszej k lasy robot­
niczej w  rea liza c ji 6-letniego 
planu —  fundam entu socja liz­
mu w Polsce.

P ros im y przekazać wszy­
s tk im  związkowcom ZSRR na­
sze najserdeczniejsze g ra tu la ­
cje i b ra te rsk ie  życzenia no­
wych zwycięstw“ .

te rn", „precz ze zdra jcam i, 
bandytam i“ .

Tysiące m łodzieży —  chłop­
ców i dziewcząt w granatow ych 
czapkach szkolnych, w  koloro 
wych czapeczkach wyższych 
uczelni m aszeruje A le ją  
S talina . „N iech  ży je  P o l­
ska Zjednoczona P a rtia  Ro­
botnicza, niech ży je  Towa­
rzysz B ie ru t“ ... „B ie ru t, B ie­
ru t, B ie ru t“  —  skandują m ło ­
dzi, m ija ją c  siedzibę KC 
PZPR. O krzyk  idzie w  tłu m  
dale j, potężnieje, podniesiony 
przez warszawskich robociarzy, 
warszawskie kob ie ty.

*

Ten na s tró j, mocny i  entu­
z jastyczny nie je s t ty lk o  udzia 
łem m łodzieży. „P rag n iem y po 
ko ju , o pokój w a lczym y, nie 
damy zastraszyć się anglosa­
skim  podżegaczom“ . „N ie  m y, 
lecz on i pow inn i bać się w o j­
ny “  —  to zdanie w yczytać 
można by na każdej n iem al 
tw arzy .

*

B arw ny pochód posuwa się 
wzdłuż A l. S ta lina . Z szere­
gów pada ją bojowe o k rz y k i: 
„Precz z podżegaczami wojen 
nym i!“ .

O krzyk i na cześć osto i po­
koju, Zw iązku Radzieckiego i 
genialnego dowódcy obozu po­
koju —  Towarzysza S ta lina  —  
przyb ie ra ją  na sile w  m iarę 
ja k  w ie lo tysięczny pochód zb li­
ża się do siedziby ambasady 
radzieckiej. S ta-lin , S ta -lin  —  
skanduje n ieprzerwanie niem al 
nadp ływający tłum .

W  Lacjum, Kam panii i  na Sycylii 
chłopi zajmują ugory obszarnicze

Rząd przygotowuje faszystowskie ustawy 
przeciwko włoskim zwolennikom pokoju
R ZY M  (P A P ), i Robotnicy 

ro ln i I  m a ło ro ln i w  Lacjum , 
Kam pńn ii i  na S ycy lii poszli za 
przykładem  swych towarzyszy 
ka lab ry jsk ich , rozpoczynając 
akcję zajm owania ziem, le ż ą ­
cych odłogiem.

W  p ro w in c ji Palerm o 30 
gm in bierze udz ia ł w  te j akc ji. 
W  p ro w in c ji A yo llin o  2500 chło 
pów zajęło ugory , należące do

w ie lk ich  obszarników. Obszar­
nicy coraz częściej w yko rzys tu ­
ją  bo jów k i faszystow skie do 
w a lk i z chłopam i. Jednakże 
zdecydowana postawa chłopów 
zmusza faszystów  do kap itu la ­
c ji. W  N icastro  (K a la b ria ) fa ­
szyści, m im o poparcia ze s tro ­
ny p o lic ji, zosta li pobici i  zmu 
szeni do ucieczki.

Strajk ogarnął pół m iliona  
metalowców francuskich

Poselstwo U S A  —  
azylem dla szpiegów

Poseł Heath p rze ją ł się bar­
dzo m oją sprawą i ośw iadczył, 
że zajm ie się nią osobiście. Te­
go samego dnia zaproponował 
mi, bym  u k ry ł się na strychu 
w gmachu poselstwa. U k ryw a ­
łem s:ę w poselstw ie am ery­
kańskim  do lu tego br. P ie rw ­
szą noc spędziłem niewygod­
nie, ale już  następnego dnia 
ulokowano mnie w kom fo rto ­
wo umeblowanym pokoju.

Przewodniczący: W  posel­
stwie. było więc wygodne, za­
konspirowane m ieszkanie?

Osknrżony Szipkow : Tak
jest. W  m ieszkaniu tym  odwie-

„Natchnienle“ opozycji
P ro k u ra to r: Co oskarżony 

może powiedzieć o działa lności 
przedstaw ic ie li dyp lom atycz­
nych państw  zachodnich w So­
f i i?

O skarżony: Działa lność n a j­
bardziej ak tyw ną rozw ija ło  po 
selstwo St. Zjednoczonych. U- 

abialo ono opinię innych 
przedstaw icie li dyp lom atycz­
nych i  k ie row ało działalnością 
poselstw k ra jów  zachodnich.

P ro k u ra to r: K to  zdaniem o- 
skarżonego k ie row a ł dz ia ła lno­
ścią grup opozycyjnych w B u ł­
g a rii?  f

Oskarżony:- N ie ulega w ą t­
pliwości, że działa lnością tych 
ugrupowań k ie row a ł bczpośred 
nio rząd USA. Przywódcy 
tych ugrupowań u trzym yw a li 
jak  na jściśle jszy kon tak t z po­
selstwem am erykańskim .

*
Sąd przesłuchał następnie 

oskarżonych Żivkę Rindową, 
Stefana K ra tm ikow a , M iko ła ja  
Oar.owa i W asyla Malczewa. 
Wszyscy oskarżeni p rzyzna li 
się do w iny  i z łoży li szczegó­
łowe w yjaśnien ia  o swej zbrod 
niczej działa lności.

G E N E W A  (P A P ). Jak  do­
nos: prasa paryska, we w torek 
rano liczba s tra jku ją cych  meta 
łowców osiągnęła pó ł m iliona. 
T rw a  nadal m. in . s tra jk  p ra ­
cowników m etra  i autobusów, 
w łókniarzy okręgu L ille , gó r­
ników kopalni ru d y  żelaznej 
w Auboue, pracow ników  lo t­
nisk podparyskich O rły  i Le 
Bourget. S tra jk  ostrzegawczy 
tra m w a ja rzy  we wszystkich 
rmastach p row inc jona lnych  za­
kończył się pełnym  sukcesem 
— przyznaniem  dodatku w y­
równawczego do czasu podpi­
sania umów zbiorowych. We 
środę odbędzie się na teren ie 
całej F ra n c ji „D zień w a lk i ro ­
botników budowlanych“ , po łą­
czony ze s tra jk a m i ostrzegaw­
czymi i m an ifes tac jam i.

G E N E W A  (P A P ). Debaty 
w Zgromadzeniu Narodowym  
nad rządowym i p ro je k ta m i u- 
staw represyjnych zostały od­
roczone w związku z postawie­
niem przez prem iera B id a u lt 
spraw y zaufania. Głosowanie 
nad Votum zau fan ia  odbędzie 
się 8 m arca o godz. 12 w no­
cy.

K P F  piętnuje
faszystowskie metody 

w parlamencie
S ekre ta ria t Kom unistycznej 

P a r t ii F ra n c ji ogłosił kom uni­
ka t z w yrazam i uznania dla 
swej f ra k c ji  pa rlam enta rne j 
za zdecydowaną obronę w 
Zgrom adzeniu Narodowym  swo 
bód dem okratycznych i  in te re ­
sów mas pracujących.

Oparcie rubla na parytecie złota 
wywołało zamieszanie 

na Zachodzie
M O S K W A  (P A P ). —  Dzien­

n ik  „P raw da“  om awia w  ob­
szernym a rtyku le  doniosłe zna­
czenie ostatn ich uchwał Rady 
M in is trów  ZSRR i KC  W K P (b ) 
w sprawie zn iżk i cen w Zw iąz­
ku Radzieckim  oraz oparcia 
kursu rub la  na parytecie złota.

„P raw u  .“  stw ierdza, że pań­
stwow y monopol handlu za­
granicznego w  ZSRR stanowi 
potężną dźw ignię, zapewnia­
jącą gospodarczą niezależność 
ZSRR.

W szystkie  rozrachunki z 
państwam i obcymi oraz udzie­
lanie k re d y .jw dla handlu za­
granicznego ZSRR odbywały 
się dotychczas w walutach za­
granicznych. P rzy usta lan iu 
kursu rub la  w obrotach zagra­
nicznych rząd radziecki stoso­
w ał jako  m ie rn ik  kurs n a j­
trw a lsze j ■ w a lu ty  zagranicznej.

Tak więc w lu ty m  1936 r. 
rząd radzieck i u s ta lił jako 
ekw iw a lent rub la  3 fra n k i fra n  
cuskie, wychodząc z założenia, 
że F ranc ja  w owym czasie by­
ła jedynym  w ie lk im  państwem 
kap ita lis tycznym , które  u trz y ­
mało kurs swojej w a lu ty  na 
parytecie złota. Jednakże de­
waluacja fra n k a  francuskiego 
sk łon iła  rząd radziec.ki w  lip - 
du 1937 r. do usta len ia kursu 
rub la  dla rozrachunków  m ię­

dzynarodowych w edług kursu 
dolara am erykańskiego.

Po d ru g ie j w o jn ie  św ia to­
wej, k ryzys  gospodarczy, k u r­
czenie się p rodukc ji, wzrost 
bezrobocia oraz in fla c ja , które 
dają się coraz bardzie j we zna­
ki w St. Zjednoczonych dopro­
w adziły  do spadku kursu do­
lara,, k tó ry  na ry n k u  św iato­
wym  notowany b y ł dwa razy 
niżej, n iż w ynos ił jego kurs 
o fic ja ln y . D o lar u tra c ił wszel­
ką wartość jako  m ie rn ik  o f i­
cjalnego kursu rub la  radziec­
kiego, ’ tórego zdolność na­
bywcza na gruncie o lbrzym ich 
o.siągnięć radzieck ie j gospodar 
k i socja listycznej w zrasta ła  
nieustannie.

O m awiając reakcję  prasy 
burżuazyjne j na uchw ały rzą ­
du  ̂ radzieckiego w  sprawie 
zn iżk i cer i nowego kursu ru ­
bla, „P ra w d a “  s tw ierdza, że 
uchwały te w yw o ła ły  zamiesza­
nie w rządzących kołach k ra ­
jów kap ita lis tycznych.

D zienn ik i „N e w  Y c rk  Post“  
i „D a ily  M ir ro r “  —  pisze w za. 
kończeniu „P raw da “  —  s tw ie r 
dzają z niepokojem, że Zw. 
Radziecki posiada dostatecznie 
w ielkie zapasy zło ta , by „prze.- 
konać św ia t, iż  p ra w d z iw i 
trw a łą  i mocną w a lu tą  jest 
rubel, a nie dolar am erykań­
sk i“ .

Przed ambasadą radziecką 
wybucha potężna burza okrzy-* 
ków. F ru w a ją  w  pow ie trzu  
czapki. „N iech  ży je  p rzy jaźń  
polsko - radziecka!“ , „N iech  ży 
je W ie lk i S ta lin , obrońca po­
k o ju !“ . M an ifes tac ja  zm ienia 
się w żyw io ł. Pochód na chw i­
lę za trzym u je  się. To studenci 
—  ZA M P -ow cy za trzym a li się 
przed balkonem, na k tó rym  
stoi ambasador Zw iązku Ra­
dzieckiego, Lebiediew. E n tu ­
zjazm tłum ów  rośnie. „W  soju. 
szu ze Zw iązkiem  Radzieckim  
obronim y pokó j“  padają ze 
wszystkich stron okrzyk i. W 
dalszych szeregach rozlega się 
M iędzynarodówka. W arszaw ­
scy robotn icy, warszawska k ia  
sa pracująca m an ifes tu je  swoją 
niezłomną wolę pokoju, swą 
w iarę w  niezachwianą silę Zw. 
Radzieckiego, w  geniusz W o­
dza m iędzynarodowych s ił po 
ko ju  —  Towarzysza Stalina.

1 W IA D O M O Ś C I
U  Z . S . R . R.,

O D Z N A C Z E N IE
F ILM O W C Ó W

R A D Z IE C K IC H

Gazety moskiewskie zamie­
śc iły  dekret P rezydium  Rady 
N ajwyższej ZSRR o nadanrn 
zaszczytnych , ty tu łó w  liczne j 
g rup ie  pracow ników  f ilm o ­
wych oraz o odznaczeniu ich 
orderam i Zw iązku z okaz ji 30- 
lecia is tn ien ia  f ilm u  radziec - 
kiego. A k to rz y  i  reżyserzy f i l ­
m ow i: M icha ł Gełowani, M a ry  
na Ładyn ina , Tam ara M aka- 
rowa, Lubow O rłow a, W łodz i­
m ierz P ie trow , M icha ł Romm, 
M iko ła j Simonow i  Borys Czyr 
kow o trzym a li zaszczytny ty ­
tu ł a r ty s ty  ludowego ZSRR.

Reżyserzy: Grzegorz A le k ­
sandrów, W siewołod P ud ów -  
k in , M icha ł Cziaure li, a rty s ta  
M ik o ła j Czerkasow zosta li od­
znaczeni orderem Lenina.

Orderem Czerwonego Sztan­
daru P racy odznaczono 119 o- 
sób, Odznaką Honorową —■ 
420 osób. M edalam i —  792 o- 
soby.

K O N F E R E N C JA  P R A S O W A
W  R E D A K C J I G A ZE T Y  

„T R U D “

W  red akc ji gazety „T ru d "  
odbyło się spotkanie przedsta 
w ic ie li radzieck ie j k lasy robot 
niczej —  kandydatów  na depu­
towanych do Rady N a jw yższe j 
ZSRR z korespondentam i ra ­
dzieckim i i  zagran icznym i.

Na kon fe ren c ji prasow ej 
glos zab ra li m . in .: starszy 
m a js te r oddziału m ikrom etrów  
fa b ry k i „K a l ib r “ , lau rea t n a ­
g rody sta linow sk ie j, M . Ros- 
sy jsk i, s łynna tkaczka Kom bi- 
natu „T riech go rn a ja  M anufak­
tu ra “ , in ic ja to rk a  ruchu w ie- 
lcw arsztatow ego, A . S ztyro  -  
wa i  toka rz  M oskiew skie j Fa­
b ry k : S z lifie rek , la u re a t na­
grody s ta linow sk ie j, P. B y ­
ków.

Radzieccy now atorzy pro -  
dukc ji om ów ili swoje m etody 
pracy i  ud z ie lili w yjaśn ień 
przedstaw icie lom  prasy.

N A  P O Ł U D N IU  ZSRR

W  w ie lu  re jonach Kuban ia 
brygady ro ln icze i  trak to ro w e  
pod ję ły  w a rty  stachanowskie 
dla uczczenia wyborów  do Ra- 
d ji N a jw yższe j ZSRR, zobo­
w iązując się przeprowadzić 
przedterm inowo siew. W  p ie r­
wszych dniach wspólzawod - 
n ictw a w ie lu  tra k to rz y s tó w  i 
kołchoźników kubańskich, za­
trudn ionych p rzy  siewie, bro­
nowaniu i  orce przekroczyło 
norm y produkcyjne.
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22 marca m ija  25 rocznica zgonu w ie lk iego re w o lu c jo n is ty , członka W ie lk iego P ro le­
ta r ia tu , współzałożyciela Z w iązku  R obotn ików  P o lsk ich , jednego z tw órców  i  czoło­

wych przywódców S D K P iL  i K P P  —  tow . Ju liana  M arch lew skiego

Polskie kob ie ty 
w m iędzynarodowym  froncie

Edwarda Orłowska
K ie r o w n ik  W y d z ia łu  K o b ie c e g o  K C  P Z P R

c ji społecznej“  —  mówi En-

Frzychodzim y na nasze świę 
to  —  8 marca z poważnym  do 
robkicm .

M iędzynarodow y dem okra­
tyczny ruch kobiecy jeszcze 
n igdy nie b y ł ta k  m ocny i 
zw a rty  ja k  dziś.

Pom im o wszelkich prób 
m iędzynarodow ej re a k c ji roz 
bicia, zastraszenia i  s te rro ry  
zowania rośnie w s iły  Świa­
tow a D em okratyczna Fede­
rac ja  K ob ie t (S D F K ). Pod 
sw ym i sztandaram i ŚDFK 
skupia  obecnie w 59 k ra jach  
przeszło 80 m ilionów  kob ie t, 
złączonych w spólnym  dąże­
niem  udarem nienia nikczem ­
nych planów anglo-am erykań 
sk ich  podżegaczy wojennych, 
dążeniem do zagw arantow a­
n ia  swobodnego rozw o ju  i 
no rm a lnych  w arunków  życia 
d la  siebie i  swoich dzieci.

W zrosło  poczucie so li­
darności m iędzynarodowej. 
W spó lny ję zyk  znalazły ko ­
b ie ty  b ia łe, czarne, żółte, A - 
m e ryka n k i i  M u rzyn k i, A n ­
g ie lk i i  H in d u sk i, kob ie ty  
V ie t-N am u  i  F rancuzk i, ko ­

b ie ty  k ra jó w  słow iańskich. 
W spólny język  znalazły, bez 
względu na różnice wierzeń 
re lig ijn y c h  i  przekonań p o li­
tycznych  m a tk i —  bezpa rty j 
ne, ko m u n is tk i, so c ja lis tk i, 
ka to liczk i.

„N ie  chcemy, aby nasze 
dzieci i  mężowie zosta li żoł­
n ie rzam i a rm ii am erykań­
sk ie j. Chcemy pracy i chleba, 
nie zaś zb ro jeń “  —  oświadcza 
ją  kob ie ty  pracujące F ra n c ji, 
W łoch, H o land ii i innych  k ra  
jó w  zm arshallizow anych.

Szerokim  echem odbiła  się 
wśród m ilionów  kob ie t św ia­
ta  przysięga, złożona przez 
m a tk i francusk ie , że n igdy 
nie pozwolą, aby synow ie ich 
w z ię li udzia ł w  w o jn ie  prze­
c iw ko Zw iązkow i Radziec­
kiem u.

K o b ie ty  k ra jó w  ko lo n ia l­
nych, natchnione boha te r­
sk im  p rzyk ładem  kob ie t ra ­
dzieckich, kob ie t C h ińskie j 
R epub lik i Ludow e j, pop iera­
ne przez ko b ie ty  dem okra­

tyczne na ca łym  świecie, b io ­
rą coraz czynnie jszy udział w 
walce narodowo - wyzwoleń 
czej w Indochinach, Burm ie, 
M a la jach i  Indonezji.

W ie lk i w k ład  wnoszą w 
sprawę poko ju  kob ie ty  k ra ­
jó w  dem okrac ji ludow ej, b io ­
rąc czynny udzia ł w  bu­
dow n ic tw ie  socja lis tycznym  
swych k ra jó w .*

W zrok m ilionów  kob ie t z 
na jdalszych zakątków  ku li 
z iem skie j zwrócony je s t ku 
kob ie tom  radzieckim  —  s ta ­
now iącym  czołowy oddział 
m iędzynarodowego kobiecego 
ruchu w a lk i o pokó j.

Rośnie aktywność kobiet 
polskich

W  Polsce —  ub ieg ły  rok  
p rzyn iós ł poważny w zros t ak 
tyw nośc i i  świadomości p o li­
tycznej kGbiet.

„P ie rw szym  w arunk iem  wy  
Zwolenia kob ie ty— jes t w p ro ­
wadzenie kob ie t do p roduk-

gels.
Z sa tys fakc ją  s tw ierdzić  

możemy, że ilość kob ie t, za­
tru d n io n ych  w naszym prze­
myśle soc ja lis tycznym  prze­
kroczyła  400 tys ięcy, czyli 
je s t o dwa i pół raza większa 
n iż przed w ojną. K ob ie ty  opa 
now u ją  nowe „m ęsk ie “  zawo­
dy. Realizacja planu 6-letnie- 
go stw arza  m ożliwości w łą ­
czenia do p ro d u k tyw n e j p ra ­
cy nowych setek tys ięcy ko­
biet.

„B udow n ic tw o  soc ja lis tycz­
nego społeczeństwa  —  pisał 
Len in  —  zacznie się dopiero  
wówczas, gdy  , osiągnąw­
szy ca łkow itą  równość kob ie t, 
zabierzemy się do now ej p ra ­
cy w raz z kob ie tą , w yzw olo­
ną od d robne j p rzy tęp ia jące j 
pracy dom ow ej“ .

W  św ietle  te j m a rks is to w ­
sko - len inow sk ie j na u k i o 
drogach rzeczyw istego w y ­
zwolenia ko b ie ty  i  je j  ro li w 
budow nictw ie  socja listycz-

J U L IA N  M A R C H L E W S K I
22 m arca obchodzimy 25 ro­

cznicę śm ierci jednego z n a j­
lepszych synów naszego naro­
du, wybitnego działacza pol­
skiego i m iędzynarodowego 
ruchu robotniczego, współzało­
życiela Zw iązku Robotników 
Polskich, Socja ldem okracji 
K ró lestw a Polskiego i L itw y  
oraz  ̂ Kom unistycznej P a r t ii 
Polski, szermierza lew icy w 
niem ieckim  ruchu robotniczym , 
zasłużonego działacza p a r t i i 
bolszewickiej — Ju liana  M a r­
chlewskiego (K a rsk iego ).

Ju lian  M arch lewski u rodz ił 
się w roku 1866 we W łocław ­
ku. M ając 19 la t wstępuje w 
roku 1885 w szeregi „P ro le ­
ta r ia tu “ . B y ł to rok  słynnego 
procesu 29 P ro le taria tczyków  
z Ludw ikiem  W aryńsk im  na 
czele.

Od „Pro letariatu“  
do Zw iązku Robotników  

Polskich
Pod wpływem  ucisku naro­

dowego, z x k tó rym  styka się od 
Pierwszych la t w szkole, ro ­
dzi się w nim  głęboka niena­
wiść do despotyzmu carskiego. 
M arch lew ski odrzuca od 
Pierwszej ch w ili drogę na­
c jonalizm u, a sprawę wyzwo­
len ia  narodowego łączy z w a l­
ką o wyzwolenie społeczne k la ­
sy robotniczej. W idz i w ro sy j­
skim  ruchu rew olucy jnym  na­
tura lnego sojusznika polskich 
mas pracujących. S tud iu je  
dzieła M arksa i Engelsa, p rzy­
sw a ja  sobie zasady naukowego 
socjalizm u.

Pragnąc ja k  na jśc iś le j zwią 
®ać się z klasą robotniczą, po­
znać je j życie i walkę, M a r­
chlewski, podobnie ja k  uprzed­
nio  W aryńsk i, a wkrótce po­
tem  D zierżyński, zaczyna po 
ukończeniu g im nazjum  praco­
wać jako robo tn ik  w fa b r ,Tce. 
Uczestniczy w  kółkach tzw. 
I I  P ro le ta ria tu , którego zało­
życielem by ł M arc in  Kasprzak.

W  roku 1888, poszukiwany 
przez żandarm erię M arch lew­
sk i zmuszony jes t wyjechać za 
granicę. Jako wędrowny m a j­
s te r fa rb ia rs k i pracu je  ko le j­
no w różnych fab rykach  w łó­
kienniczych, w Saksonii, P ru ­
sach, S zw a jcarii. Jego m arks i­
stowskie poglądy u tw ie rdza ją  
się i pogłębiają. Należy on do 
organ izatorów  I  Kongresu I I  
M iędzynarodów ki, zwołanego 
przez F ryd e ryka  Engelsa w  ro 
ku  1889 do Paryża.

W  tym  samym roku wraca 
M arch lew ski do k ra ju , zdecy­
dowany walczyć o nadanie ru ­
chowi robotniczemu w Polsce 
m arksistowskiego kie runku. 
P racu je  ja ko  fa rb ia rz  w fa ­
bryce Poznańskiego w Łodzi.

Odrzucając te rro r  jako śro­
dek w a lk i, podejm uje M a r­
chlewski najlepsze tradyc je  
rew olucyjne w a lk i masowej I 
P ro le ta ria tu , tradvc je  Ludw i­
ka  W aryńskiego. W  roku 1889 
zakłada w raz ze ślusarzem Ja ­
nem Lederem i w łókniarzem  
H enryk iem  W iekoszewskim no 
wą organizację —  Związek 
Robotników Polskich, k tó ry  o- 
p ie ra ł się na powstającym  ma­
sowym ruchu robotniczym , ale 
ogran icza ł się głównie do w a l­
k i ekonomicznej.

We wrześniu 1891 roku zo­
sta je  M arch lewski aresztowa­
n y  i osadzony w Cytadeli W a r­
szawskiej, skąd wychodzi po 
roku  więzienia. W  kw ie tn iu  
1893 r. zmuszony jest ponow­
nie em igrować z k ram .

Po przybyciu do Zuricbu w 
S zw a iearii, gdzie wstępuje na 
w ydz ia ł praw a i nauk społecz­
nych, naw iązuje M archlewski 
żywy kon takt z towarzyszami 
z „P ro le ta r ia tu “  i Związku 
Robotników Polskich. Zakłada

w raz z Różą Luxem burg, Adol 
fem  W arskim  i Leonem Tysz­
ko pierwsze polskie pismo so- 
cja ł-dem okratyczne „S p raw a  
Robotnicza“ .

Współzałożyciel S D K P iL

W  ogniu w a lk i z ideologią 
nacjonalistyczno - burżuazyjną, 
k tó rą  organ iza torzy paryskie­
go zjazdu PPS próbu ją  narzu­
cić ruchow i robotniczemu, nie 
usta je  w k ra ju  praca nad kon­
solidacją elementów rew olu­
cyjnych, nad stworzeniem ma­
sowej rew olucyjne j p a r t i i pol­
skie j klasy robotniczej. 30 lip - 
ca 1893 r., dla odgraniczenia 
się od Zw iązku Zagranicznego 
Socja listów  Polskich p a rtia  
p rzy jm u je  nazwę Socjaldemo­
k ra c ji Po lskie j, a zaraz po­
tem, w s ie rpn iu  tegoż roku, 
Socja ldem okracji K ró lestw a 
Polskiego (S D K P ). Ta nazwa 
u trzym u je  się do roku 1900, 
kiedy po połączeniu się z l i ­
tew skim i socjal-dem okratam i
—  p a rtia  p rzyb ra ła  nazwę So­
c ja ldem okrac ji K ró lestw a Pol­
skiego i  L itw y .

W  sierpn iu 1893 odbył się w 
Zurichu M iędzynarodowy K on­
gres Socja listyczny. W  im ie­
niu  po lskich robo tn ików  —  so­
c ja ld e m o kra tó w  w ys tąp iła  Ró­
ża Lukxem burg, k tó ra  o trzy ­
m ała m andat g rupy  „S praw y 
Robotniczej“ , oraz M arch lew ­
ski, jako delegat robotników  
z k ra ju . W yg ło s ił on re fe ra t 
sprawozdawczy o stanie ruchu 
socjaldem okratycznego w K ró ­
lestw ie Polskim . W  referacie 
swym  po lsk i rew olucjonista 
s tw ie rdz ił, iż  losy k lasy robot­
niczej rosy jsk ie j i  po lsk ie j są 
tak  ściśle ze sobą powiązane, 
że sprawa rew o luc ji w Polsce 
jes t nie do pom yślenia w  oder­
waniu od rew o luc ji w Rosji.

W  roku  1896 uczestniczy 
M arch lew ski, jako członek de­
legac ji SDKP w  IV  M iędzyna­
rodowym  Kongresie Socja li­
stycznym  w  Londynie. Na Kon 
gresie tym  rozw inę ła się gorąca 
dyskusja w  spraw ie narodowej. 
Delegacja pepesowska w ys tą ­
p iła  z w łasnym  nacjonalistycz­
nym  wnioskiem . Przeciwko 
wnioskowi przem aw ia ł w im ie­
niu SDKP M archlew ski. W y ­
kaza ł on, że PPS szermując 
pseudopatriotycznym  fraze ­
sem pragnęła przeciwstaw ić 
nie klasę klasie, lecz naród —- 
narodowi, nie p ro le ta r ia t po l­
ski i lud po lski po lsk ie j burżu- 
az ji i  obszarnictwu, oraz cara­
tow i, ale narodow i rosy jsk ie ­
mu, wśród którego dz ia ła ły  
potężne s iły  rew olucyjne i 
którego klasa robotnicza b y ­
ła  na jb liższym  sojusznikiem 
i oporą w walce o wyzwolenie 
po lskie j k lasy robotniczej i na­
rodu polskiego.

N ie jednokro tn ie  wskazywał 
M arch lew ski na to, że szermo­
wanie przez PPS narodową i 
socjalistyczną frazeo logią ma 
na celu oszukiwanie k lasy ro ­
botniczej, ludu polskiego^przez 
burżuazję.

M arch lew ski b y ł p raw dzi­
wym  pa trio tą , p a trio tą  p ro ­
le ta riack im , głęboko m iłu ją ­
cym Polskę, masy pracujące 
Polski. T e j spraw ie s łużył, wal 
eząc o solidarność m iędzynaro­
dową p ro le ta ria tu , o b ra te r­
stwo w  walce rew olucyjne j 
po lskie j i  rosy jsk ie j klasy- ro ­
botniczej. „S łużyć interesom 
narodu polskiego —  m ów ił
— może ty lk o  ten, k to  służy 
interesom międzynarodowego 
p ro le ta ria tu “ .

Zmuszony do przebywania 
poza kra jem , osiedla się M a r­
chlewski na terenie Niemiec, 
gdzie prowadzi rew olucyjną 
działalność w  szeregach nie­
m ieckie j socjaldem okracji, jest 
w yb itnym  współpracownikiem  
pisrri socjaldemokratycznych, 
walczy z rew iz jon  izmem i  re-

form izm em , a zarazem nie za­
przestaje pracy dla S D K P iL, 
pozostając nadal członkiem  je j 
Zarządu Głównego.

K iedy Lenin przybyw a do 
N iem iec dla przygotow ania 
wydania pisma rosyjskiego 
ruchu rewolucyjnego —  spoty­
ka  ̂ się w  roku  1900 w  Mona­
chium z M arch lew skim . Ten, 
znając doskonale ludzi i  sto­
sunki w Niemczech, dopomaga 
Leninow i w znalezieniu odpo­
w iednie j d ruka rn i, ustaleniu 
dróg przewozu rew olucyjne j 
l ite ra tu ry  do R osji. W  roku
1901 pismo ukazuje się. Jest to 
leninowska „ Is k ra “ .

Ukazanie się na wiosnę 1902 
roku teoretycznego organu 
S D K P iL  „P rzeg lądu Socjalde­
m okratycznego“ , którego współ 
redaktorem  b y ł M arch lewski, 
oraz ucieczka z zesłania D z ie r­
żyńskiego —  znacznie ożyw ia­
ją  życie pa rty jne . V / sierpniu
1902 r. Konferencja  P a rty jn a  
postanawia na wniosek D z ier­
żyńskiego wydawać masowe 
pismo pa rty jn e  pod nazwą 
„Czerwony Sztandar“ . Jednym 
z czołowych współpracowników 
i późniejszym  redaktorem  te­
go pism a b y ł Ju lian  M arch lew ­
ski.

Rewolucja 1905 roku
W ybuch rew o luc ji 1905 r. 

zasta ł M archlewskiego W Niem 
czech. P rzy  pierwszych je j od 
glosach przenosi on redakcję 
„Czerwonego Sztandaru“  .  do 
K rakow a, a niebawem do W ar­
szawy. P a rtia  poleca m u reda­
gowanie w ydaw n ictw  p a r ty j - 
nych, k tó rych  liczba z każdym 
dniem w zrasta . „Czerwony 
Sztandar“  ukazuje się coraz re 
gu la rn ie j. M arch lew ski pisze 
broszury i u lo tk i, występuje 
na wiecach, zgromadzeniach i 
masówkach, niezmordowanie 
wychowuje i uczy młodsze po 
kolenie rew olucjon istów .

Jako przywódca p ro le ta ria tu  
polskiego —  in te rnacjona lis ta  
i p a trio ta  p ro le ta riack i —  bie 
rze M arch lew ski czynny u- 
dz ia ł w  rew o lucy jnych  w a l - 
kach 1905 r. P rowadzi w raz z 
p ro le ta ria tem  rosy jsk im  nieu­
błaganą walkę zarówno prze­
ciw  cara tow i i klasom panu­
jącym  w  Rosji, ja k  i  przeciw 
zdradzie klas posiadających 
Polski i piłsudczykow skie j 
PPS.

Pod w p ływ em  doświadczeń 
walk rew olucyjnych przeciw 
cara tow i i  obszarnictwu, za­
czyna M arch lew ski po nowe­
mu spoglądać na zagadnienie 
wsi. W  N -rze 34 „Czerwonego 
Sztandaru“  ze stycznia 1906 r. 
wzywa M arch lew ski w swym 
a rtyku le : „Towarzysze, na
wieś organizować rew oluc ję !" 
A r ty k u ł ten zapowiada ewolu­
cję Ju liana  M archlewskiego w 
kierunku leninowskiego pojmo 
wania kw e s tii chłopskiej.

W  walce z mieńszewikami 
i prawicą PPS

W  dru g ie j połowie 1906 r. 
zosta ł M arch lew ski areszto­
wany pod obcym nazwiskiem 
i osadzony w fo rtecy  m od liń­
skie j, ale szczęśliwie nieroz - 
poznany zostaje zwolniony w 
styczniu 1907 r. Niezwłocznie 
powraca do pracy rew olucyj - 
nej. Na V  Zjeździe SDPRR 
jest w k ie row n ictw ie  polskie j 
delegacji. Delegacje S D K P iL  i 
Ło tew skie j SD popierają na 
zjeździe bolszewików przeciw­
ko m ieńszewikom i  bundow - 
com.

Po porażce rew o luc ji la t 
1905 — 6 S D K P iL  m usiała 
przenieść ośrodek kierowniczy 
ruchu za granicę. M archlew - 
ski p rzybyw a do B erlina , skąd 
k ie ru je  nadal wraz z tow a rzy­
szami pracą SDKPifc,. Jedno­
cześnie przystępuje z catą ener 
gią do oracy w szeregach re-

wolucyjnego odłam u niem iec­
kiego ruchu robotniczego.

W  s ie rpn iu  1907 r . re fe ru je  
jako delegat S D K P iL  na V I I  
M iędzynarodowy Kongres So­
cja lis tyczny w  S tu ttgarc ie  
kwestię ko lon ia lną. W okó ł Le­
nina skupia się do w a lk i z o- 
portunizm em  rew o lucy jna  część 
uczestników Kongresu. M a r­
chlewski i  Róża Luxem burg 
wraz z całą delegacją polską 
występują wspóln ie z Leninem.

W ojna —  wojnie
M arch lew ski p row adzi n ieu­

błaganą w alkę przeciw  im pe­
ria lis tyczne j po lityce  burżua - 
z ji, zm ierzającej do w o jny. W 
r. 1913 ogłasza płom ienną bro 
szurę p. t. „W o jn a  i  rew olu - 
c ja“ , będącą ostrzeżeniem 
przed nadciągającą katastro fą . 
W skazuje na rewolucję, jako 
jedyną drogę, prowadzącą do 
lik w id a c ji wojen.

W  tym  czasie rozpoczyna 
burżuazja (endecja, podobnie 
ja k  i  rosyjscy czarnosecińcy) 
dziką nagonkę przeciwko Ży­
dom. M arch lew ski odpowiada 
książką „A n tyse m ityzm  i  ro ­
botnicy“ , wydaną w  r . 1913 w 
K rakow ie . Demaskuje w n ie j 
klasowe sprężyny an tysem ityz­
mu, zwalcza zarówno antyse­
m ityzm  po lsk ich klas posiada­
jących, ja k  i  nacjonalizm  ży ­
dowskiej bu rżuaz ji i  b ron i s ta ­
nowiska pro le ta riack iego in ­
ternacjonalizm u.

Po wybuchu w o jny  ten bez­
kom prom isow y bo jow n ik  re  - 
w o luc ji, demaskuje zdradę nie 
m ieckie j socja ldem okracji. U - 
ezestniczy w  tw orzeniu nowej 
rew olucyjne j o rgan izacji „Z w ią  
zek Spartakusa“ . W  szeregu 
a rty k u łó w  demaskuje M a r­
chlewski is to tę  w o jny  im peria  
lis tycznej.

Pod sztandarem  
internacjonalizm u

22 m a ja  1916 r . M arch lew ­
ski zosta je aresztowany jako 
redaktor pism a „D ie  In te rn a ­
tiona le “  i „L is tó w  S partaku­
sa“ , a u to r an tyw ojennych o- 
dezw i  a rtyku łó w , n ieubłaga­
ny przec iw n ik  im p e ria lis tycz ­
nej bu rżuaz ji i  socjalszowini- 
stów. D z ie li on los aresztowa­
nych ju ż  wcześniej —  K aro la  
L iebknechta i  Róży Luxem  - 
bu rg . Osadzony w  obozie kon­
cen tracy jnym  w  Havelbergu, 
spędza tam  dwa la ta .

W  obozie do ta rła  do M arch­
lewskiego radosna wieść o oba 
leniu znienawidzonej w ładzy 
cara i  zwycięstw ie Rewolucji 
Październikowej, o powstaniu 
pierwszego w  świecie państwa 
robotniczo - chłopskiego. Re­
wolucja pam ięta o swych n a j­
w iernie jszych synach. Rząd ra 
dziecki zażądał zwolnienia 
Marchlewskiego. 22 m aja 1918 
roku wychodzi on z obozu. Na 
g ran icy  radzieck ie j oczekują go 
na jb liżs i, towarzysze i  p rz y ja ­
ciele.

W  k ra ju  zwycięskiego 
proletariatu

Przyjęc ie  jak iego doznał M ar 
chlewski w  k ra ju  zwycięskich 
mas pracujących było  w y ra ­
zem w ielk iego uznania dla re ­
w o lucyjne j. w a lk i ludu pracu­
jącego Polski. W  lipcu  1918 r. 
przewodniczący W szechrosyj- 
skiego Centralnego K om ite tu 
W ykonawczego Rad Jakub 
Sw ierd łow  w ys tą p ił z p łom ien­
nym  przemówieniem, w  k tó rym  
zapoznając obecnych na posie­
dzeniu z postacią M arch lew ­
skiego, zaproponował przyjęcie 
go w poczet członków K om ite ­
tu. M arch lew ski zosta ł w yb ra ­
ny członkiem  najwyższych, 
władz m łodej R epub lik i Ra­
dzieckiej.

Gromadzi on teraz rozpro­
szonych po niezm ierzonych ob­
szarach R osji po lskich rewolu-

cjonistów, om awia z n im : za­
gadnienia R ew oluc ji Paździer­
nikowej i pe rspektyw y rew olu­
c ji socja listycznej w Polsce.

W  tym  czasie dojrzewa spra­
wa utworzenia nowej, rew olu­
cy jne j, m iędzynarodowej orga 
nizacji k lasy robotniczej. 
W śród tych, k tó rz y  pom ogli 
dźwignąć w -g ó rę  sztandar 
M iędzynarodówki Kom unistycz 
nej, je s t również M arch lew ski. 
M iędzy podpisami pod M an i­
festem  I  Kongresu M iędzyna­
rodów ki Kom unistycznej w id ­
nieje podpis M archlewskiego.

O zwycięstwo pro letariatu  
niemieckiego

W  listopadzie 1918 r .  w y ­
buchła pod w pływ em  rew o lu ­
c ji socja listycznej w Rosji, re ­
wolucja w  Niemczech. S tarzy 
towarzysze M archlewskiego — 
Róża Luxem burg i  K a ro l L ieb . 
knecht w zyw a ją  go do N ie ­
miec. K o m ite t W ykonawczy 
M iędzynarodówki Kom unistycz 
nej deleguje go na pomoc w al 
czącym n iem ieckim  masom pra 
cującym . K iedy M arch lew ski 
p rzybyw a z końcem stycznia 
1919 r. do B erlina , nie zastaje 
już p rzy  życiu ani K aro la  
Liebknechta, an i Róży Luxem ­
burg. Oboje zosta li k ilk a  dni 
wcześniej podstępnie zamordo­
wani. Z tym  w iększym  po­
święceniem sta je  M arch lew ski 
do w a lk i, -wchodząc w  skład 
K om ite tu  Centralnego K P  N ie 
mieć.

Poszukują go agenci baro­
nów w ęglowych i  socjal - 
zd ra jcy  Noskego. P o lic ja  i 
śm ierć depcą m u po piętach. 
T rzy  miesiące trw a  n iesłycha­
nie trudna  w alka. W  osta tn ie j 
niem al c h w ili zosta je M arch­
lew ski odwołany z te j niebezpie 
cznej p lacówki. Przez całe N iem  
cy, przez piłsudczykowską Pol i 
skę, przedostaje się w  przebra I 
niu chłopa, wracającego z 
przym usowych robót z N ie ­
miec —  do M oskwy. Po d ro­
dze za trzym u je  się w  W arsza­
wie, gdzie w ita ją  go s ta rzy  to ­
warzysze w a lk i i  m łodzi rew o­
lucjoniści, k tó ry m  długo opo­
wiada o Rew olucji. Słowa jego 
budziły w  sercach słuchaczy 
niezłomną wolę w a lk i i  zw y­
cięstwa.

W  walce o pokój —  
przeciw zbrodniczej 
napaści Piłsudskiego

W brew  P iłsudskiem u, k tó ry  
w interesie i w  służbie między 
narodowej bu rżua z ji pchnął 
młode państwo polskie do 
w o jny przeciw  państwu ra ­
dzieckiemu, podejm uje M arch­
lewski k ilka k ro tn e  próby per­
tra k ta c ji pokojowych. W szel­
kie propozycje radzieckie od­
rzuca P iłsudski, przeciągając 
rokowania dla zyskania na 
czasie i  lepszego przygotow a­
nia napaści na k ra j Rewolucji 
Październikowej.

W  m aju 1920 r .  k iedy w 
Moskwie odbywa się I I  K on fe ­
rencja kom unistów  Polaków, 
nadchodzi wieść o zajęciu K i­
jowa przez w o jska P iłsudskie­
go. „K on fe renc ja  —  pisze je ­
den z uczestników —  postano­
w iła  zmobilizować siebie i 
wszystkich po lskich kom uni­
stów na fro n t. Na zwołany w 
W ie lk im  Teatrze wiec, na k tó ­
rym  przem aw ia li Lenin i M ar. 
chlewski, cala konferencja uda 
la się w szyku bo jowym  pod 
przewodnictwem M archlewskie 
go... B y liśm y symbolem jed­
ności m iędzynarodowej i przed 
m iotem ogólnej uw ag i i sym ­
p a tii“ .

Tymczasowy K om itet 
Rewolucyjny Polski

W ypędzając z zajmowanych 
przez nią terenów władzę ka­
p ita lis tó w  i  obszarników, nie

wprowadzała A rm ia  Czerwo­
na żadnej w ładzy okupacyjne j. 
P a rtia  bolszewicka sta ła  tw a r­
do i  niewzruszenie na stano­
wisku, że w  Polsce m a ją  p ra ­
wo rządzić ty lk o  ci, k tó rym  
lud po lsk i pow ierzy w ładzę. 
W  c h w ili wkroczenia na zie­
mie polsk! u tw orzony został 
P - e z  polskich kom unistów 
Tymczasowy K o m ite t Rewolu­
cy jn y  Polski, na którego czele 
s tanęli Ju lian  M arch lew ski, 
Feliks D z ierżyńsk i i  Fe liks 
Kon. B y ł to prow izoryczny 
rząd rew o lucy jny. M arch lew ­
ski k ie ru je  pracam i K om ite tu .

W  la tach następnych M arch­
lew ski zw iązany je s t tysiącem 
nic i z k ra jem . Uczestniczy w 
kie- ow nictw ie K PP, bierze 
czynny udz ia ł w pracach M ię ­
dzynarodówki Kom unistycznej.

W  służbie Rewolucji 
Październikowej 

i  M iędzynarodówki 
Komunistycznej

W  zw iązku z p rzygotow ania­
m i do I I  Kongresu M iędzyna­
rodów ki Kom unistycznej, 
M arch lewski opracowuje p ro­
je k t p rogram u rolnego M ię ­
dzynarodówki. W  te j pracy 
przezwyciężył dawne błędy 
S D K P iL  i  s fo rm u łow a ł w  a r­
tyku le  pt. „K w e s tia  ro lna  i re ­
wolucja św iatowa“  swój p ro ­
je k t uchwał w  kw e s tii ro lne j. 
Lenin p isa ł o tym  a rty k u le :

„T ow . M arch lew ski da ł pod­
staw y rew olucyjne kom uni­
stycznego p rogram u rolnego 
I I I  M iędzynarodów ki. N a tych 
podstawach można ( i zdaje m i 
się trzeba) opracować ogólną 
rezolucję w  kw e s tii ro lne j K on ­
gresu K om in te rnu  mającego 
się odbyć 15 lipca 1920 r . “ .

W  czerwcu 1922 r . M arch­
lewski obejmuje stanowisko 
rekto ra  Kom unistycznego U n i­
w ersy te tu  Narodów  Zachodu. 
Poświęca w tedy w-iele czasu 
h is to r ii Polski.

Założyciel M O P R
W  roku  1922 wysuwa M arch­

lewski p ro je k t stworzenia m ię­
dzynarodowego stowarzyszenia, 
które m ia łoby za zadanie n ie­
sienie pomocy rew olucjonistom , 
o fia rom  białego te rro ru . W 
1923 r. powstaje MOPR —  M ię 
dzynarodówa O rganizacja Po­
mocy W ięźniom  P olitycznym , 
k tó re j M arch lew ski jes t p ie rw ­
szym przewodniczącym.

P a rtia  w ysyła  M arch lew skie­
go dla poratow ania zdrow ia do 
N e rv i we Włoszech. Tam  koń­
czy życie 22 marca 1925 r.

Gdy rozpoczynał swą dzia­
łalność rew olucyjną w r . 1885, 
rozciągała się jeszcze nad zie­
m iam i po lsk im i i  nad Rosją 
czarna noc w yzysku i  ucisku. 
Przed śm iercią oczy jego w i­
dz ia ły  już  pierwsze na świecie 
państwo zwycięskiego pro le­
ta r ia tu , rea lizu jące cel jego ży­
cia —  socjalizm .

W idz ia ł, ja k  zwycięska re ­
wolucja p ro le ta riacka  w Rosji 
przyn ios ła  Polsce niepodleg­
łość. N ie  doczekał się jednak 
te j Polski, o k tó rą  w a lczy ł —  
Polski ludu pracującego, P o l­
ski Socja listycznej.

Pod przewodem Polsk ie j 
Zjednoczonej P a r t i i Robotn i­
czej, k tó ra  je s t spadkobierczy­
nią i kon tynua to rka  W ie lk iego 
P ro le ta ria tu , S D K P iL , KPP, 
k tó rych  najlepsze, bohaterskie, 
rew olucyjno - in te rnac jona li- 
styczne, praw dziw ie pa trio tycz ­
ne tradyc je  ucieleśniał w  sobie 
Ju lian  M arch lew ski —  bu­
duje tę Polskę lud p racu ją­
cy, ./ycnowany na ideałach 
M archlewskiego w duchu w ie r­
ności rew .lucy jnem u in te rna ­
cjona lizm ow i i  braterskiem u 
sojuszowi ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim.

nym —  szczególnego znacze­
nia nabiera ogłoszona dn. 6 
bm. uchwała Biura Politycz­
nego Komitetu Centralnego 
PZPR, będąca wyrazem głę­
bokiej tro6ki o kobietę pra­
cującą, o realizację je j pełne­
go równouprawnienia, o udo­
stępnienie kobietom, w jesz­
cze szerszym niż dotychczas 
zakresie, pracy i działalności 
we wszystkich dziedzinach 
życia państwowego, gospodar 
czego i społecznego oraz roz­
toczenia przez państwo jesz­
cze większej niż dotychczas 
opieki nad matką i dzieckiem.

N ow y, socjalistyczny 
stosunek do pracy

W  odpowiedzi na tę troskę 
Rządu i Partii —  kobiety pra 
cujące odpowiadają maso­
wym włączaniem się do współ 
zawodnictwa pracy. W ciągu 
ostatniego roku dwukrotnie 
wzrosła liczba kobiet, uczest­
niczących w ruchu współza­
wodnictwa pracy. Dziesiątki 
tysięcy kobiet zdobywa za­
szczytne miano przodownic 
pracy.

Do współzawodnictwa wcią 
gają się coraz bardziej maso­
wo kobiety wiejskie, uczestni 
cząc w grupach hodowców i 
plantatorów, walcząc coraz 
aktywniej pod hasłami „wię­
cej zboża i warzyw, więcej 
mięsa, mleka i tłuszczu dla 
robotników i robotnic miast“.

Gospodynie domowe też 
nie pozostały w ty le : dały o- 
ne w roku 1949 ponad 18 mi­
lionów godzin pracy na odbu­
dowę i porządkowanie, oczysz 
czenie ulic, osiedli robotni­
czych, ogródków jordanow. 
skich itp.

Wzmaga się pęd fio organi­
zacji, co znalazło jaskrawy 
wyraz w masowym przypły­
wie nowych członkiń do Ligi 
Kobiet. W  ciągu roku dwu­
krotnie wzrosła liczba człon­
kiń kół gospodyń ZSCh, osią­
gając blisko 400 tysięcy człon 
kiń. Wyrósł nowy, kilkuty­
sięczny ofiarny aktyw w mieś 
cie i na wsi.

Lecz najbardziej znamien­
ny i radosny jest fakt, że 
polskie kobiety pracujące za­
czynają po nowemu odnosić 
się do pracy i do mienia spo­
łecznego, coraz bardziej za­
czynają czuć się współgospo­
darzami, odpowiedzialnymi za 
losy swej Ojczyzny.

Ten nowy stosunek do pra­
cy, pragnienie wniesienia po­
przez wzmożoną pracę swego 
wkładu w dzieło budownic­
twa socjalistycznego i utrwa­
lenia pokoju —  znalazł swój 
jaskrawy wyraz w przygoto­
waniach tegorocznych do 
święta kobiet —  8 marca.

W  walce o pokój 
i socjalizm

Piękną inicjatywę łódzkich 
włókniarek z zakładów prze-

poko ju
m ysłu bawełnianego im . J. 
S ta lina  —  o uczczeniu D n ia  
K ob ie t d ługo fa low ym i zobo­
w iązaniam i p ro d u kcy jn ym i—  
podchw yciły se tk i tys ięcy  ko ­
b ie t p racu jących w  ca łym  
k ra ju .

Podchwyciły nie mechanicz 
nie, nie bezdusznie, ale zadzi­
w ia jąc bogactwem i różnored 
ncścią pom ysłów  i fo rm , od­
zw ierciedlonych w  ich zobo­
wiązaniach.

Każde zebranie, poświęco­
ne przygo tow an iom  do 8 m ar 
ca przechodziło pod znakiem 
zacieśnienia solidarności mię 
dzy w szys tk im i kob ie tam i 
św iata, dla wspólnej w a lk i o 
pokó j.

Każde zebranie —  by ło  ma 
n ifestac ją  gorących, serdecz­
nych uczuć, k tó re  żyw ią  ko­
b ie ty  polskie d la  kob ie t ra ­
dzieckich, dla ZSRR, gw aran­
ta  naszej n iepodległości, o- 
s to i poko ju  na ca łym  św ie­
cie.

Ze w szystk ich  zaką tków  
k ra ju  nadchodzą w iadom ości
0 w ykonan iu  i  przekraczaniu 
pow ziętych z o ka z ji 8 m arca 
zobowiązań. S etk i tys ięcy  ko 
b ie t p racu jących zaciągnęły 
„W a r ty  P o ko ju “ , m an ifes tu ­
jąc  w  ten sposób swą n iezłom  
ną wolę przyspieszenia budo­
w y socja lizm u, m an ifes tu jąc  
solidarność m iędzynarodow ą 
kob ie t w  walce o pokó j.

Siły obozu pokoju i demo­
kracji pod przewodem Wiel­
kiego Związku Radzieckiego 
są niezmierne. W walce tego 
obozu przeciwko silom reak­
cji i wojny, w walce o po­
kój i socjalizm kobiecie 
pracującej przypada wielka i  
zaszczytna rola. Nie zawie­
dziemy zaufania, jakie pokła 
da w nas Rząd Ludowy i Pol 
ska Zjednoczona Partia Ro­
botnicza. Walczyć będziemy 
wraz z całą klasą robotniczą, 
z całym narodem o pokój —• 
albowiem pokój, to pierwszy 
warunek naszej pomyślności
1 szczęścia naszych ognisk do 
mowych.

W  walce o pokój łączymy 
się z milionami prostych lu­
dzi na całym świecie —  któ­
rzy tak jak my —  jednoczą 
się, by dać odpór podżega­
czom do nowej wojny.

Doniosłe uchwały Biura Pd 
litycznego KC naszej Partii 
będą drogowskazem dla 
komitetów partyjnych, na­
tchną do jeszcze bardziej o* 
fiam ej pracy szerokie zastę­
py partyjnych i bezpartyj­
nych aktywistek kobiecych,

Wykonamy i przekroczymy 
powzięte na cześć 8 marca 
długofalowe zobowiązania, 
podjęte z inicjatywy wyrosłej 
z dołów.

Realizując uchwały Biura 
Politycznego KC naszej Par­
tii

—  przyczynimy się do 
przedterminowego wykona­
nia pierwszego roku planu 
6-letniego!

—  weźmiemy czynny udział 
i czuwać będziemy nad rozbu 
dową sieci żłobków, przed­
szkoli, świetlic dziecięcych, 
pralni, stołówek itp. instytu­
cji, umożliwiających kobiecie 
łączenie obowiązków pracow­
nicy, gospodyni domu, matki 
i społecznicy.

—  wzmożemy czujność wo 
bec wroga klasowego!

—  uświadamiać będziemy 
i pomagać szerokim rzeszom 
niezorganizowanych kobiet 
korzystać z przysługują­
cych im praw i możliwości, 
które dała kobietom polska 
władza ludowa!

Czeka nas ogrom pracy. 
Ale otwierają się przed nami 
ogromne możliwości.

Kobiety polskie wypełnią 
te wielkie zadania, które sta 
wia przed nimi Polska Ludo 
wa, a które znalazły wyraz 
w uchwale Biura Polityczne­
go KC PZPR.



4 TRYBUNA LUDU Nr 68

K ob ie ty  radzieckie — czołowy
bojow ników  o pokój

(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  S P E C JA L N IE  D L A

W alen tyna  Chrizanow a  —  brygadz is tka  w  M oskiew ­
s k ie j Fabryce Lam p R adio wych, o trzym a ła  w ub ieg­

ły m  ro ku  Nagrodę S ta linow ską .

W pierw szych szeregach  
bud owniczych

P o ls k i Lu
Setki tysięcy polskich robotnic zaciągnęły 

przed Międzynarodowym Dniem Kobiet — 
W arty  Pokoju.

Setki tysięcy polskich pracujących kobiet 
podjęły dla uczczenia Międzynarodowego 
Dnia Kobiet zobowiązania produkcyjne.

O realizację tych zobowiązań, o zwiększe­
nie wydajności pracy, o podwyższenie poten­
cjału gospodarczego naszego ludowego pań-, 
stwa, o wzmocnienie przez to sił obozu po­
koju walczą robotnice zakładów łódzkich, 
śląskich, warszawskich, robotnice całego 
kraju.

Nasze ludowe państwo gwarantuje kobie­
tom pełne prawa.

Nasze ludowe państwo przeznacza ogrom­
ne środki na opiekę nad matką i dzieckiem, 
na zapewnienie kobiecie dobrych warunków 
pracy.

17 i pół tysiąca kobiet w przemyśle wysu­
niętych zostało na wyższe stanowiska; po­
nad 1,2 miliona kobiet zorganizowanych jest 
w związkach zawodowych.

Wszelkie dziedziny 'pracy i wszystkie za­
wody są dla kobiet szeroko otwarte. W ie lk i 
plan sześcioletni stwarza dalsze perspektywy 
zatrudnienia i awansów.

Już dziś w przemyśle lekkim kobiety stano­
wią ponad 50 proc. zatrudnionych. Oto 
w przemyśle bawełnianym kobiety stanowią 
56,7 proc. ogółu zatrudnionych, w wełnianym 
•— 45,7 proc., w odzieżowym 76,5 proc., dzie­
wiarskim 67,6 proc., graficznymi 48,9 proc., 
gumowym 38,9 proc., skórzanym 30 proc., pa­
pierniczym 26,3 proc., szkła i ceramiki 34,7 
proc. , itd.

W  przemyśle spożywczym pracuje 28 proc. 
kobiet, a m. in. w przemyśle tytoniowym 55 
proc., kawowym 40 proc., tłuszczowym 
25 proc.

Jest rzeczą znamienną, że znaczny postęp 
widać pod tym względem w przemyśle cięż­
kim. Tak więc w okresie 1947 «— 1949 stan 
zatrudnienia kobiet w przemyśle ciężkim 
wzrósł o 47 proc. Podajmy, że w roku 1947 
pracowała w przemyśle ciężkim jedna kobie­
ta inżynier; dziś mamy w przemyśle ciężkim 
około 150 kobiet inżynierów .

Coraz więcej jest również kobiet w stowa­
rzyszeniach technicznych. Podajmy dla przy­
kładu, że szczególnie czynny udział biorą ko­
biety w Stowarzyszeniu Inżynierów i Tech­
ników Przemysłu Chemicznego. Niemniej 
czynne są nasze architektki zorganizowane 
w SARP'ie.

W iele kobiet pracuje w  handlu uspołecz­
nionym. W  roku 1949 pracowało w handlu 
103 i pół tysiąca kobiet. W  roku bież. w han­
dlu uspołecznionym pracować będzie 150 tys. 
kobiet.

Coraz czynniejszy udział bierze w  ży­
ciu społecznym, gospodarczym i politycz­
nym kobieta wiejska. Wymieńmy m. in., 
że 480 tys. kobiet należy do gminnych spół­
dzielni; ponad 32 tys. kobiet jest w komite­

tach członkowskich; ponad 8.300 kobiet bie­
rze udział w pracach gminnych 'rad kontroli, 
a ponad 2.500 kobiet w komisjach rewizyj­
nych gminnych spółdzielni, itd.

Dzielnie, ofiarnie pracują polskie kobiety 
w przemyśle i handlu, w zawodach wolnych 
i rolnictwie, w organizacjach politycznych 
i związkach zawodowych.

Podejmują one z entuzjazmem wszelkie 
akcje zmierzające do podniesienia wydajności 
pracy. Oto znamienny charakterystyczny 
przykład z ostatnich dni.

Podczas narady technicznej poświęconej 
sprawie współzawodnictwa długofalowego 
robotnice łódzkiej bawełnianej „trójki" po­
dejmując akcję zapoczątkowaną przez gór­
nika tow. Markiewkę rzuciły z okazji M ię­
dzynarodowego Dnia Kobiet wezwanie do 
wszystkich fabryk włókienniczych w Polsce, 
aby podejmowały konkretne zobowiązania 
w zakresie przedterminowego wykonania 
planu rocznego.

Jako pierwsza zgłosiła zobowiązania 
w imieniu swojej grupy inicjatorka tej nowej 
formy współzawodnictwa, przodownica pra­
cy, tow. Józefa Szewczyk odznaczona nie­
dawno Złotym Krzyżem Zasługi i orderem 
Sztandaru Pracy I-szej klasy. Postanowiła 
ona wraz ze swym zespołem wykonać rocz­
ny plan do 29 listopada br. produkując 
74.425 m tkanin, w tym 82 proc. pierwszej 
jakości.

W ezwanie jej podjęły natychmiast inne 
zespoły jak np. Kazimiery Kowalczyk, 
która zobowiązała się do wykonania planu 
rocznego do 22 grudnia, W andy Markiewicz 
— do 12 grudnia, Stanisławy Stachowskiej — 
do 6 października itd.

Inicjatywę kobiet - przodownic podjęli maj­
strowie. Oto: Stefan Marcinkowski wykona 
roczny plan swej sali do 28 listopada br. pod­
nosząc jakość wyprodukowanych towarów  
do 71 proc., majster Józef Słodkiewicz za­
deklarował wykonanie planu rocznego w dniu 
8 listopada, a majster remontowy Kazimierz 
Skóra zobowiązał się do zorganizowania bry­
gad remontów szybkościowych.

Nasza partia przywiązuje ogromną wagę

do jeszcze większego zaktywizowania kobiet 
pracujących, do dalszego wzmacniania łącz­
ności polskich organizacji kobiecych z wal­
czącymi o pokój i socjalizm kobietami całego 
świata.

Nasza partia przywiązuje ogromną wagę_ 
do stworzenia możliwości jak najbardziej ak­
tywnego udziału kobiet w życiu społecznym, 
a w związku z wielkimi zadaniami jakie sto­
ją przed nami w  planie 6-letnim, do zatrud­
nienia w  produkcji jak największej ilości 
kobiet.

Nasza partia przywiązuje ogromną wagę 
do śmiałego, odważnego, bojowego wysuwa­
nia na odpowiedzialne stanowiska we 
wszystkich dziedzinach kobiet pracujących —- 
dzielnych wspólbudowniczych ustroju socja­
listycznego w naszej Ojczyźnie.

W zór d la  całej za łog i 
Zakładów  Odzieżowych w

T rz y  miesiące tem u zakończy 
ła  się w Moskwie sesja Rady 
Św iatowej D em okratycznej Fe­
deracji Ko-biet. Ponad 100 dele. 
ga tek —  przedstaw icie lek 37 
k ra jó w  E uropy, A m eryk i, A z ji 
i  A f r y k i,  dem onstrując n ieugię­
tą  wolę w a lk i o pokój, gorąco 
w ita ło  p a tr io tk i radzieckie — 
czołowe bo jow niczki demokra­
tycznego zastępu kobiet całego 
św iata.

„M y , kob ie ty z innych k ra ­
jów , jesteśm y nieskończenie 
wdzięczne kobietom radzieckim  
za to, że swym udziałem  w wal 
ce o pokój potężnie wzm acniają 
s iły  pokoju“  —  m ów iła  na sesji 

generalna sekre tarka Federacji, 
M arie  Ciaude V a illan t-C ou tu . 
r ie r .

Lenin i S ta lin  n ie jednokro t­
nie podkreśla li, że nie można 
zbudować społeczeństwa socja­
listycznego bez aktywnego i 
wszechstronnego udzia łu szero­
k ich  mas kobiet. S ta lin  wskazy

—  M y w gromadzie rozumie 
m y, że k ra j potrzebuje więcej 
mięsa i plan k o n tra k ta c ji w y­
konaliśm y w 135 procentach —  
pow iedziała na poznańskiej 
naradzie chłopów z naukowca­
m i towarzyszka Leokadia Woź­
na, znany hodowca trzody chle 
wnej z grom ady K a law a w 
pow. poznańskim.

Tow. Leokadia Woźna je s t 
ak tyw n ym  członkiem P a rt ii.  
Do chw ili wyboru je j do za­
rządu gm innej spółdzielni była 
przewodniczącą koła L ig ; Ko­
b ie t.

P racu je  o fia rn ie , zdobywając 
sobie nie ty lko  uznanie przeło­
żonych, ale także szacunek 
członków.

Tow. Leokadia Woźna jes t 
wzorową żoną i m atką.

—  Pochodzę z bardzo licz­
ne j chłopskiej rodziny. W do­
mu było nas 12 dzieci. W ży­
ciu  nieraz zakosztowałam, co

B yło  to 30 listopada 1919 r. 
wieczorem. Z głośnika rad iowe­
go zainstalowanego w K om ite ­
cie P a rty jn y m  Zakładów S ta­
rachow ickich p rd ło  słynne póź­
n ie j w całej Polsce wezwanie 
przodującego tok rza Zakładów 
M etalow ych im. Józefa Stalina 
—  tow. M te li — do szybko­
ściowego skraw ania m etali.

W c iw cn ie  to  usłyszała dzia­
łaczka Związku M łodzieży P o l­
sk ie j, tokarz Zakładów S ta ra ­
chowickich — Zofia  Gębska i 
nie pozostaw iła go bez odpo­
w iedzi.

Tego samego jeszcze dnia, we

w a ł na to, że ani jeden w ie lk i 
ruch mas uciśnionych, w  h is to ­
r i i  ludzkości, nie odbył się bez 
udzia łu  kobiet pracujących.

Równe praw a z mężczyzny
Rewolucja Październikowa d3 

ła kobiecie całkow icie równe 
prawa z mężczyzną w życiu go­
spodarczym, ku ltu ra lnym , spo­
łecznym i  po litycznym .

M ilio n y  robotnie i  chłopek 
biorą dziś ak tyw ny udzia ł w 
w ykonyw aniu zadań, które  pa r­
tia  kom unistyczna postaw iła 
przed narodem radzieckim . 3- 
grom ną rolę odegrały kobiety 
w W ie lk ie j W ojn ie Narodowej. 
Z a ję ły  one miejsca swych mę­
żów, synów, braci i ojców, k tó ­
rzy  odeszli na f ro n t i o fia rn ie  
pracow ały w fab rykach  i  k o ł­
chozach.

„W y  idziecie na fro n t, m y zo 
sta jem y na zapleczu —  m ów i­
ła  na wiecu w r. 1941 kobieta- 
staehanowiec z fa b ry k i moskiew

to bieda i  głód. M oje dzieci 
ju ż  tego nie znają. Mąż p ra ­
cuje w Ośrodku Maszynowym, 
a ja  gospodaruję na 6 morgach 
ziemi. W ubiegłym  roku wyho­
dowałam 7 świń, ą w 1950 r. 
postaram  się jeszcze więcej.

W  dalszej rozmowie s tw ie r­
dza jeszcze, że w ubieg łym  ro­
ku zebrała przeszło 400 q ziem 
niaków z hektara, że nie ża­
łowała św iniakom  pasz treśc i­
wych. Je j na jw iększą troską 
jes t obecnie zapewnienie wszy­
stk im  hodowcom trzody do­
statecznej ilości pasz.

—  Z moich osiągnięć jestem 
dumna. Jako przodownica czu­
ję  się odpowiedzialna za w y­
n ik i hodowli całej grom ady.

—  Pragnę, aby wszyscy chło 
p i osiągnęli tak ie  w yn ik i ja k  
ja  —  mówi tow. Woźna.

(m . s.)

spół z in nym i robotn ikam i, 
p rzygotow ała swoja tokarkę do 
w ie lk ie j p róby: umocowała ją  
s iln ie j na fundamencie, aby 
nie w ibrow ała, zainsta lowała 
r.oże z tw ardych  stopów i  u- 
s taw iła  je  pod kątem u jem ­
nym. P rzy pomocy robotn ików , 
k tó rzy  w łaśnie ukończyli swą 
zmianę, pow iększyła również 
kolo obrotowe, wprowadzające 
tokarkę w ruch, aby osiągnąć 
wyższe obroty, a tym  samym 
większą szybkość w pracy to ­
ka rk i. Późną nocą przygotow a­
nia  zosta ły zakończone. Zofia 
Gębska p rzys tąp iła  do prób.

Tokarka pracowała zupełnie 
inaczej, n iż dawniej. W brew 
wszystk im  s ta rym  „tab licom  
w ydajności“  noże, m im o w ie l­
k ie j szybkości obrotów to k a r­
k i, nie to p iły  się i  nie łam a ły .

N a za ju trz , 1 grudn ia ub. r. 
na 'zebraniu za łog i robotniczej 
Zofia  Gębska zobowiązała się 
podnieść szybkość skrawania 
części wykonywanych ze sta li 
narzędziowej z dotychczaso­
wych 150 m na m inutę do 300 
m na m inutę, czcząc w ten spo­
sób 70 rocznicę urodzin W ie l­
kiego Wodza światowego p ro­
le ta r ia tu  —  towarzysza Stalina.

Takie było  zobowiązanie to ­
karza Z o fii Gębskiej —  zobo­
wiązanie, k tó re  stale w ykonu­
je  z nadwyżką. (J. W .)

Z in n id a  G a g a r in a
Zast. P rze w . A n ty fa s z y s to w s k ie g o

K o m ite tu  K o b ie t R a d z ie c k ic h

skie j K irp iczew a —  i w y tęży­
m y wszystkie s iły , całą ener­
gię, by zastąpić was przy p ro­
dukcji, by zaopatrzyć was we 
wszystko, co jes t wam nieod­
zowne. Jeśli zajdzie potrzeba—  
pomożemy wam z bronią w rę­
ku“ ...

P a trio tyzm  kob ie t radziec- 
k ich wysoko ocenił towarzysz 
S ta lin : „N a  zawsze przejdzie  
do h is to r ii bezprzykładna bo­
haterska praca kobiet radziec 
kich  i naszej s ław ne j m ło ­
dzieży, k tó re  na swych ba r­
kach dźw iga ły  g łów ny ciężar 
pracy w fa b ryka ch , w kołcho 
zach i  sowchozach. W im ię  
honoru  i  niepodległości O j­
czyzny radzieckie  ko b ie ty , 
chłopcy  i dziewczęta ujykazu 
ją  męstwo i  bohaterstw o na 
fronc ie  pracy. O kazali się oni 
godnym i sw ych ojców i sy ­
nów, mężów i  b raci, b ron ią ­
cych O jczyzny przed niem iec­
k im i opraw cam i faszystow ­
s k im i" .

W  awangardzie  
postępowych sił ludzkości

Robotnice i uczone, p isarkt, 
a r ty s tk i, kołchoźnice i  nauczy­
c ie lk i, zbierając się w  latach 
w o jny  na wiecach an ty faszy­
stowskich zw raca ły się w  im ie- 
nm m ilionów  p a trio te k  radziec­
kich do w szystkich kobiet na 
świecie z apelem, by i one ru ­
szy ły  do w a lk i z faszyzmem. 
W  w ielu kra jach  pow sta ły  an­
tyfaszystow skie organizacje ko 
biet, które z energią p rzy łączy, 
ły  się do w a lk i o wolność i nie­
podległość narodów.

Jedność kobiet-dem okratek. 
zrodzona w la tach w o jny, jesz­
cze bardzie j okrzepła po je j za­
kończeniu. Z in ic ja ty w y  kobiet 
radzieckich został zwołany Mię 
dzynarodowy Kongres Kobiet, 
k tó ry  odbył się w r. 1945 w Pa­
ryżu. Na Kongresie tym  zało-

Zaczęło się od sporadycznych 
wypadków —- z jaw ia ła  się ko­
bieta w hucie, dawano je j nie­
odpowiedzialną i n iewym agają 
cą k w a lif ik a c ji pracę sprzą­
taczki, czy robotn icy  placowej. 
A potem przybyw a ło  kobiet 
coraz więcej. Zapoznawały się 
z w łaściwą robotą hu tn ika  i za­
częły żądać przeniesienia do 
ha li p rodukcy jne j, chcia ły 
kszta łc ić się, stanąć na rów ni 
z mężczyznami p rzy  piecu 
m artenowskim .

K ob ie ty  w  hu tn ic tw ie  w łą ­
czy ły  się w ry tm  pracy p ro ­
dukcyjne j.

B rygady kobiece
W zrastające współzawodnic­

two wśród kob ie t w hu tn ic tw ie  
było podstawą do zorganizowa­
nia w  18 zakładach pracy 124 
brygad kobiecych.

Zaszczytne ty tu ły  przodow­
nic pracy uzyska ły  342 kobie­
ty.

N ow y socja lis tyczny stosu­
nek kob ie t do pracy spowodo­
w ał, że ju ż  68 robotnic w y­
sunięto na stanowiska k ie row ­
nicze, k ilkase t zaś otrzym ało 
znaczne awanse. P rak tyka  bo­
wiem w ykaza ła , że na wielu 
stanowiskach kob ie ty po tra fią  
w pe łn i dorównać mężczyz­
nom a nawet ich przewyższyć.

W  hu tn ic tw ie  jes t już  obec- 
“ nie 11 inżyn ie rów  - kobiet, 21 
techników, 10 m istrzów , a po­
nadto 108 kob ie t .  tokarzy, 
361 kob ie t pracujących przy 
suwnicach, 491 kob ie t - sz li­
f ie rz y , 103 kobi : ty  .  spawacz- 
k i, 88 kob ie t- frezerów  itd .

A k  yw istk i społeczne

P rodukcja  i praca zawodowa 
nie są jedynym  czynnikiem  w ią 
żącym kob ie ty z hutą. K ob!ety 
w szeregach PZPR, L ig i K o­
b ie t i Zw. Zawodowego biorą 
czynny udzia ł w życiu polityez 
nym i społecznym swych za­
kładów pracy.

W  Radach Zakładowych hu t 
zasiada 119 kobiet, a około 460 
bierze czynny udzia ł w p ra ­
cach K om is ji Kobiecych. K o ła  
L ig i K ob ie t w hutach zrzesza­
ją  13.000 członkiń . B lisk, 50 
proc. zespołów artystycznych i 
tea tra lnych stanowi m łodzież 
żeńska. Ilość dziewcząt zrze­
szonych pod sztandaram i ZMP 
wynosi blisko 40 proc. ogółu 
ZMP-owców w hu tn ic tw ie .

Na podkreślenie zasługuje 
nraca re fe ra tu  kobiecego Zw. 
Zaw. H u tn ikó w  pod kierunkiem  

, tow. Skutowej, awansowanej 
robotn icy z hu ty  Bankowa. 
R e fe ra t ten m imo szczupłej 
obsady dzięki dużej spręży­
stości i odpowiedniemu powią-

T R Y B U N Y  L U D U “ )

żona została Światowa Demo­
kra tyczna Federacja Kobiet.

K ob ie ty  radzieckie wiedzą, 
że Związek Radziecki jes t czoło 
wym  obrońcą pokoju, dlatego 
nie szczędząc s ił, pracują nad 
umocnieniem potęgi swej o j­
czyzny.

Na froncie pracy

W  liczbie przodujących, n a j­
w yb itn ie jszych  ludzi ZSRR, któ 
rych im iona otoczone są szacun 
kiem całego narodu radzieckie, 
go, słusznie zna jdu ją  się in ic ja  
to rk i socjalistycznego współza­
wodnictwa o przedterm inowe 
wykonanie p ięc io la tk i powojen­
nej, now a to rk i p ro du kc ji: tkacz 
k i, la u re a tk i N agrody S talinów 
skie j w roku bieżącym: M aria  
Rożniewa i L id ia  Kononienko, 
tkaczk i -—• M aria  W olkow a i 
N a ta lia  Ja ryg ina , brygadzistka 
fa b ry k i żarówek W alentyna 
Chrisanowa i m a js te r kopaln i 
ropy na ftow e j— B ałganum  Dos 
pajewa, N. Nazarowa, A . Kuz. 
niecowa, S. W arn icka, M. Mate- 
rikow a i w iele innych. M iliony 
pa trio tek  radzieckich sto ją  na 
czele kołchozów, pracują jako 
dyrek to rzy  ośrodków maszyno- 
w o-trakto row ych , k ie ru ją  b ry ­
gadam i i fe rm a m i hodowlany, 
m i. Ponad 250 tysięcy kobiet 
stoi na czele brygad tra k to ro ­
wych, lub pracuje jako tra k to - 
rz y s tk i i  k ie row cy kom bajnów.

1.600 kobiet uzyskało za­
szczytne miano Bohatera Pracy 
Socjalistycznej, ponad pół m i. 
liona kobiet odznaczono ordera 
m i i  medalami.

W  ZSRR przeszło dwa m ilio  
ny kobiet pracuje w dziedzinie 
ośw iaty ludowej, je s t ponad sto 
tysięcy kobiet - lekarek, około 
300.000 kob ie t p racuje na polu 
nauki. K ob ie ty  radzieckie stano 
w ią w ie lką  grupę wśród pracow 
n ików  lite ra tu ry  i  sztuki.

Ludzie radzieccy wysunęli te ­
raz na jw yb itn ie jsze  p a trio ik i, 
jako kandyda tk i na delegatów 
do Rady N ajw yższe j ZSRR.

Masy . pracujące całego świa­
ta z głęboką solidarnością i u-

zaniu z terenem —  dobrze w y ­
w iązuje się z nałożonych nań 
zadań.

H utniczki
we współzawodnictwie

K iedy  tow. Tekla  K o ra lew ­
ska, dawniej robotnica fiz y c z ­
na w wydzia le koksowmiczym 
hu ty  „Z yg m u n t“  —  w  roku 
1948 rzuc iła  jako pierwsza ha­
sło masowego udz ia łu  kobiet 
w'e współzawodnictw ie —  męż 
czyźni, szczególnie z je j w y ­
działu, podeszli do te j in ic ja ty ­
w y n ieufn ie. N ie w ie rzy li jesz­
cze wówczas w  s iły  i  zdolność 
kobiet .  hu tn ików .

A  jednak tow . Kora lewska 
zaczęła wykonywać średnio 
200 proc. norm y. Z chw ilą  a- 
wansowania je j na stanowisko 
brygadzfs tk i —  brygada je j 
stale przoduje, osiągając prze­
ciętn ie 140 proc. norm y.

Słowa tow arzysza S ta lina —  
„uczyć się, uczyć się i  jeszcze 
raz uczyć się“  —  są dla tow. 
K ora lew skie j, aktywnego człon

—  One nie mogą tak  sie­
dzieć. Ta pozycja jes t męczą­
ca i u tru d n ia  im  pracę. Po­
w inniście tę sprawę postawić 
na naradzie wytw órczej i zmo­
bilizować rac jona liza to rów , że­
by skonstruow ali odpowiednio 
ław y.

—  Dobrze, to się zrob i. Za 
tydzień będą ławy.

Ten k ró tk i dialog między se­
kretarzem  organ izacji p a r ty j­
nej Państwowej F a b ry k i A pa ­
ratów  E lektrycznych  w W ar­
szawie, a M a rią  Kolaw ińską 
—  inspektorką ochrony pracy 
kobiet i młodzieży, kończy prze 
prowadzaną tu dziś inspekcję.

30 la t  pracy inspekto rk i Ma 
r i i  K o law ińsk ie j .rozdzie la w y­
raźna lin ia  gran iczna:

—  Do 1939 r. m oja praca 
była nieustanną walką — mó­
w i bezparty jna  inspektorka 
M aria  Kolaw ińska — walką, 
w k tó re j występowałam sama 
przeciwko właścicielom fa ­
b ryk  w obronie praw robotni­
ków. K ap ita liśc i w ita li mnie z 
n ieukryw aną wrogością. Często 
zakazywali mi wstępu do fa ­
b ryk i. W ładze sanacyjne lek­
ceważyły naszą pracę, a czę­
sto nawet u tru d n ia ły  ją  na 
każdym kroku.

—  Od 1945 r. przychodzę do

oddział

wagą śledzą o fia rną  walkę 
Zw iązku Radzieckiego o pokój 
i p rzy jaźń m iędzy narodami. 
Wszyscy prości ludzie na ca­
łym  świecie wiedzą, że naród 
radziecki nie chce w ojny. Dobit 
nym dowodem szczerego dąże­
nia do pokoju jest walka, k tórą 
toczy Związek Radziecki prze­
ciwko propagandzie wojennej, 
walka o ograniczenie zbrojeń, 
o zakaz broni atomowej i in ­
nych narzędzi masowego m or­
dowania ludzi. K ob ie ty radziec. 
kie gorąco popierają pokojową 
po litykę  zagraniczną swego rzą 
du, są one konsekwentnym i bo- 
jow niczkam i pokoju.

Bojowy przegląd sił 
w walce o pokój

M ilio n y  kobiet uśw iadom iły 
ju ż  sobie, że pokój i  szczęście 
obecnego i przyszłych pokoleń 
zapewni ty lko  aktyw na walka 
przeciwko wszelk ie j ag resji, że 
bezpieczeństwo pracy pokojo. 
wej i  ogniska domowego ludzi 
p racy .zależy od ich zw a rte j i 
zdecydowanej postawy w obro­
nie pokoju.

Uchwała KC W K P  (b) z oka 
. z ji M iędzynarodowego Dnia Ko 
b ie l m ówi o ogrom nych sukce­
sach kobiet radzieckich w w a l­
ce o pokój.

„D em okra tyczny ruch kob ie t 
stanowi ogromną siłę w walce 
o pokój... 80 m ilionów  kobiet 
zjednoczyło się już  w św ia to ­
wej Federacji Dem okratycznej. 
W  awangardzie m iędzynarodo­
wego demokratycznego ruchu 
kobiet o pokój kroczą kobiety 
Zw iązku Radzieckiego i k ra jów  
dem okracji ludow ej“ .

M iędzynarodowy Dzień K o ­
biet — 8 marca —  to bojowy 
przegląd s ił nieugiętego obozu 
pokoju.

K ob ie ty  całego św iata, z ko ­
bie tam i radzieck im i na czele 
znowu zadem onstrują swe od­
danie ideom wolności, wykażą 
swyą zdecydowaną wolę obrony 
sprawy pokoju, dem okracji i  so 
c ja lizm u.

ka P a rt ii —  drogowskazem na
przyszłość.

19-letn ia G ertruda Kando- 
rówr.a, córka robotn ika  hu ty  
„P o kó j“ , należy do czołowych 
kreś larek w  „B ip rohuc ie “ , o- 
siągając w osta tn im  kw arta le  
150 proc. norm y. A  w  16-tym  
roku życia rozpoczęła pracę w 
hucie G liw ice jako goniec.

A n ie la  Żydek, in ic ja to r 
współzawodnictwa pracy wśród 
kobiet w hucie „P o kó j“ , odzna­
czona Orderem Sztandaru 
P racy I I  k l. -— ostatn io awan­
sowana na stanowisko m istrza, 
doceniając w pe łn i znaczenie 
wzmożenia wydajności pracy, 
zw róciła  się w styczniu br. z 
apelem do wszystkich kobiet 
zatrudnionych w  hu tn ic tw ie  — 
o jeszcze w iększy udzia ł ko­
biet we współzawodnictw ie.

„Z a  wzór pow innyśm y brać 
m ówi A nie la  Żydek —  ko­

biety Zw iązku Radzieckiego, 
k tóre masowo biorą udzia ł we 
współzawodnictw ie i na rów ni 
z mężczyznami za jm ują  poważ 
ne, odpowiedzialne kierownicze 
stanowiska“ .

( j.  t.;

pracownik, z k tó rym  szczerze 
omawia się wszelkie bolączki 
i radzi nad ich usunięciem. 
P racujem y zespołowo! rada za 
kładowa, organ izacja  p a rty jn a , 
re ferent bezpieczeństwa i h i­
gieny pracy i k ie rownictwo. 
Obecnie wiele sobie obiecuję po 
współdziałaniu ze Społeczną 
Inspekcją Pracy, k tó ra  do jrzy, 
to, co ja  na inspekcji mogę 
przeoczyć.

Zak res obowiązków M a rii 
Kola w ińskie j znacznie się 
zwiększył w ciągu ostatn ich 5 
la t. Lecz to nie odbiera je j 
energii i zapału. Przeciwnie, 
odmłodniała jakby. Cieszy się, 
że może teraz otw ierać drogę 
kobietom do szerszego ich u- 
działut w życiu gospodarczym 
przez badanie możliwości ich 
zatrudnien ia  w różnych, rzeko­
mo „niekobiecych“  zawodach. 
Cieszy ją  przede wszystkim , że 
jes t współtwórcą w s-..i m 
ulepszaniu warunków pracy 
k lasy robotniczej.

—  Dopiero teraz, w Państ­
wie Ludowym, czuję że moja 
praca przynosi p raw dziw y po­
żytek — mówi M aria  K o law iń­
ska, na jstarsza, i na jbardz ie j 
zasłużona inspektorka pracy.

(w )

Dumą szwalni Zakł. Odzie­
żowych w Żyrardow ie jes t 
szwaczka Stanisława W iśn iew ­
ska. Urodzona w r. 1920 w 
rodzin ie robotniczej, w poblis­
k im  B łon iu , po ukończeniu 
szkoły powszechnej zaczęła 
podczas okupacji pracę zawo­
dową w Zakładach Żyrardow - 
skich.^

W krótce po wyzwoleniu z 
początkiem lipca 1945 r. zgło­
siła się do szwalni, od p ie rw ­
szych dni zwracając uwagę p il 
oością, ilością oraz jakością 
p rodukc ji i sta jąc się wzorem 
dla swoich towarzyszek pracy.

Od k ilku  la t S tan isława W i­
śniewska jest przodownicą. O- 
panowała p rzy  tym  szybko 
wszystkie dzia ły produkc ji. 
Je j praca odznacza się nie t y l ­
ko rekordową, n iepobitą do­
tychczas ilością, iecz i ja ko ­
ścią bez zarzutu.

Sztuka bielizny, schodząca

z maszyny W iśn iew skie j nie 
wykazuje żadnych niedociąg­
nięć, s ta je  się wzorem dla in ­
nych szwaczek. Gdy W iśniew­
ska zasiada do m aszyny wszy­
stko przestaje dla n ie j istnieć. 
Ruchy skoordynowane, ob li­
czone na sekundy, doprowa­
dzone do doskonałości.

N ic  też dziwnego, że za wzo­
rową i wartościową pracę była 
15 razy prem iowana, a gdy 
szwalnia przystąp iła  do współ­
zawodnictwa —  W iśniewska 
zajęła pierwsze miejsce i u- 
trzyrnu je  się na n im  m im o po­
ważnej Rywalizacji.

Najlepszą ilu s tra c ją  ja k  p ra  
cu ją  zwinne, szybkie ręce Sta­
n is ław y W iśniewskie j będą cy­
f r y .  Opanowała ona całą pro­
dukcję indyw idua lną i zależnie 
od rodzaju szyje przeciętnie 
dziennie: 23 do 24 koszul chło­
pięcych, 11 k itló w  męskich, 12

Ż yra rdow ie
p a r spodni roboczych lub  19 
do 20 bluz roboczych.

Gdy z in ic ja ty w y  Koła ZM P  
powstała w szwalni młodzieżo­
wa taśma im . H ank i Sawic­
k ie j, W iśniewska zaopiekowa­
ła  się m łodym i tow arzyszkam i 
pracy, dzieląc się z n im i swo­
im  doświadczeniem, pomaga­
jąc i ucząc, iż wartość p roduk. 
c ji polega nie ty lk o  na ilości, 
lecz i na jakości w ykonania. 
Dzięki fachowej pomocy i  ra ­
dom taśma młodzieżowa, u ru ­
chomiona niedawno poszczycić 
się ju ż  może bardzo dobrym i 
w yn ikam i.

S tan isława W iśniewska bie­
rze także czynny udzia ł w  ży­
ciu społecznym. Jest człon­
kiem M ie jsk ie j Rady Narodo­
wej w Żyrardow ie, członkiem 
l\o je w . K om ite tu  Obrońców 
Pokoju, a ponadto została w y­
brana do Żarz. K lubu Techni­
ków i Rac jon  al i aft torów , któ­
ry  powstał p rzy jz w a ln i.

Leokadia Woźna —  
dzielna gospodyni wiejska

Zofia Gębska wykonuje 
zobowiązania

342 przodow nice p racy w  h u tn ic tw ie

Wczoraj i dziś w pracy 
inspektorki M arii Kolawińskiej

zakładu pracy, ja ko  jego współ



Mï feb T R Y B U N A  LUDU O

Janina Stasiak — 
zawsze wierna 

Czerwonym 
Sztandarom

Od 1921 r . tow. Jan ina Sta- 
*iak, pracownica przemysłu 
włókienniczego, walczyła o 
sprawę klasy robotniczej w 
szeregach KPP.

Obecnie, ja ko  członek Pol­
skiej Zjednoczonej P a r t ii Ro­
botniczej — tow. Jan ina  Sta- 
*iak walczy o umocnienie zdo­
byczy klasy robotniczej w Pol­
sce Ludowej.

Szeroko propaguje socja li­
styczne współzawodnictwo p ra  
c57> i bierze w nim  czynny u- 
dział, uzyskując ostatn io sta- 
b l normę 122 proc., ja ko  przo­
dująca zgrzeblarka Państwo­
wych Zakładach Przemysłu Je 
dwabniczo - G alanteryjnego 
N r i .

Tow. Stasiak k ilka k ro tn ie  
wysuwała się na czoło współ­
zawodniczących, o trzym ując 
dwie pierwsze i dwie drugie 
nagrody. Za pracę społeczną 
Z;'stała odznaczona Krzyżem 
Zasługi. (w i)

Stefania Rybarczyk— 
przodownica 
przemysłu 

pasmanteryjnego
Stefania R ybarczyk m ia ła  

la t, kiedy m usiała iść do 
Pracy w fabryce, gdyż ojciec 

w yrobn ik  w obszarniczym 
11|aj_ątku, nie m ógł je j zape- 
£» i«  . u trzym an ia . Życie w 
to łsce sanacyjnej nadal uk ła­
d a j  s.ję ciężko. Mąż je j często 
bytvał bez pracy, do domu za­
glądał głód. Bieda pogłębiła 

jeszcze w czasie okupacji, 
bo S tefan ia  Rybarczyk nie 
cbciała pracować dla h itle row  
'ó w  i u k ryw a ła  się przed ła ­
pankam i na roboty.

N atychm iast po wyzwoleniu 
S te fan ia  R ybarczyk zgłosiła 
®ię do pracy w Państwowych 
Zakładach Przem ysłu Pasman­
te ry jnego  w Łodzi.

Odtąd pracuje z pełnym za­
dowoleniem. Już w r. 1947 
p rzys tąp iła  do współzawodni­
c tw a pracy i uzyskała w p ie r­
wszym etapie I I  m iejsce. W 
1948 r. wysuwa się na 1 m ie j 
sce, za swą pracę o trzym uje  
K rzyż  Zasługi. Jest to dla n ie j 
jeszcze większy bodziec do dal- 
Sze.i w yda jne j pracy.

Teraz S tefan ia  Rybarczyk 
Wadal przoduje we współzawo- 
d* j ' t w ie, walcząc przede wszy- 
s tkim 0 j akość produkc ji w fa - 

k tó ra  kiedyś była znie­
nawidzonym miejscem wyzy­
sk'1. a dziś stała się wspólnym 
^ ts z ta te m  pracy wszystkich 

Współgospodarzy - robo tn i­
ków. (n . i.)

W alczymy 
o coraz

o Socjalizm
radośniejsze życie

W  ubiegłym  roku otrzym a­
łam  od Państwa zaszczytny 
ty tu ł:  „Budow niczy Polski L u ­
dowej“ .

O trzym ałam  go za m oją 
pracę.

Ta wysoka ocena pracy w 
naszej Ludowej O jczyźnie na­
kłada na nas w ielką odpowie­
dzialność.

Od nas wszystkich zależy 
bowiem nasza przyszłość, my 
wszyscy decydujemy o stopie 
życiowej ludzi pracy naszego 
k ra ju , na nas wszystkich spo­
czywa w ie lk ie  zadanie zbudo­
wania podstaw socjalizm u w 
Polsce. A  osiągnąć to możemy 
ty lk o  wytężoną pracą —  zwięk 
szeniem p rodukc ji maszyn, 
zwiększeniem wydobycia wę­
gla, p rodukc ji m ate ria łów  w łó 
kienniczych, chemicznych itd . 
Każdy z nas zatem na swoim 
odcinku, p rzy  swojej maszy­
nie, p rzy  swoim warsztacie po­
w inien dążyć do uspraw nienia 
swej pracy, pow inien wszyst­
k im i s iłam i dążyć do tego, by 
produkować w ięcej, lep ie j i o- 
szczędniej, by rozszerzać i po­
głębiać współzawodnictwo p ra ­
cy.

K ob ie ty polskie mogą i po-

Wnndn Gościmińska
P rz e w . R a d y  Z a ;k ła d o w d j P Z P B  w  R ud z ie  P a b ia n ic k ie j

Cecylia Jarząbek 
likwiduje 

biurokratyzm 
w księgowości

W  Pow ia towym  Zw iązku 
Gtninnych Spółdzielni „Sam o­
pomoc Chłopska“  w G ry fin ie  
n ie ma kłopotów z zaległościa- 
n ii w  księgowości, odkąd p ra - 

tę objęła tow. Cecyliacę Ja-
Pząbek^ P racu je ona w y ją tk o ­
wo w y trw a le  i  nie ty lk o  z lik ­
w idowała wszelkie zaległości 
We w łasnym  dziale, ale rów ­
nież pomaga kolegom, wskazu­
jąc im , ja k  należy zorganizo­
wać pracę, by nie powstaw ały 
W nie j „z a to ry “ .

N a tym  jednak nie wyczer­
pu je  się energia tow. Ja rzą ­
bek. Dodatkowo prowadzi ona 
kie row n ictw o hu rto w n i P M T  i 
PM Z w  Pow iatowym  Związku 
Gm innych Spółdzielni i jako 
a k tyw is tka  PZPR opiekuje się 
Jedną że spółdzielni produk- 
'y jn y c h , w p ływ a jąc na ożywie­
nie w spółdzielni p racy L ig i
Kobiet. (k r)

w inny  stać w pierwszych sze­
regach walczących o podnie­
sienie p rodukc ji, • w zrost ilo ­
ści i jakości towarów , w y tw a ­
rzanych dla św iata pracy.

Chodzi o to, żeby każda ko­
bieta, ta k  poniew ierana i u- 
pośledzana dawniej w Polsce 
obszarniczo - kap ita lis tyczne j 
—  a obecnie w  Polsce L u ­
dowej rów nouprawniona i 
przez wszystkich szanowa­
na —  zrozum iała, ja k  wiele 
może zi;obić dla swojej Ludo­
wej O jczyzny. Żeby zrozum ia­
ła potrzebę doskonalenia swej 
pracy, wprowadzania lepszej 
o rgan izac ji p rodukc ji.

Gdy w 1947 r. przeszłam na 
obsługę większej ilości wrze­
cion —  na trz y  strony, nic 
wszystkie moje towarzyszki 
pochwalały mnie za to. Nie 
wszystkie bowiem rozum iały 
wówczas, że ta  zmiana jes t dla 
naszego dobra, dla dobra ca­
łego k ra ju .

I  w tedy to  postanowiłam  
przekonać je  czynem. Przez k il 
ka dni pracowałam  sama i bez 
trudu  zaczęłam w yrabiać w y ­
sokie norm y. Zachęcona mo­
im  przykładem  przystąp iła  
wkrótce potem do pracy na 
trzech stronach tow. Lucyna 
M ielczarek, a ju ż  po k i lk u ' t y ­
godniach —  zaczęły zgłaszać 
się całe g ru py  robotnic.

Pokazałam prządkom, że 
dzięki lep ie j zorganizowanej 
pracy, że dzięki oszczędnym, 
przem yślanym  ruchom, a nie 
przez zwiększenie w ysiłków  —  
można z powodzeniem obsłużyć 
nie dwie, a trz y  strony wrze- 
ciennic, można podnieść pro­
dukcję.

Zofia Pilarska dzieli się 
z robotnicami 

swym doświadczeniem
30 la t ju ż  pracuje w  swym 

zawodzie Z o fia  P ila rska , zwi- 

jaczka tasiem  w  Państwowych 

Zakładach P rzem ysłu Dzie - 

w iarskiego i  G alanteryjnego 
N r  4. Ma za sobą te ciężkie 

przedwojenne la ta , kiedy praca 
robotn ika nie by ła  należycie 
oceniana, k iedy w is ia ła  nad 
nim  groza bezrobocia, a wa­

ru n k i bytowrania g ra n iczy ły  z 
nędzą.

Trudna w a lka  o b y t w  tafn- 

tym  okresie w yczerpała s iły  

Z o fii P ila rsk ie j, lecz nie osła­
b iła  je j energ ii. W  nowych 

warunkach pracy ob. P ilarska 

w n iczym  nie ustępuje m ło ­
dym. D z ięk i sumienności i  do­
skonałemu opanowaniu zawo­

du, dw ukro tn ie  wysunęła się 

na czoło robotn ików  PZPDziew. 

i Gal. N r  4 i  by ła  dw ukro tn ie 

premiowana.
Z o fia  P ila rska , jako  uśw ia­

domiona robotnica, dobrze ro ­
zumie sens przem ian, ja k ie  zasz 

jy  w  Polsce i  w  je j  zakładzie 

pracy. O statn io z zapałem przy 

stąp iła  do zespołowego współ­
zawodnictwa, bo —  ja k  po­

wiada: „każd y  pow in ien p ra ­

cować ko lektyw n ie  ze swym i 
współpracownikam i, dzielić się 

z n im i ..swą wiedzą fachową,

nieść im  pomoc w m iarę moż­

ności“ .

„P rzychodzić do pracy punk­

tua ln ie , zajmować się p iln ie  wy 

konywanym i czynnościami, nie 

rozpraszać swej uw ag i i  nie 
przeszkadzać innym “  —  to je j 

dewiza na codzień.

W  swej żmudnej pracy, po­
łączonej ze skom plikowanym i 

obliczeniam i, ob. P ila rska  w 

pe łn i stosuje te zasady i  wpa­

ja  je  swym  m łodszym  tow a­

rzyszkom  pracy.

Obecnie przed M iędzynaro­
dowym Dniem  Święta Kobiet, 

ob. P ila rska  postanow iła pod­
nieść jeszcze bardzie j w yd a j­

ność swej pracy, stale, w myśl 

zasad długofalowego współza­

wodnictwa przekraczać norm y, 

dzielić się z m łodzieżą swym 

doświadczeniem.

„N ie  jestem  ju ż  m łoda —  

m ów i —  i  nie zawsze będę da­

wać z siebie to, na co mnie dziś 
jeszcze stać. Chcę więc przeka­

zać innym  to, co um iem, aby 

kiedyś gdy p rzy jdz ie  na to po­
ra, za ję li moje miejsce, aby 

pracow ali jeszcze lep ie j ode 

mnie, aby ciąg pracy dla lep­

szego ju tra  k lasy robotniczej 

był zachowany“ , (k )

Opieka nad dzieckiem

W  m arcu 1948 roku p rzy­
stąp iłam  do współzawodnictwa 
indyw idualnego, a we wrześniu 
zdobyłam w nim  pierwsze m ie j 
sce, w ykonu jąc 1G6 proc. no r­
my. W spółzawodnictwo pracy 
podniosło poziom p rodukc ji i 
spowodowało, że nasza przę­
dzaln ia z każdym miesiącem 
zaczęła dawać coraz więcej 
przędzy, że robotnice rozpo­
częły naprawdę socjalistyczną 
walkę o każdy dodatkowy k ilo ­
gram  przędzy.

W  k ilk a  miesięcy później 
rozpoczęliśmy współzawodnict­
wo zespołowe, a następnie —  
kam panię o większą Ilość „p r i-  
m y“  —  przędzy pierwszego ga­
tunku.

Teraz ju ż  nie ty lko  poszcze­

gólne prządki, ale całe zespo­
ły  robotnic rozpoczęły socja li­
styczne współzawodnictwo o 
większą ilość przędzy i  wyż­
szą je j jakość.

T ak to  —  idąc za p rzyk ła ­
dem prządek radzieckich —  
„zrew olucjon izow ałam “  nasz 
system pracy. Zwycięstwem 
tym  zdobyłam sobie zaufanie 
załogi. Podczas wyborów do 
Rady Zakładowej, wybrano 
mnie na przewodniczącą.

Znaczenie moich nowych 
fu n k c ji jes t nie mniejsze niż 
w yda jna praca przy maszynie. 
Bo jeżeli masy kobiet, masy 
robotników  w naszej fabryce 
walczą o podniesienie w ydajno 
ści pracy, współzawodniczą,

obsługują większą ilość m a­
szyn — to trzeba stworzyć im 
ja k  najlepsze w a runk i dokształ 
cania się i k u ltu ra ln e j rozryw ­
k i:  stworzyć ja k  najlepsze wa­
ru n k i socjalne, otoczyć tro s k li­
wą opieką dzieci, aby m atk i 
ich m ogły spokojnie pracować 
przy warsztacie.

M y —  kobiety z Państwo­
wych Zakładów Przemysłu Ba­
wełnianego w Rudzie Pabianic­
k ie j — rozpoczynając plan 6- 
le tn i dokładam y wszystkich sił, 
aby nasza fa b ry k a  z honorem 
w ype łn ia ła  swe zadania. Do­
kładam y wszystkich s ił, aby 
przyczynić się do wzmocnienia 
tym  samym obozu pokoju i so­
c ja lizm u . A by  nasze życie sta 
wało się coraz radośniejsze.

O to samo walczą dziś set­
k i tysięcy pracujących kobiet 
naszej Ludowej O jczyzny.

A lic ja  K łos wzywa p racow n ików  
h a n d lu  uspołecznionego do w a lk i 

ze spekulacją

Pracujące kob ie ty  mogą być spokojne o swoje dzieci. Szeroko rozbudowana sieć ż łob­
ków , przedszkoli,  lecznic itd . zapewnia dzieciom należytą  opiekę i  pomoc lekarską

A lic ja  K łos  —  przodująca p racow n ica  hand lu  uspołecz- 
nionegoj zdobyła sobie uznanie k lien tów  W arszawskiego  

P D T p rzy  ul. Z ło te j.

do 150 k lien-Przodownicą pracy w  dziale 
papierniczym  najw iększego w 
W arszawie PD T przy u l. Z ło ­
te j je s t A lic ja  K łos, obsługu­

jąca przecię tn ie 
tów dziennie.

A lic ja  K łos przyszła  do p ra ­
cy w PD T w  m arcu 1948 r . ja ­

ko pracownica fizyczna, w k ró t­
ce jednak po ukończeniu t rz y ­
miesięcznego kursu przeszła do 
kiosku papierniczego, jako p ra ­
cownik um ysłowy.

—  To b y ł dla mnie duży a- 
wans społeczny -— m ów i A lic ja  
K łos —  m oż liw y  ty lk o  w na­
szej nowej Ludowej O jczyźnie. 
Awans ten s ta ł się dla mnie 
bodźcem do jeszcze bardzie j w y 
da jnej pracy.

—  Zdaję sobie sprawę, że 
od nas, pracow ników  handlu u- 
społecznionego, w  znacznym 
stopniu zależy lepsze zaopa­
trzenie św iata pracy. A  doko­
nać tego możemy —  nie ty lk o  
przez szybką i  uprze jm ą ob­
sługę k lien tów . Rozpoczęła się 
obecnie w ie lka  w a lka  ze spe­
ku lac ją , z n ieuczciwym i han­
d larzam i, k tó rzy  w ykupu jąc 
podstępnie tow ary, un iem ożli­
w ia ją  w ten sposób nabywanie 
ich ludziom  pracy.

—  Do w a lk i te j w  pierwszym  
rzędzie m usim y stanąć m y —  
pracownicy handlu uspołecznio­
nego. Dotychczas w ie lu  z nas 
popełniało w  swej pracy duże 
błędy. D ążyliśm y jedyn ie do 
ja k  najszybszej sprzedaży, do 
przekroczenia p lanu obrotów. 
—  Kw estia , k to  kupuje —  ro ­
bo tn ik , czy handlarz, by ła  nam 
częstokroć obojętna. Z tak im  
podejściem m usim y skończyć 
raz na zawsze.

Lepsze zaopatrzenie ludzi 
pracujących, to nasze na jw aż­
niejsze zadanie na dziś.

—  I  dlatego w D n iu  Kob ie t 
wzywam  w szystkie m oje kole­
żanki —  pracownice handlu 
państwowego i  wszystk ich mo­
ich tow arzyszy do wzmożenia 
czujności, do ostre j w a lk i ze 
spekulantam i —  'kończy swo­
ją  wypowiedź A lic ja  K łos.

(ws)

K o b ie ty  nyskie  na k ie row n iczych  
stanow iskach

W ypow iec ie  nyskim  bu jn ie  
rozw ija  się życie społeczne i 
gospodarcze. Powstało tu  w ię­
cej spółdzie ln i produkcyjnych, 
niż w każdym  innym  powiecie 
k ra ju , rozbudowują się m iasta 
i  osady.

Osiągnięcia p o w ia tu  są w 
dużej m ierze zasługą kobiet 
nyskich, k tó re  p o tra fią  spro­
stać w szystk im , n a jtru d n ie j­
szym nawet zadaniom.

Córka ro b o tirka  —  
prezydentem N ysy

Prezydentem  m iasta Nysy 
jest tow . Franciszka Zaw idz- 
ka, a k tyw is tka , córka robo tn i­
ka, m ająca za sobą czynny u- 
dział w  partyzanckich  walkach 
z okupantem  w szeregach -A r ­
m ii Ludowej..

W  1946 roku  tow . Zawidzka 
przy jecha ła  w raz z rodziną dó 
Głuchołaz (pow. nyskiego), 
gdzie w yb iła  się w  robocie par 
ty jn e j. W kró tce  została w ysu­
n ięta na stanowisko sekretarza 
K om ite tu  P arty jnego.

W  1947 roku w stąp iła  do L i­
g i K ob ie t, gdzie również w y ­
różn iła  się energią i  objęła 
funkc ję  przewodniczącej Za­
rządu M ie jskiego. W  m aju 
1949 roku  tow . Zaw idzka zo­
staje bu rm is trzem  Głuchołaz, 
gdzie dała się poznać jako do­
b ry  o rgan iza to r i  ad m in is tra ­
to r. Pomimo pracy zawodowej 
oraz obowiązków m acierzyń­
skich, nie zaniedbała pracy na 
odcinku społecznym, a zw ła ­
szcza wśród kobiet.

Suma działa lności tow. Za- 
w idzkie j —  pozwoliła  wysunąć 
ją  na jeszcze bardzie j odpo­
wiedzialne stanowisko —  p re ­
zydenta m. Nysy.

Jó e;fa Kolczykowa —  
propagatorem  
spókl ielczości 
produkcyjnej

K ie dy  przed naszą P a rtią  w 
pow. nyskim  stanęło zagadnie

nie uśw iadom ienia rzesz chłop 
skich i  postaw ienia na w łaśc i­
wym  poziomie Zw iązku Samo­
pomocy Chłopskie j —  na p re­
zesa Pow iatowego Zw iązku 
Gminnych Spółdzielni Samo­
pomoc Chłopska wybrano ko­
bietę, tow . Józefę Kolczyko­
wą, córkę robo tn ika  —  K F P - 
owrca, cz łonkin ię P a r t ii od 1945 
roku, pracującą w Samopomo­
cy Chłopskie j od 1946 ’ roku» 
Tow. Kolczykow a prowadziła 
w czasie re ferendum  i  wybo­
rów  szeroką akcję propagando 
wą wśród chłopów.

Dowodem zaufania, ja k im  
chłop i darzą tow . Kolczykow ą 
jes t fa k t, że na w a lnym  Zjeż- 
dzie Powiatowego Zw iązku 
Gminnych Spółdzielni Samopo 
moc Chłopska —  w y b ra li ją  
na prezesa Pow iatowego Zwiąż 
ku. Dzięki o fia rn e j pracy na 
odcinku Samopomocy Chłop­
skie j, rea lizu jąc wytyczne Par 
t i i ,  postaw iła ona pracę orga­
n izacyjną na wyższym  pozio­
mie. Szeroko rów nież uśw ia­
dam ia ła tow . Kolczykow a 
masy chłopskie o znacze­
n iu  i  ro li spółdzielczości p ro ­
dukcyjnej w  Polsce Ludowej.

W  dużym stopniu dzięki te j 
pracy tow. Kolczykow ej chło­
pi grom ady Prze łęk przystępu 
ją  do organizowania spółdziel­
n i produkcyjne j.

27-letnia M aria  Smoleniec 
— sołtysem gm. W ilam ow a

Gromada W ilam ow a gm iny 
Trzeboszowice —  to spółdziel­
n ia  produkcyjna. Sołtysem 
je s t młoda, 27-le tn ia kobieca, 
tow. M aria  Smoleniec —  cór - 
ka małorolnego chłopa.

Gdy w m aju  1949 r. w  g ro­
m adzie powstała spółdzielnia 
produkcyjna, tow. M a ria  Smo­
leniec w stąp iła  do n ie j jedna 
z pierwszych, pociągając swo­
im  przykładem  inne kobiety. 
S ta ła się ona również a k ty w ­
ną członkin ią  L ig i K ob ie t w 
spółdzie ln i. Swoją oddaną p ra ­

cą tow. M aria  Smoleniec zys­
ka ła  zaufanie chłopek, w re ­
zultacie czego zostaje w yb ra ­
ną na przewodniczącą K o ła  L i 
g i Kobiet.

N a walnym  zebraniu grom a­
dy w  W ilam ow ej w dn iu 28 
listopada 1949 r. członkowie 
spółdzie ln i p rodukcyjne j ob - 
da rzy li tow. Smoleniec jeszcze 
w iększym zaufaniem , w yb iera 
jąc ją  na sołtysa grom ady —  
spółdzielni produkcyjne j w  W i 
lam owej.

D zięk i in ic ja tyw ie  tow. Smo 
lenieć zorganizowano 6-tygod- 
n iowy kurs k ro ju  i szycia, k tó  
ry  ukończyło 26 kobiet. Obec­
nie szczególną uwagę zwraca 
tow. Smojeniec na wyw iązanie 
się grom ady w 100 proc. z pła- 
nu skupu zboża.

Tow. Smoleniec czyn i sta­
ran ia  w  celu założenia w  W i­
lam owej przedszkola i żłobka, 
k tórych ta k  w ie lk j b rak odczu­
wają kob ie ty w spółdzie ln i pro 
dukcyjne j.

Pierwsze przy warsztacie
K ob ie ty  nyskie nie ty lko  

przodują na odpowiedzialnych 
stanowiskach w ad m in is tra c ji 
i życiu gospodarczym, czy spo 
łecznym. W  powiecie je s t w ie­
le bohaterek codziennej tw ó r­
czej pracy, czy to  w  PGR czy 
w fabrykach.

Tak np. w ie lokro tną  przo­
downicą pracy F a b ry k i Guzi­
ków w  Głuchołazach jes t 30- 
le tn ia  tow . Genowefa Olcha, 
córka robotn ika, k tó ra  od 14 
roku  życia pracuje zarobko - 
wo.

Tow. Olcha w yrab ia  prze - 
cię tn ie 180 —  220 proc. nor­
my.

D yrekc ja  Zakładu, organ iza­
cja p a rty jn a  i rada zakłado­
wa, biorąc pod uwagę zm ysł 
organ izacyjny i  osiągnięcia w 
prac;«?, przesunęły tow. Olchę 
na stanowisko b rygadz is tk i.

'z. w .)

La Passionaria
.yy.w -.y'/.v..

D olores Ib a r ru r i (L a  P ass iona ria )  —  to  p łom ienna re­
w o luc jon is tka , p rzyw ódczyni ruchu  robotn iczego, bo ja w -  
niczka o wolność H iszpan ii. L a  Passionaria  —  sekre­
ta rz  genera lny K o m un is tyczne j P a r t i i  H iszpan ii —  nie- 
ugięcic walczy o sprawę robo tn iczą , o w yzwolenie swego 
ludu, o pokó j. J e j im ię  —• to  sym bol m ilionow ych  rzesz 
kob ie t, walczących we w szys tk ich  k ra ja ch  k a p ita lis ty ­
cznych o zrzucenie ja rzm a  n ie w o li, o pokó j, przeciwko  

im pe ria lizm ow i

Fabryka — to je j drugi dom
Od dziesięciu już  la t  p racu­

je  A n ton ina  S ław ińska w  Za­
kładach W ytw órczych  A p a ra ­
tów  O świetleniowych (dawniej 
M arc in iaka). Ciężkie kole je lo ­
su przeszła ta  córka stolarza 
z podkarpackiego m iasteczka, 
n im  do ta rła  do Warszawry, do 
fa b ry k i, k tó rą  dziś ta k  kocha.

Było tam  sieroctwo i  wycho­
wanie przez rodzinę, k tó ra  
dziewczynce „ ro b iła  łaskę“ , że 
wzięła ją  pod opiekę. Była  
walka o to żeby się móc u- 
czyć. B yło  szukanie ja k ie jk o l­
wiek bądź pracy, dług ie okre­
sy bezrobocia i  g łodowania i  w 
rezu ltacie —  gruźlica .

W  roku  1940 A n to n in ie  S ła­
w ińsk ie j udało się dostać do 
fa b ry k i M arc in iaka.

Zaczęła od dzia łu  g rze jn ic- 
twa. Przez pięć la t  w yrab ia ła  
p ły tk i szamotowe do e lektrycz­
nych kuchenek i  żelazek. Ro­
bota to tam  by ła  w czasie oku­
pacji byle jaka. Robiło się t y l ­
ko, byle zbyć, a niem ieckie za­
m ówienia —  wręcz sabotowało 
się. N ie chciała się S ławińska 
w tych la tach  zdradzać ze 
swoją pasją do roboty.

I  dopiero po w yzw o len iu ....
Tow. A n ton ina  S ław ińska w 

początkach 1946 roku w s tąp i­
ła  do P a rtii,  wówczas by ła  już 
brygadzistką i  m ogła i  chciała 
osiągać ja k  najlepsze w yn ik i 
w swej pracy. Z dz ia łu  g rze j­
n ików  przeniesiona została na 
bakelic ia rsk i. Tam  początko­
wo obsługiw ała ty lk o  jedną 
prasę, ale gdy ty lk o  rzucone 
zostało hasło współzawodnic­
tw a  doszła do wniosku, że to, 
co rob i je s t niewystarczające. 
O bliczyła sobie wszystko do­

k ładn ie  i  obm yśliła . Tak, sta­
nowczo da radę na dwóch p ra­
sach. B yło  to osiągnięcie nie­
małe.

Praca na dwóch prasach da­
w a ła  wspaniałe w y n ik i. Tow. 
S ław ińska s ta ła  się przodow­
nicą p racy fa b ry k i.  W  roku  
1948 z całorocznego obliczenia 
o trzym a ła  drugie miejsce. Za­
częła w yrab iać do ISO procent 
norm y.

A le  praca zawodowa A n to ­
n iny  S ław ińskie j, k tó rą  tak  
bardzo lub i, tw ierdząc, że fa ­
b ryka  to je j d ru g i dom, to nie 
wszystko. Jest członkiem  egze­
k u tyw y  podstawowej organ i- 
zacji p a rty jn e j oraz członkiem  
rady zakładowej fa b ry k i.  Pra­
cuje również bardzo aktyw n ie  
w Lidze K ob ie t —  jako  prze­
wodnicząca ko ła  i  członek za­
rządu dzielnicowego.

N a jw iększym  je j zm artw ie ­
niem je s t to, że widząc ja k  
w iele je s t do zrobienia, ma 
ciągle za m ało czasu. Z pracy 
zawodowej i  społecznej w yw ią ­
zuje się doskonale, ale tw ie r­
dzi, że gdyby tak  dzień m ia ł 
jeszcze p rzyn a jm n ie j dziesięć 
godzin, to  m og łaby rob ić  e 
ty le  w ięcej. Towarzyszka Sła­
w ińska um ia ła  sobie zaskarbić 
au to ry te t, uznanie i  p rzy jaźń  
wszystkich pracow ników  fa ­
b ryk i. N ie  ty lk o  swoją a k ty w ­
nością, swoim m iły m  uśmie­
chem i gotowością służenia po­
mocą i radą w szystkim , k tó rzy  
się o to zwracają, ale i swoim 
zrozumieniem, nowego socja­
listycznego stosunku do p ra ­
cy, k tó ry  budzi szacunek.

(d)

Zofia Wiśniewska s)rs tematycznie 
przekracza normę

Z ofia  W iśniewska od 1921 r. 
pracuje jako szwaczka w Pań­
stwowych Zakładach Przem ysłu 
Dziew iarskiego N r  1 (dawniej 
P liha l) w Łodzi.

W  styczniu 1948 r . postano­
w iła  ona zm ierzyć swe s iły  z 
m łodszym i koleżankam i i  p rzy ­
s tąp iła  do współzawodnictwa 
pracy. Punktualność, obowiąz­
kowość, świadomość celów i zna 
czenia współzawodnictwa i  du­
że doświadczenie zawodowe 
sp raw iły , że Z o fia  W iśniewska 
już  w  pierw szym  miesiącu 
wspóteawodnictwa uzyskała 287 
proc. norm y, a w kw ie tn iu  1948 
roku  —  281 proc. Te wysokie

w yn ik i u trzym a ła  Zofia  W i­
śniewska do dnia dzisiejszego.

—  Naszym  celem —  celem ko. 
b iet współzawodniczących, jest 
stałe u trzym yw anie , stałe prze 
kraczanie norm y produkeyj. 
nej, a nie jednorazowe ty lko  
z ryw y, jednorazowe sukcesy
— m ów i tow . Zofia  W iśniew­
ska. —  Na tym  bowiem pole­
ga is to ta  współzawodnictwa. 
M usim y starać się podwyż­
szać z każdym  miesiącem, z 
każdym tygodniem  i z każdym 
dniem nawet naszą wydajność
—  przez lepszą, wyższą orga­
nizację pracy i  uspraw nieni* 
produkcji.

(s. p.)
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Przebieg posiedzenia Sejmu Ustawodawczego Przodujący hutnicy odznaczeni 
orderam i „Sztandar Pracy“

7 marca b. r.
Dalszy ciąg debaty pa rlam en ta rne j

D elegacja Polskiego K o m iłe  tu  Obrońców P o ko ju  przedkłada Sejm ow i R. P. apel Świa­
tow ego K o m ite tu  Obrońców P o ko ju , Foto ATł

K o n tynuu ją c  rozpoczętą po- 
przedniego dn ia  debatę nad 
budżetem na r .  1950, zabra ł 
7 m arca ja k o  p ierw szy głos 
poseł Kub ick i (Z S L ), k tó ry  
poświęcił swoje przemówienie 
zagadnieniom ośw iaty i  k u ltu ­
ry . B lisko  132 m ilia rd y  z ł prze 
znaezamy na szkolnictwo, upo­
wszechnienie k u ltu ry  i  sztuki 
oraz in s ty tu ty  naukowo-bada­
wcze. C y fra  ta  je s t wyrazem  
tro sk i rządu ludowego o czło­
w ieka. M ówca w ypow iada się 
za objęciem dzieci w ie jsk ich  o- 
pieką w  dziecińcach i  w ysy ła ­
niem tych  dzieci na  kolonie. 
Mówca zwraca uwagę na zb li­
żenie szkoły średnie j do w si, o 
czym świadczy 39 proc. m ło­
dzieży pochodzenia w ie jskiego 
w liceach ogólnokształcących.

S tw ierdza jąc, że K lu b  Z S L  
będzie głosowaó za budżetem, 
mówca oświadcza, że budżet 
je s t w yk ładn ik iem  program u, 
k tó ry  m ó w ił: „w ładza , ziem ia, 
wiedza —  dla lu du “ .

Zagadnienia
skarbowo-finansowe

Tow. pos. K ryg ie r (PZPR ), 
omawia zagadnienia skarbo­
wo-finansowe, związane z bu­
dżetem; dan iny publiczne 3 roz 
rachunek z systemem finanso­
wym . Obie te  pozycje da ją  750 
m ilia rd ów  z ł na  ogólną sumę 
843 m ilia rd ó w  w p ływ ów  budże 
towych.

R ealizu jem y rów nież w  na­
szym budżecie podzia ł danin 
publicznych na częśó uspołecz­
nioną i nieuspołecznioną z tym , 
że pierwsza, oczywiście, m usi 
wzrastać. Gospodarka nieuspo­
łeczniona w  b r. zapłaci ty tu ­
łem podatku obrotowego i  do­
chodowego wszystkiego 77 m i­
lia rdów  zł.

Mówca stw ierdza, że zaleg­
łości fiska lne  pochodzą od se­
k to ra  kap ita lis tycznego. Sięga­
ją one 6 m ilia rd ó w  zł.

W  zakończeniu przemówie­
nia tow . K ry g ie r  podkreśla 
podstawową ro lę  planowości 
aa drodze do socjalizm u.

Przewodniczący K om isji 
Plann i Budżetu  
zam yka debatę

Jako osta tn i w  debacie za­
b ra ł głos przewodniczący K o­
m is ji P lanu i  Budżetu tow. 
pos. Popiel (PZPR ).

N a wstępie mówca podaje 
n iektóre  c y fry  w ykonan ia  p la ­
nu  3-letniego.

W  ro ku  1950 zanotujem y 
dalszy w zro s t p ro du kc ji i  sto­
p y  życiowej mas pracujących. 
Dochód narodowy wzrośnie o 
15,9 proc., c z y li osiągnie 144 
proc. poziom u przedwojenne­
go, p rzy  zm ianie s tru k tu fy  na 
korzyść przem ysłu. Spożycie 
ludności wzrośnie o 8 proc.

W  okresie ta k  intensywnego 
rozw o ju  P o lsk i Ludow ej i 
wszystk ich k ra jó w , k tó re  w kro  
czy ły  na drogę socjalizm u, 
św ia t k a p ita lis tyczn y  przeży­
w a k ryzys . Mówca ilu s tru je  
c y fra m i spadek p ro du kc ji i 
w zrost bezrobocia w  k ra jach  
kap ita lis tycznych .

N astępnie tow . Popie l s tw ie r 
dza, że w  w y n ik u  w ykonania 
p lanu 3-letn iego zm ie n iła  się 
s tru k tu ra  k lasowa ludności. 
P racow nicy na jem n i stanow ią 
dziś 35,9 proc. ogółu pracu­
jących  wobec 18,2 proc. przed 
w ojną.

M ówca z ko le i za trzym u je  się 
nad spraw am i hand lu, planu 
oszczędnościowego i  współza­
wodnictwa, a następnie s tw ie r­
dza is tn ie jące jeszcze b ra k i i 
trudności w  p ra cy : m im o o l­
brzym ich  rozm ia rów  szkole­
n ia  m am y zby t mało w ykw a­
lifik o w a n y c h  kad r, no tu jem y 
szybszy n iż  p rodukcja  środ­
ków  konsum pcyjnych w zrost 
s iły  nabywczej mas w  zw iąz­
ku z uprzem ysłow ieniem  k ra ­
ju ;  dysproporcje p łac oraz cen 
i  ta r y f ;  z b y t pow olny obieg 
środków obrotow ych; nie zaw­
sze dostatecznie dobrą p ro ­
dukcję i  n iewystarczające u- 
rozm aicenie asortym entów . 
W ie le  należy rów nież zrobić 
jeszcze w  zakresie bezpieczeń­
stw a i  h ig ie ny  pracy, es te tyk i 
i  k u ltu ry  obsług iw an ia k u ­
pu jących, podróżnych itp . W ie ­
le należy zrob ić w  k ie runku  
podniesienia dyscyp liny  . p ra ­
cy, usunięcia konserwatyzm u 
technicznego i  dostatecznego 
rozpowszechnienia pom ysłów 
rac jona liza to rsk ich . N ie  zw a l­
czy liśm y jeszcze do końca b iu ­
ro k ra c ji,  szkodzi gospodarce 
w roga działa lność sabotażys- 
tów  i  szpiegów. Budżet reagu­
je  na te trudności i  b ra k i: prze 
znacza się o lbrzym ie sumy 
na szkolenie kad r, w zrasta ją  
na k łady  na ro ln ic tw o . Celem 
z likw idow an ia  dysp roporc ji w 
sile nabywczej i  masie tow aro­
w e j, tw o rz y  się spółdzielnie 
produkcyjne, zwiększa się k re ­
d y t na kon tra k tac ję , rozw ija  
się przem ysł le k k i i spożywczy.
W  ty m  samym celu nastąp iło  
w yrów nanie  cen i  kom e rc ja li­
zacja poszczególnych działów7 
gospodarki.

Przyspieszenie obiegu środ­
ków obrotow ych osiągnie się 

rzez zaplanowany 5 -k ro tny  
wzrost w p ła t przedsiębiorstw  
uspołecznionych do Skarbu i 
zmniejszenie lub likw id ac ję  do­
ta c ji dla nich.

A b y  w ype łn ić  zadania, ja ­
k ie  nakłada p ierw szy ro k  p la ­
nu 6-letniego, należy pogłębić 
współzawodnictwo, wzbogacać

jego fo rm y , przechodząc ze 
współzawodnictwa o ilość i ja ­
kość, do współzawodnictwa o 
przyspieszenie obiegu środków 
obrotowych, w  szerszym zakre­
sie rozw inąć współzawodnic­
tw o  d ługofalowe. Na leży w ię ­
cej dbać o codzienne potrzeby 
ludz i pracy. Należy dbać o szer 
sze rozw ija n ie  awransu spo­
łecznego robo tn ików  i  chłopów. 
Trzeba p raw id łow o ustaw ić 
współdzia łan ie  a d m in is tra c ji ze 
Zw iązkam i i P artią . Trzeba, 
by  członkowie P a r t i i b y l i nie 
ty lk o  przyk ładem  socja lis tycz­
nego stosunku do pracy i  m ie­
n ia  społecznego, lecz by uczyli 
nieść pomoc współzawodni­
czącym, trzeba tęp ić  p a rty k u ­
la ryzm  i  rozw ijać  tw órczą k r y ­
ty k ę  i  sam okrytykę.

B y  podołać ty m  zadaniom 
—  m ów i tow . Popie l —  należy 
zw ierać jedność robotniczą w 
m onolit, pogłębiać sojusz ro ­
botniczo - chłopski, nie pozwo­
lić  reakcjon is tom  z episkopatu, 
prześladującym  księży p a trio ­
tów  na rozb ijan ie  zjednocze­
n ia  narodu, budującego swą 
św ietlaną przyszłość. Należy 
współdzia łać ze Zw iązkiem  Ra 
dzieckim  i  k ra ja m i dem okracji 
ludowej, w spółdzia łać z klasą 
robotniczą i  s iłam i postępu na 
ca łym  świecie, by  zapewnić 
pokój niezbędny dla rozbudowy 
naszej O jczyzny.

L is ta  m ówców wyczerpana. 
Wicemarszałek Bardkow ski 
poddaje p ro je k t us taw y skar­
bowej w raz z pre lim inarzem  
budżetowym na r . 1950 pod 
głosowanie. D łu g o trw a ły m i o- 
k laskam i Izba w  d rug im  i  trze ­
cim czytan iu  zatw ierdza bu­
dżet, a następnie rezo lucje ko ­
m isyjne.

*
Następne p u n k ty  porządku 

dziennego —  to  pierwsze czy­
tanie rządowych p ro je k tó w  u- 
staw o terenowych organach 
jedno lite j w ładzy państwowej 
i o zm ianie U staw y K o n s ty tu ­
cy jne j. R e fe ru je  tow . P rem ier 
C yrankiew icz. (Streszczenie 
przem ówienia tow . P rem iera  
Cyrankiew icza, podamy w  n a j­
b liższych dn iach). P ro je k ty  
ustaw  zostają odesłane do ko­
m is ji.

W  ko le jnym  punkcie porząd­
ku dziennego, Izba p rzy jm u je  
p ro je k t zm iany osobowej K o ­
m is ji R o ln ic tw a i  R eform  R o l­
nych: na miejsce odwołanych 
posłów: W alerona i  P io tro w ­
skiego, Sejm powołuje posłów: 
O zgę-M ichalskiego i  Gwiazdo- 
wicza, obu z ZSL.

Sejm uch w a lił ustawę.

U rząd
Rezerw Państwowych

Poseł Sadrakuła (Z S L) re fe ­
ru je  w  im ien iu  K o m is ji rządo­
wy p ro je k t us taw y o Urzędzie 
Rezerw Państwowych.

Rozwój gospodarki narodo­
wej wym aga, by nie by ła  ona 
narażona na wahania. Stąd ko 
nieczność stworzenia s ta łe j re ­
ze rw y państwowej ta k  w, m a­
teria łach, ja k  i  w  a rtyku łach  
konsum cyjnych. Rezerwy te ma 
ją  chronić gospodarkę narodo­
wą od nieoczekiwanych w p ły ­
wów klęsk żyw io łow ych , n ie­
zrealizowanych um ów handlo­
wych z państw am i k a p ita li­
stycznym i itp .

S tworzenie reze rw  państwo­
wych i planowa n im i gospodar­
ka w ym aga ją  szczególnie do­
brego i zdyscyplinowanego w  
rea liza c ji p lanu. Rezerwy te 
pow inny być wyodrębnione z 
ogólnych bilansów  m a te ria ło ­
wych i  a r ty k u łó w  konsum cyj­
nych poszczególnych resortów  
i przedsiębiorstw , gdyż decyzja 
w zakresie dysponowania n im i 
musi zależeć od czynników  nad 
rzędnych.

P ro je k t us taw y przew iduje 
powołanie U rzędu Rezerw Pań 
stwowych. Prezes Urzędu m ia ­
nowany będzie przez Prezesa 
Rady M in is tró w  na wniosek 
Przewodniczącego K om ite tu  
Ekonomicznego Rady M in i­
strów .

Usprawnienie gospodarki 
finansowej

Dwa następne p u n k ty  porząd 
ku dziennego dotyczą uspraw ­
nienia naszej gospodarki f in a n ­
sowej. Tow. pos. K ryg ie r  
(PZPR ) z re fe row a ł p ro je k t u- 
stawy o przekszta łceniu urzędu 
M in is tra  Skarbu w  urząd M i­
n is tra  Finansów.

Pos. K ie m ik  (Z S L )  re fe ro ­
wał p ro je k t us taw y o zm ianie 
n iektórych przepisów prawa 
karnego skarbowego, w y n ik łe j 
z re fo rm y  kodeksu postępowa­
nia karnego.

Sejm u ch w a lił obie ustawy.

U rząd
D robnej Wytwórczości
Dotychczasowa działalność 

drobnej w ytw órczości n ie ro ln i­
czej nie by ła  dostatecznie sko­
ordynowana. Powołanie centra l 
nego U rzędu D robnej W y tw ó r­
czości w inno uspraw nić ten od. 
cinek produkc ji. C U D W  obej­
mie zagadnienia planowego za 
opatrzenia całe j drobnej w y ­
twórczości w  surowce, w  m ate­
r ia ły  pomocnicze, środki f ina n  
sowę i  inw estycyjne. Do kom ­
petencji U rzędu należeć będą: 
przede w szystk im  odcinek u- 
społeczniony, obejm ujący pań­
stwowy przem ysł m ie jscow y i 
przem ysł spółdzielczy, rzem io­
sło, zorganizowane w  spóldziel 
niach produkcyjnych i  usługo­
wych oraz rzem iosło w arszta­

towe p ryw a tne  i  p rzem ysł p ry  
w atny. C U D W  w in ien usunąć 
szereg braków , k tó re  t ra p iły  
na ty m  odcinku nasze życie go 
spodarcze.

W  debacie nad p ro jektem  
ustaw y zab ie ra li głos posłow ie; 
Guzicki (S D ), Olchowicz (SP) 
i  K is ie l (Z S L), pozytyw nie u- 
stosunkowując się do p ro jektu . 
Sejm uch w a lił ustawę, re fe ro ­
waną przez posła Szlęzaka 
(S D ).

O zapobieżeniu 
płynności kadr

Referentem  rządowego p ro ­
je k tu  us taw y o zapobieżeniu 
płynności kad r pracow ników  w 
zawodach lub specjalnościach 
szczególnie ważnych dla gospo 
d a rk i uspołecznionej b y ł tow. 
pos. Rapaczyński (PZPR). 
B rak  ka d r fachowych jes t w ą­
skim  gard łem  dla rozw oju na­
szego gospodarstwa p rzy  je ­
go obecnej dynamice. W y n i­
kiem  tego braku je s t duża p łyn  
ność s iły  roboczej, występuje 
z jaw isko „w y ry w a n ia “  sobie fa 
chowców. U regulow anie te j 
kw e s tii je s t jednym  z zasadni­
czych postu la tów  w  te j chw ili. 
Rząd czyni dużo po l in i i  szko­
lenia na rybku , uregulowanie 
kw estii pójdzie nadal w  tym  
k ie runku  i  w  k ie runku  uspraw 
nienia p o lity k i płac.

P ro je k t us taw y dopomoże do 
z likw idow an ia  p łynności kad r 
specja listów . Rada M in is tró w  
określi zawody i  specjalności, 
do k tó rych  ustawa będzie się 
odnosiła. Mówca wnosi o 
przy jęc ie  ustaw y.

W  debacie zabra li głos po­
s łow ie: Sobol (SD ), Maciejew­
ski (SP), Typiak (ZS L) i  tow. 
Ćwik (P ZPR ).

Sejm uch w a lił doniosłą usta­
wę.

*

Po p rze rw ie  obiadowej, na
posiedzenie Sejmu, którem u 
przewodniczył Marszałek Ko­
walski, p rzyby ła  delegacja poi 
skiego K om ite tu  Obrońców Po­
koju.

Planowe zatrudnianie  
absolwentów szkół 

zawodowych i wyższych
Uzupełnien iem  powyższej 

ustawy je s t rządow y p ro je k t 
us taw y o p lanow ym  za trudn ia ­
niu  absolwentów średnich szkół 
zawodowych OTaz szkół w yż ­
szych. Ustaw ę re fe ro w a ł pos. 
Cieślak (Z S L). P ro je k t ustaw y 
wprowadza dla absolwentów 
tych szkół obowiązek p racy w 
oznaczonym zakładzie, in s ty tu ­
c ji państwowej lub samorządo­
wej itp . N akazy w yda ją  w ła ­
ściw i m in is trow ie  lub prezes 
CUSZ. K ie row n icy  zakładów 
pracy nie  m a ją  praw a p rzy jm o ­
wać absolwentów nie  skierowa 
nych przez w ładze i  obowiązek 
dania absolwentom pracy odpo 
w iadającej ich kw a lifika c jo m . 
Absolwenci o trzym u jący  pracę, 
ko rzys ta ją  z m ieszkania do. 
starczonego przez władze loka l 
ne lub zakład pracy.

W  rozp raw ie  nad pro jektem  
us ta w y zab ie ra li głos posło­
w ie : Wysocki (Z S L ), Trzebiń­
ski (SP) » tow. Hochfeld 
(PZPR ).

Sejm p rz y ją ł p ro je k t ustawy.
*

Następnie pos. Rosydarski 
(Z S L )  om ów ił p ro je k t ustaw y 
o żegludze i  spław ie na śród­
lądowych drogach wodnych. Iz ­
ba Ustawę p rzy ję ła .

Stypendia dla studentów
Referentem  ustaw y o pań - 

stwowych stypendiach dla m ło 
dzieży szkół wyższych b y ł tow. 
pos. Wróblewski (PZPR ). M ów 
ca stw ierdza, że zm ie n ił się 
skład socja lny m łodzieży w 
szkoln ictw ie wyższym  na ko - 
rzyść m łodzieży robotniczo - 
chłopskie j, stanowiącej dziś 58 
proc. s tud iu jących. Należy te j 
m łodzieży stw orzyć w arunk i, 
k tó re  by  um o ż liw ia ły  je j pełne 
poświęcenie się nauce. P ro je k t 
ustawy m a na celu polepsze­
nie sy tua c ji te j m łodzieży. Po­
za bezpłatnością wyższego 
szkolnictwa. Państwo Ludowe 
przychodzi m łodzieży z coraz 
większą pomocą w  fo rm ie  s ty ­
pendiów, burs, pomocy żywnoś-

Podpisany m iędzy Zw iąz­
kiem Radzieckim  a Polską p ro­
tokó ł o wzajem nych dostawach 
towarow ych na rok  1950 prze­
w idu je  m. in . dostawę radziec­
kich samochodów osobowych.

O sta tn io nadszedł do k ra ju  
pierwszy tra n s p o rt 100 samo­
chodów typu  „Pobieda“ . Samo­
chody „Pobieda“  w  Zw iązku 
Radzieckim zdały doskonale 
egzamin w  eksp loatacji. W  
czasie próby przeprowadzonej 
na tras ie  7 tys. km po różnych 
drogach wozy te wykazały 
w ie lk ie  zalety zarówno w za­
kresie sprawności m otoru ja k  
i karoserii.

c iówej i  zdrowotnej. C e n tra li­
zacja stypendiów i  planowość 
rozdzia łu  —  co ma na celu u- 
stawa —  gw ara n tu je  rac jona l­
ne w yko rzystan ie  zwiększonych 
sum przeznaczonych dla studen 
tów. Za k ry te r iu m  przyznan ia 
stypendium  brane je s t pocho­
dzenie społeczne, postępy w  na 
uce i  w a ru n k i m ate ria lne  s tu ­
denta. U staw a oddaje nadzór 
nad planem  stypendia lnym  
Radzie M in is tró w  i  uchyla  ję - 
drzejow iczowską ustawę z 1933 
roku.

W  debacie nad p ro jektem  za 
b ie ra li głos posłow ie: Szatkow­
ski (S D ) i  K ró l J. A. (ZS L). 
Izba jednom yśln ie uchw a liła  u- 
stawę.

M inisterstw o Górnictwa
Tow. pos. Szczęśniak (PZPR) 

uzasadnił p rz y ję ty  następnie 
przez Sejm p ro je k t ustaw y o 
przekszta łceniu urzędu M in i - 
s tra  G órn ictw a i  E ne rge tyk i w 
urząd M in is tra  Górnictwa. 
Sprawozdawca om ów ił zagad - 
nienia in w e s tyc ji w  przemyśle 
węglowym  i  jego reorgan iza­
cję. Inw estyc je  obejmą m oderni 
zację kopalń, ich mechanizację 
i ca łkow itą  e lek try fika c ję , co 
uczyni pracę gó rn ika  lżejszą i 
zw iększy je j wydajność. Reor­
ganizacja przem ysłu oznacza 
likw idac ję  CZ Przem ysłu W ę­
glowego i  przyjęcie ' k ie ro w n i­
ctwa cen tra lam i, zjednoczenia­
m i i  kopa ln iam i przez M in i - 
sterstwo G órnictwa.

Wobec tych  w ie lk ich  zadań 
w dziedzinie gó rn ic tw a  zacho­
dzi konieczność skoncentrowa­
nia się wyłącznie na tych  spra­
wach. Przekazanie energetyki 
M in is tro w i P rzem ysłu Ciężkie 
go je s t rów nież celowe, gdyż 
jego reso rt, produkując u rzą ­
dzenia energetyczne, będzie 
m ógł przyczyn ić się w yd a tn ie j 
do re a liza c ji p rogram u inwe - 
s ty c ji w  zakresie energetyk i.

Uchylenie dwóch 
m andatów poselskich

Poseł M ichurski (Ź S L) re fe ­
ru je  sprawozdanie K o m is ji 
P raw nicze j i  R egulam inow ej o 
wniosku M in is tra  S praw ied li­
wości w  spraw ie wyrażen ia 
zgody przez Sejm U staw odaw ­
czy na pociągnięcie do odpo­
wiedzialności ka rn e j posła 
Franciszka Roch-Kowalskiego.

Jak  w yn ika  z treśc i pisma, 
przesłanego przez M in is tra  
Spraw iedliwości na ręce M a r­
szałka Sejmu Ustawodawcze­
go, poseł F ranciszek Roch-Ko- 
w a lsk i w  okresie od 1922 roku 
do 1939 roku  szedł na rękę ru . 
chowi faszystow skiem u na te ­
renie W ilna , Święcian, Podgro. 
dzia, Krzem ieńca i  W arszaw y, 
gdzie —  będąc o fic ja ln ie  człon­
kiem i  działaczem po litycznym  
PSL „W yzw o len ie “ , a następ­
nie N iezależnej P a r t i i  Chłop­
skie j i  wreszcie PPS —  fra k -

Dzięki nowoczesnej kon­
s tru k c ji wozy „P ob ieda" posia­
da ją  dobry z ryw  i  mogą roz­
w ija ć  dużą szybkość przy sto­
sunkowo m ałym  zużyciu ben­
zyny. Są one ła tw e  w obsłu­
dze, lekkie i bardzo zwrotne. 
Opływowa karoseria  opraco­
wana została według na jnow ­
szych zasad techn ik i. Również 
wnętrze wozu urządzono efek­
townie i  wygodnie. M ieści ono 
5 osób.

Równocześnie z dostawą 
pierwszej p a r t i i samochodów 
Związek Radziecki dostarczył 
nam dużą ilość części zamien­
nych do tych wozów- •

c ja  rew o lucy jna  —  w spó łp ra ­
cował w  charakterze kon fiden­
ta z po lic ją  po lityczną i  jako 
agent „de fensyw y“  w ykonyw a ł 
je j polecenia, udzie la jąc szcze­
gółowych in fo rm a c ji o dz ia ła ­
czach . lew icowych chłopskich i  
robotniczych, w  w yn iku  czego 
byli oni prześladowani, aresz­
towani i  zasądzani na w ie lo le t­
nie w ięzienie. W  w yn iku  swo­
je j działa lności poseł F ra n c i­
szek Roch-Kow alski doprowa­
dz ił do zdelegalizowania N ie ­
zależnej P a r t i i C hłopskie j. 
Mówca podkreśla, że poseł 
Roch-Kowalski w yk luczony zo­
sta ł z szeregów b. S tronn ictw a 
Ludowego uchwałą P rezydium  
N K W  z dnia 20 m arca 1948 ro ­
ku za dzia ła lność sprzeczną z 
ideologią radykalnego ruchu 
ludowego.

Podkreślając, że zebrany 
przez M in is te rs tw o  Sprawied­
liw ości m a te ria ł dowodowy 
wykazuje ponad wszelką w ą t­
pliwość w inę posła Roch-Ko­
walskiego, k tó ry  b y ł szpie­
giem  i  dywersantem  w  p a r ti i 
ludowej i  robotn icze j, mówca 
wnosi, aby Sejm zezw olił na 
wszczęcie i  prowadzenie postę­
powania karnego przeciwko 
posłow i F ranciszkow i Roch- 
Kowalskiem u.

W niosek ten Sejm uchw a lił 
jednogłośnie.

Tow. pos. Łabuz re fe ru je
sprawozdanie K o m is ji P raw ­
n iczej i  Regulam inow ej o 
wniosku naczelnego p ro ku ra ­
to ra  wojskowego w  sprawie 
zezwolenia przez Sejm U s ta ­
wodawczy na wszczęcie i  p ro ­
wadzenie postępowania k a r-

K om ite t Pow ia tow y PZPR
w  B ia łogardzie  zorganizował 
ostatn io naradę ak tyw u  po­
wiatowego, w  k tó re j wzięło u- 
dział ponad 250 towarzyszy, w 
tym  ponad 30 kobiet. N a rada  
poświęcona by ła  om ówieniu 
akc ji siewnej.

Dużą aktywność na n a ra ­
dzie p rze ja w ia li pracow nicy i 
robotnicy z PGR. P ow ia t bia- 
łogardzki posiada bowiem 7S 
państwowych gospodarstw  ro l­
nych, k tó re  za jm u ją  33.288 ha 
na ogólny obszar 89.910 ha.

W  dyskusji, k tó ra  w yw iąza­
ła  się po re fe rac ie  delegata 
K W  PZPR, p rzy jm ow a ło  u- 
dzia ł k ilku n a s tu  towarzyszy. 
W  przem ówieniach dyskutan­
tów  przeb ija ła  troska  o spraw ­
ne i  przedterm inowe wykona­
nie siewu wiosennego.

A kc ja  siewna —  
to b itw a o chleb

Tow. Hancel a d m in is tra to r 
zespołu PGR Słowieńsko 
stw ie rdza : —  „P G R -y  w tym  
roku dużo lep ie j przygotowane 
są do a k c ji siewnej w porów­
naniu z rok iem  ubiegłym , są 
jeszcze pewne b rak i w  z ia r­
nie siewnym  i nawozach sztucz 
nych, ale w iem y, że P a rtia  
nasza i  Rząd zrobią wszystko 
byśmy m ogli akcję siewną w y­
konać nawet przedterm inowo. 
Słyszy się często jeszcze na­
rzekania na brak narzędzi, lu ­
dzi itd .

Jeśli podejdziemy do siewu 
po gospodarsku to  wszystkie­
mu zaradzim y.

Trzeba dbać o w łaściwą o r­
ganizację pracy. U  nas np. 
pracę organ izu jem y tak, że 
wyznaczamy s iew n ik i i ludzi 
do nich na cały czas akc ji. W 
ten sposób m am y zapewnioną 
kontro lę wykonania p racy  w 
czasie akc ji' i nie ma potrzeby 
odrywać ludzi od innych robót. 
Do wszystkich innych prac tak 
samo przydzie lam y zawczasu 
ludzi i to nam pozwoli »* /k o ­
nać akcję siewną wcześniej, 
niż zaplanowano.

Tow. W ielgos —  w ó jt gm.

nego. przeciwko posłow i S ta­
n is ław ow i Kowalewskiem u.

. Mówca podkreśla, że m ate­
r ia ły  zebrane dotychczas przez 
organa prowadzące śledztwo 
s tw ie rdz iły , że poseł S tan is ław  
Kow alewski dopuścił się prze­
stępstwa zbieran ia i  przecho­
wyw ania w  celu dz ia łan ia  na 
szkodę Państwa Polskiego 
wiadomości, stanowiących ta ­
jemnicę państwową, t j .  czynu 
przestępczego, przewidzianego 
dekretem o przestępstwach 
szczególnie niebezpiecznych w 
okresie odbudowy Państwa.

Jest rzeczą oczyw istą —  
stw ierdza tow . pos. —  żę 
szczegóły szpiegowskiej dzia - 
la lności Kowalewskiego, ze 
względu na dobro śledztwa nie 
mogą być ujaw niane przed je ­
go zakończeniem.

Mówca podkreśla, że prawo 
n ietykalności poselskiej nie mo 
że chronić przestępcy, k tó ry  
zw iązał się z w ro g im i Polsce 
elementam i, up raw ia jącym i w y 
w iad i  dyw ersję i  wnosi, aby 
Sejm zezw olił na wszczęcie i  
prowadzenie postępowania ka r 
nego przeciwko pos. S tan is ła­
wow i Kowalewskiem u.

Izba p rzy ję ła  jednogłośnie 
ten wniosek.

N a  ty m  porządek dzienny 
76-go posiedzenia Sejmu został 
wyczerpany.

M arszałek Sejmu podał do 
wiadomości, że w p łynę ły  trz y  
interpelacje poselsKie, któ re  
przekazane będą Prezesowi Ra­
dy M in is trów .

O te rm in ie  następnego po­
siedzenia Sejmu nastąp i od -  
dzielne zawiadomienie.

Brzeżno m ów ił o opracowaniu
przez K om ite t G m inny p lanu, 
k tó ry  o w iele przekracza plan 
przys łany z pow ia tu , w  szcze­
gólności w  k o n tra k ta c ji k a rto ­
f l i ,  lnu  i  konopi.

M ówiąc o odłogach, k tó rych  
w  powiecie je s t jeszcze 2.900 
ha, tow. W ielgos wezwał wszy 
stkie inne gm iny  do współza­
wodnictwa w  spraw nym  i  te r ­
m inowym  przeprowadzeniu sie 
wu i  zupełnej lik w id a c ji odło­
gów.

Towarzysz C iś lińsk i robot­
n ik  ro ln y  zespołu Tychowo 
mówi —  „A k c ja  siewna to  b it­
wa o chleb, k tó rą  na pewno 
w ygram y ta k  ja k  n iejedną ju ż  
bitwę w ygra liśm y. W iem y, że 
robotnicy fa b ry k , h u t i  ko­
pa lń  na nas liczy  i  na pewno 
ich nie zawiedziemy. M usim y 
jednak bić się o w łaśc iw y sto­
sunek do pracy. Każdy robot­
n ik  z PGR musi rów nież rozu­
mieć, że to  je s t nasza wspólna 
własność o k tó rą  wszyscy m u­
sim y dbać. W zywam  wszyst­
k ich do współzawodnictwa i  dy 
scyp liny pracy.

Coraz więce j jest dobrych 
PG R-ów

Tow. Pszczoła —  k ie row n ik  
gospodarstwa K łodzino zespół 
R arw ino  stw ierdza —  „M ogę 
zebranych zapoznać z pewny­
mi osiągnięciami. M am y sześć 
wozów, _ cztery k u ltyw a to ry , 
wszystkie maszyny wyrem on­
towane i  przygotowane do 
pracy, mam y zboże na zasiew 
—  jednym  słowem do a kc ji 
siewnej wszystko przygotow a­
ne w  100 proc. Zapewniam y 
K P , że akcje wykonam y w 
te rm in ie “ .

Tow. O ktaba —  sekretarz 
Podstawowej O rgan izacji P a r­
ty jn e j z grom ady Zaspy Duże 
m ów i: „U  nas akcja  siewna 
gorzej je s t przygotowana, a to 
dlatego, że do niedawna je ­
szcze organ izacja  p a rty jn a  w 
naszej gromadzie dawała się 
sugerować ku łakow i, Czubko­
w i, k tó ry  ładnie um ia ł mówić, 
a jednocześnie u p ra w ia ł chyt-

D n ia  7 bm. odbyła się w  K a . 
towicach uroczystość wręcze­
nia  orderów „S ztandar P ra ­
cy“  I  i  I I  k la sy  w yb itnym  
przodownikom  p racy polskiego 
hu tn ic tw a  za ich zasług i po ło­
żone na po lu podniesienia w y ­
dajności i  ksz ta łtow an ia  socja. 
lis tycznego stosunku do p ra ­
cy.

W ysokie odznaczenie „S ztan 
dar P racy“  I  k lasy  o trzym a li 
hu tn icy : A n to n i K rup a , Józef 
K rzy s z to fik , J u lia  Sip, inż. 
S tan is ław  P ie rzynka  i  Fe liks  
Zając.

Syn m ałorolnego chłopa A n 
ton i K rupa , in ic ja to r współza­
wodnictwa pracy w  hucie „P o ­
k ó j“ , pracuje jako odlewacz 
s ta li, osiągając przecię tn ie po­
nad 150 proc. no rm y i  w y ró ż ­
n ia jąc się dyscypliną w  pracy.

Jeden z p ierwszych uczestni­
ków ruchu współzawodnictwa 
w hucie „B ankow a“ , p ierwszy 
w ytap iacz Józe f K rz y s z to fik , 
je s t synem robotn ika .. W  hu­
cie „B ankow a“  pracuje 24 la ­
ta. A k ty w n y  działacz p a rty jn y  
osiąga najlepsze w y n ik i we 
współzawodnictw ie, w y ró żn ia ­
jąc się jako w yb itn ie  zdolny 
organ izator.

A k ty w is tk a  p a rty jn a  i  spo­
łeczna, córka gó rn ika , Ju lia  
Sip, je s t czołowym  szlifie rzem  
hu ty  „B a ildo n “  i  uzyskuje o-

W  Państwowych Zakładach 
P rzem ysłu Graficznego „Dom  
Prasy“  w  Gdańsku, odbyła się 
w dniu 6 marca br. uroczystość 
wręczenia insygn iów  orderu 
„S ztandar P racy“  I  k lasy  za­
służonemu pracow nikow i i  ra ­
c jona liza to row i tow . M ieczysła­
wowi Załuskiem u.

Podejm ując zobowiązania d łu  
gofalowe, cztere j strugacze 
w łoc ław skie j fa b ry k i papieru, 
postanow ili w  ciągu 8 godzin 
pracy pobić rekord  Pastuszki 
z fa b ry k i boruszow ickie j, w y ­
noszący 15,80 m p drewna.

Pod kon tro lą  kom is ji współ­
zawodnictwa, osiągnęli oni w y ­
n ik i znacznie przewyższające 
rekord P astuszki: S tefan Le­
wandowski w y s tru g a ł 24,6 mp 
drewna, B ron is ław  P io trow sk i 
— 21,9 m p, Franciszek Roso-

(Koresp w ł.) .  —  W  ponie­
działek, 6 m arca br. o godzinie 
10 rano lubelskie w a rsz ta ty  
Technicznej O bsługi Roln ictwa 
(TOR) pierwsze w  Polsce w y ­
konały zim owy plan rem ontu 
tra k to ró w  —  w  102 proc.

W  ten sposób plan wykona­
no o 8 dni wcześniej przed te r-

r y  wyzysk. W k rę c ił się także 
do t r ó jk i  grom adzkie j od sku­
pu zboża i  tam  ham ował walkę 
z bogaczami. O rgan izacja  P a r­
ty jn a  zrozum iała jednak jego 
postępowanie i  p o tra f iła  w y­
ciągnąć właściwe w nioski. Od­
rab ia jąc  obecnie niedociągnię­
cia i  b ra k i w ierzym y, że p o tra ­
f im y  należycie akcję siewną 
przygotować i  p lan  zrealizo­
wać“ .

Tow. P ap lick i —  in s tru k to r 
socjalny zespołu Tychowo, za­
b ie ra jąc głos w  dyskusji, po­
w iedz ia ł: „A b y  osiągać coraz 
wyższe w y n ik i we współzawod­
n ic tw ie  pracy, trzeba się szko­
lić . M y  w iem y, że w  Polsce L u ­
dowej są ku  tem u m ożliwości. 
O rganizu je się różne kursy, ale 
nie wszędzie w yg ląda to tak  
bardzo dobrze. Np. u nas na 
w ytypow anych przez nas kan­
dydatów na ku rs  tra k to rz y s ­
tów  Zarząd O kręgowy PGR w 
Koszalin ie w y s ła ł ty lk o  trzech 
i  rob i nam  w  ty m  k ie runku 
trudności, a u  nas dużo jest; 
m łodzieży, k tó ra  chce się u- 
czyć“ .

Tow. O n u fry  —  sekretarz 
K om ite tu  Zespołowego zespołu 
Łęgi, m . in . pow iedzia ł: „N ie ­
k tó rz y  towarzysze k ry ty k o w a ­
l i  PG R-y —  trzeba jednak k ry ­
tykow ać im iennie, bo coraz 
m n ie j je s t z łych zespołów, a 
coraz w ięcej zespołów dobrych 
i nie można m ówić źle ogólnie 
o PGR-ach.

Nasz zespół je s t p ierwszym  
w  okręgu. D zięk i in ic ja tyw ie  
naszej o rgan izacji p a rty jn e j ze 
spół nasz pod ją ł realne zobo­
wiązanie —  zasiać 2.307 ha w 
ciągu 10 dni i  okopowych obsa­
dzić 853 ha, w  ciągu 20 dni, l i ­
cząc od dnia rozpoczęcia akc ji 
siewnej, a w a run k i obiektywne 
ku tem u m am y. W szystko do 
a kc ji siewnej m am y ju ż  p rz y ­
gotowane i  podpisane mamy 
współzawodnictwo p racy z n a j­
w iększym  zespołem pow iatu 
szczecińskiego z Lo tyn iem . M a­
m y również u nas w  zespole 
współzawodnictwo pomiędzy go 
spodarstwam i i  g rupam i oraz 
współzawodnictwo indyw idua l­
ne.

becnie poważne przekroczenie 
norm y, rea lizu jąc  swoje d ługo­
fa low e zobowiązanie.

Inż. S tan is ław  P ierzynka, 
b y ły  robo tn ik , dawny działacz 
K P P , pracu jąc in tensyw nie 
nad swoim  wykształcen iem  te ­
chnicznym, uzysku je ty tu ł in ­
żyniera. Obecnie pe łn i funkc ję  
naczelnego dyrek to ra  C entra l, 
nego Zarządu Przem ysłu M eta­
l i  Nieżelaznych.

Syn m ałorolnego chłopa Fe­
liks  Zając, je s t n a jw y b itn ie j­
szym przodow nikiem  pracy w 
gó rn ic tw ie  ru d y  żelaznej. Ja­
ko g ó rn ik  kopa ln i „O rze ł B ia . 
ły “ , po łoży ł poważne zasług i 
w rozw o ju  ruchu współzawod­
n ic tw a pracy. Obecnie, rea lizu  
jąc z nadwyżką podjęte zobo­
w iązania d ługofa low e, g ó rn ik  
Zając w ykonu je  371 proc; no r­
my.

O rder „S ztandar P racy" I I  
k lasy wręczono czołowemu przo 
downikow i pracy hu ty  „Po­
kó j“  W ładys ław ow i Cza jorow i, 
w yb itnem u m onte row i hu ty  
„Z abrze“  Józefow i Rudzkie, 
mu, in ic ja to ro w i współzawod­
nictw a w  hucie „F lo r ia n “ , ro ­
bo tn ikow i Antoniem u F ilip czy - 
kow i, najlepszemu fo rm ie rzow i 
h u ty  „B ankow a“ , Józefow i 
P ie rn ikow i i  w yb itne j przodow 
nicy pracy hu ty  „P o k ó j“ , A n ie ­
l i  Zydek.

od 25 la t pracuje w  przem yśle 
g ra ficznym  i  w iększą, część 
swego życia spędził nad opra­
cowywaniem nowego ty p u  m a­
szyny —  pan tog ra fu , k tó ry  u- 
m ożliw ia  w yrób  m a tryc  do l i -  
notypów w  k ra ju  i  uniezależ-

Już p rz y  wożeniu obornika, 
ob. A n to n i Zarem ba w ykony­
w a ł przez szereg dn i 210 proc. 
norm y, a ta k ich  je s t w ięcej. 
B y ły  u  nas pewne b ra k i na 
skutek n iedopatrzenia przez 
Radę  ̂Zespołową i  organizację 
p a rty jn ą , wyrażające się w  kiv- 
m otersk im  przyznaw aniu zapo­
m óg i  p rem ii, ale tak ie  wypad­
k i m ieć ju ż  m iejsca u  nas n i *  
będą".

Sprawne przygotowanie
akc ji siewnej bojowym  

zadaniem organizacji 
p a rty jn e j i

Jak w yn ika  więc z przytoczo 
nych p rzyk ładów  z dyskus ji, 
akcja siewna je s t bo jow ym  za­
daniem naszych o rgan izac ji pa r 
ty jn y c h  i  załóg robotniczych, 
co też po dkre ś lił w  podsumo­
waniu dyskus ji delegat K W .

N ależy stw ierdzić, że odpra­
wa dała dużo zarówno ak tyw o ­
w i z terenu, ja k  i  K om ite tow i 
Powiatowem u. Da ła ona w y ­
tyczne terenow i do dalszej p ra  
cy, m ob ilizu jąc jeszcze bardzie j 
w okół wykonania a k c ji siewnej 
w  powiecie. Pozw oliła  ona za­
razem K om ite tow i P a rty jnem u 
na szczegółowe zapoznanie się 
ze stanem przygotow ań do ak­
c ji siewnej.

Narada ta  b y ła  także w y ­
m ownym  wyrazem  głębokich 
przem ian, ja k ie  zaszły w m a­
sach robo tn ików  ro lnych  z 
PGR-ów. To nie fo rna le  mó­
w ili,  lecz pe łnopraw n i gospo­
darze, odpowiedzialn i za u ro­
dzaj. Takie  wystąp ien ia  chło­
pów odznaczały się w ysokim  
poziomem świadomości i  odpo­
w iedzialności po litycznej. K o­
m ite t Pow ia tow y w in ien teraz 
bacznie śledzić za tą  akc ją ; 
sprawnie i  w  porę przychodzić 
z pomocą w  wypadkach w ym a­
gających jego ingerencji. A  
w tedy pow ia t b ia łoga rdzk i na 
pewno będzie m óg ł się poszczy­
cić w  1950 roku  bogatym  uro­
dzajem.

S T A N IS Ł A W  G A JE W S K I
In s tru k to r  K W  PZPR 

w Szczecinie

Transporty radzieckich  
samochodów osobowych 

nadchodzą do Polsld

Z życia P a rtii

Komitet Powiatowy w Białogardzie 
sprawnie kieru|e akcją siewną

Odznaczenie zasłużonego 
pracownika przemysłu graficznego

ma w ten sposób na3z prze­
mysł graficzny od dostaw za- 

Tow. M ieczysław  Z a łusk i ju ż  granicznych.

Nowy rekord strugacza 
włocławskiej fabryki papieru

Lubelska T O R  wykonała 
plan rem ontu traktorów

łow sk i ■— 20,8 m p i  Józef Pa­
śnika —  20,2 mp. D w a j z nich, 
k ilk a k ro tn i przodownicy Le­
wandowski i  Pasałka, są od­
znaczeni orderam i „S ztandar 
Pracy“  I I  k lasy.

Lewandowski pracuje jako  
strugacz ju ż  13 la t, je s t on 
współautorem  k ilk u  uspraw ­
nień m. in . tzw . „ko b y łe k “ , 
dzięki k tó ry m  on i  jego kole­
dzy osiągnęli ta k  dobre w y­
n iku

minem, a o 1 dzień —  przed 
term inem , p rzy ję tym  w  d ługo­
fa low ym  zobowiązaniu za łog i.

N a jlepsza ekipa m onterska 
lubelskich w a rsz ta tów  TOR 
w yjechała do Szczecina, aby 
udzielić pomocy tam te jszym  
w arszta tom  TOR. (do)
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O najlepsze wyniki pracy 
walczą robotnice fabryk stołecznych

dla uczczenia swego święta
A b y  zamanifestować niezłomną wolę w a lk i o pokój i godnie 

uczcić swe święto, robotnice warszawskich fab ryk  stanęły 
w  dniach- 6, 7 i 8 marca na „W a rta c h  Pokoju“ , zobowiązu­
jąc się zw iększyć dotychczasową wydajność pracy. W y n ik i 
w ykonania zobowiązań w  dniach 6 i 7 bm., sygnalizowane 
przez poszczególne zakłady pracy wskazują, że niemal wszyst­
kie robotnice przekraczają podjęte zobowiązania.

Akcja odczytowa 
NOT w Łodzi

Od kw ie tn ia  u d . r .  do m arca 
br., łódzki oddział NO T, zor­
ganizował w  porozum ieniu ze 
zw iązkam i zawodowym i i  w 
ścisłym  kontakcie z k lubam i 
rac jona liza torów  98 odczytów 
naukowych przeznaczonych dla 
fachowców rozm a itych  branż 
oraz 126 popu larnych pogada­
nek technicznych w  łódzkich 
zakładach pracy, k tó rych  w y ­
słuchało ponad 18 tys ięcy ro ­
botników.

Jednym z g łów nych celów 
nkc ji odczytowej NO T je s t za­
poznanie ogółu ludzi pracy z 
osiągnięciam i przodującej tech­
n ik i radzieckie j.

Znaczna część odczytów po­
święcona je s t sprawom rac jo ­
na liza tors tw a i  współzawod­
nictwa.

W  ciągu bieżącego roku  na­
stąp i znaczne rozszerzenie ak ­
c ji odczytowej w  zakładach 
przem ysłowych.

200 ekip łączności 
na Pomorzu

W  ciągu ostatn ich 6 tygodn i 
powstało na Pomorzu 46 no­
wych ekip łączności m iasta ze 
wsią. Do końca marca ilość 
ekip wzrośnie do łącznej lic z ­
by około 200, w  ty m  59 zor­
ganizowanych przez Zw. Zaw. 
Metalowców.

W yb itn ie  zw iększył się udzia ł 
pracow ników  służby zdrow ia 
oraz handlowców w ruchu łącz 
ności m iasta ze wsią. B ierze 
w n im  obecnie udz ia ł 105 leka­
rzy  i  p ie lęgn ia rek oraz 180 fa ­
chowców z handlu uspołecznio­
nego.

Równocześnie 155 św ie tlic  
fabrycznych prze ję ło s ta łą  o- 
Piekę nad grom adam i, ob ję ty ­
m i ruchem łączności.

Z eb ran ie  spó łdzielcze  
na Ś ląsku

W  grom adach w o j. śląskie­
go w  dalszym ciągu odbywają 
się zebrania członków spół­
dzielczości w ie jsk ie j, poświęco­
ne omówieniu działalności po­
szczególnych grom adzkich p la ­
cówek spółdzielczych, opraco- 
w an iu  p lanu p racy na 1950 
ro k  oraz wyborom  delegatów 
na zjazdy gminne.

Zebrania odbyły się ju ż  w  
l-oOO grom adach wojewódz­
tw a . W zięło w  nich udzia ł po­
nad 120 tys. członków spół­
dzieln i.

Zebrania w ykaza ły przede 
wszystkim , ja k  w ie lką  popu­
la rnością  -wśród, chłopów cieszy 
się spółdzielczość w iejska. 
Świadczy o tym  fa k t,  iż pod­
czas zebrań grom adzkich w 
styczniu i lu ty m  br. ponad 30 
tys. chłopów zapisało się na 
członków spółdzielni gm innych. 
Liczba członków spółdzielni 
Podniosła się w  województw ie 
do 230 tys.

W ybory  delegatów na zjaz­
dy gm inne odbywają się pod 
znakiem całkow itego w ye lim i­
nowania elementów spekulanc- 
k ich i ku łack ich  z władz spół­
dzielni. Chłopi w yb ie ra ją  dele 
gatów spośród m ało i średnio­
ro lnych  chłopów, doświadczo­
nych ro ln ikó w  i aktyw nych 

.działaczy społecznych. W zrosła 
również p raw ie  o 8 proc. licz­
ba kobiet w ybranych na dele­
gatów.

N a zebraniach grom adzkich 
szeroko omówiono sprawę na­
rad w ytw órczych pracow ników  
spółdzielni gm innych, organizo 
danych  wspólnie z kom ite tam i 
członkowskim i i członkami 
spółdzielni. Stwierdzono, iż na­
ra d y  te przyczyn ia ją  się w 
znacznym stopniu do uspraw ­
nien ia  działalności spółdziel­
n i. W  w yn iku  narad w y tw ó r­
czych zain ic jow ano współzawo­
dn ictw o m iędzy poszczególny­
m i spółdzie ln iam i i  pracow ni­
kam i spółdzielni.

W  Warszawskich Zakła­
dach Przemysłu Odzieżowego 
im. 17 Stycznia, tow. Piedak, 
która zobowiązała się osią­
gnąć na „W arcie Pokoju“ 135 
proc. normy, wykonała 150 
proc. Tow . tow.: Strzyżewska 
i Szewczak zamiast 130, wyko 
nały 140 proc. normy, a tow. 
Szafranek przekroczyła swoje 
zobowiązania o 20 proc.

Podobne wyniki osiągnęły 
robotnice w Polskich Zakła­
dach Optycznych, u „Schich- 
ta“ i in. stołecznych zakładach 
pracy. Znacznie poprawiła się

Jak  w yn ika  z obserwacji ryn  
ku, zapotrzebowanie na konfek 
cję stale w zrasta. Jest to rzeczą 

zupełnie zrozum ia łą  bowiem 
zarówno kon fekc ja  „c iężka“  
(g a rn itu ry , płaszcze), ja k  kon­
fekc ja  „ le k k a “  (b ie lizna itp .) ,  
je s t tan ia , wykonana z dobrych 
m ateria łów  i  według na jnow ­
szych wzorów.

Bogaty w ybór tow arów

Sklepy warszawskie o trz y ­
m ują  ju ż  zwiększone dostawy 
kon fekc ji. W  dostawach tych 
poważną pozycję będą stano­
wić różne tow a ry  sezonowe, 
ja k  poszukiwane bluzeczki ny ­
lonowe, wykonane w edług n a j­
nowszych wym agań mody, bo­
ga ty  w ybór wiosennych, w e ł­
n ianych sukienek damskich, po­
nadto duże ilośc i sukienek kre- 
tonowych, wiosenne g a rn itu ry  
i  płaszcze, a także odzież dzie­
cinna.

Zwiększone dostawy kon fek­
c ji, ja k  również w zrost popytu 
na te tow a ry , ściśle wiąże się 
z koniecznością rozbudowy sie­
ci sklepów. Centrale Handlowe 
opracowały więc szczegółowy 
plan rozbudowy sieci swoich 
sklepów i  domów odzieżowych.

Now e sklepy odzieżowe
. M ie jsk i Handel D eta liczny za 

m ierzą uruchom ić w  roku  bie­
żącym 53 sklepy, sprzedające 
wyłącznie konfekcję . W iększość 
tych sklepów będzie urucho­
m iona w  dzielnicach rob o tn i­
czych W arszaw y. Już w  p rzy ­
szłym  m iesiącu nastąp i o tw a r­
cie domów odzieżowych przy 
ul. S ta low ej i  M ińsk ie j. Is tn ie ­
je również p ro je k t, aby urucho

również dyscyplina pracy. Spa 
dła w tych dniach do minimum 
liczba spóźnień i nieusprawie­
dliwionych nieobecności.

N ap ływ a ją  meldunki
jednocześnie napływają mel 

dunki z wykonania zobowią­
zań długofalowych, podjętych 
przez zespoły kobiece w fa­
brykach dla uczczenia Między­
narodowego Dnia Kobiet.

Robotnice fabryki „Ryga- 
war" wykonały swoje zobo­
wiązania na 8 dni przed termi 
nem i obecnie podjęły zobo-

m ić dom odzieżowy w  gmachu 
fa b ry k i kon fekcy jne j p rzy  ul. 
Terespolskiej.

Ponadto pewną ilość sklepów 
i  domów odzieżowych urucho­
m i W arszawska Spółdzielnia 
Spożywców. Sklepy te będą u- 
zupełniać sieć dpmów odzieżo­
wych M H D ,

P rzy  budowie Narodowego 
Banku Polskiego w  W arszaw ie 
p rzy  p l. W areckim  zastosowa­
no radzieck i system stem plowa­
nia  s tropów  pod betonowanie. 
Stemple składa ją się z dwóch 
części, dzięki czemu mogą być 
stosowane do różnej wysokości 
stropów. Pozwala to na osią­
gnięcie dużych oszczędności ma 
teria łow ych. Metodę tę zasto­
sowano osta tn io w  udoskonalo­
nej fo rm ie  p rzy  budowie NBP. 
W  ch w ili obecnej składany 
stempel może być jednocześnie 
zastosowany jako podpórka do 
rusztowań.

B iu ro  P ro jektów  i  Studiów 
ZOR przygotow ało  ju ż  p ie rw ­
sze pa rtie  szczegółowej doku­
m en tac ji technicznej osiedla 
mieszkaniowego, k tó re  ma po­
wstać na S ta rym  Mieście w 
W arszaw ie.

P ro je k t ten B iu ro  wykonało 
przy współpracy W arszaw skie­
go Urzędu Konserwatorskiego, 
k tó ry  k ie ru je  całością prac

wiązania długofalowe — trwa­
łego przekraczania miesięcz­
nych planów produkcyjnych 
przez produkowanie w  każ­
dym miesiącu 5 tys. par obu­
wia gumowego ponad plan.

Zobowiązania swoje wyko­
nały również robotnice Pol­
skich Zakładów Optycznych, 
które podniosły wydajność 
swej pracy o 5 do 23 proc.

W  fabryce czekolady „ W e ­
del“ kobiety, zatrudnione w  
pakowni biszkoptów zobowią­
zały się podnieść wydajność 
pracy o 2 proc., uzyskały zaś 
7 proc. wzrostu wydajności i 
wykonują obecnie 177 proc. 
normy.

Pracownice szwalni fabryki 
„W edel" wykonały swoje zo­
bowiązania przedterminowo, 
oddając dla dzieci w żłobku 60

Centra le Handlowe, urucha­
m ia jąc sklepy i  domy odzieżo­
we, zapom inają jednak o urzą­
dzeniu tu  specjalnych kab in , w 
k tó rych  można by zm ierzyć ku ­
powany g a rn itu r , sukienkę, czy 
też kostium . K ab in  tak ich  nie 
ma w  w ie lu  sklepach odzieżo­
wych WSS oraz w  n iektórych 
Domach Towarowych.

K ab iny należy uruchom ić ja k  
najszybciej we w szystk ich  skle­
pach, sprzedających konfekcję.

( iw a )

PPB-17, k tó re  prow adzi ro ­
boty związane z budową NBP 
rozw inęło na w ie lką  skalę p ro ­
dukcję dwuczęściowych stem ­
p li. M a js te r c iesie lski M ałec­
k i zastosował p rzy  produkc ji 
stem pli usprawnienie po legają­
ce na zastąpieniu ręcznego 
wiercenia otw orów  na belce, 
k tó re  spa ja ją  dwie części stem­
pla —  wierceniem  mechanicz­
nym. D o łączy ł on m ianowicie 
do e lektryczne j p i ły  świder. Do­
tychczasowe oszczędności osią­
gnięte na skutek zastosowania 
tego uspraw nien ia sięgają pól 
m iliona zł. (k )

związanych z odbudową S ta­
ró w k i i  czuwa nad przyw róce­
niem je j zabytkowego charak­
teru.

W  ciągu na jb liższych tygo d ­
n i zostaną za ła tw ione fo rm a l­
ności związane z wydaniem  wy 
konawcy zlecenia na rozpoczę­
cie prac.

Roboty ruszą z m iejsca za 
miesiąc.

( ja m )

par ciepłych bucików. T ovi. 
Sasin z zawijalni, wykonuje 
obecnie 198 proc. normy (o 
12 proc. więcej), a tow. G a­
wron —- 186 proc. (o 26 proc. 
więcej). Obie towarzyszki pod 
niosły znacznie jakość swej 
pracy.

Zobowiązania podjęte przez 
robotnice z działu mechanicz­
nego i działu grzejników w 
Z W A O -A -5 2  (daw. „Borkow 
scy“ ) przyczyniły się również 
do wzrostu wydajności pracy. 
Przoduje tow. Franke z dzia­
łu mechanicznego, która w y­
konuje obecnie 173 proc. nor­
my zamiast dotychczasowych 
158. W  dziale grzejników 
przoduje tow. Oniszczuk, któ­
ra podniosła wydajność swej 
pracy ze 108 do 140 proc. 
normy.

Dzień awansu
Dzień 8 marca jest dla wie­

lu przodujących robotnic war­
szawskich dniem awansu.

W  7 zakładach pracy na 
Grochówie 50 kobietom w u- 
znaniu ich zasług zarówno w 
pracy zawodowej, jak i pracy 
społecznej, zostaną powierzo­
ne bardziej odpowiedzialne sta 
nowiska.

M . in. w  Warszawskich Za  
kładach Przemysłu Odzieżo­
wego im. 17 Stycznia, tow. 
Janina Targońska awansowała 
z funkcji zespołowej na stano­
wisko kierowniczki krajalni, 
robotnica tow. Jeziorkowska 
będzie pełnić funkcję kontro­
lerki, a tow. Wojnowskiej 
wraz z 14 innymi robotnicami, 
powierzono pracę zespoło­
wych.

W  Polskich Zakładach Op­
tycznych tow. Halina Jabłoń­
ska została brygadzistką ze­
społu kontrolerek, (h. s.)

Współpraca łódzkich 
i częstochowskich 

wynalazców
N a jba rdz ie j ak tyw nym  K lu ­

bem W ynalazców w  często­
chowskim  przem yśle W łókien­
niczym je s t k lub  p rzy  Państw. 
Zakł. Przem. W ełn. N r  8, 
zrzeszający ju ż  ponad 110 ra ­
c jonalizatorów .

O statn io członkowie k lubu 
naw iąza li łączność z klubem 
przy PZPW  N r  4 w  Łodzi w 
celu w ym iany  doświadczeń i 
rozpoczęcia współzawodnictwa.

Z ak łady  W ytw órcze 
A pa ra tó w  W ysokiego 

Napięcia  w  W arszaw ie 
z a t  r  u  d-n i  ą:

Szefa D z ia łu  F inanso­
wego

Głównego Księgowego 
K ie row n ika  Sekcji Ra­

chuby Płac 
M agazyn ierów , 
K a rto te ka rzy , K ie row ­

n ika  D z ia łu  Sprze­
daży.

R e flek tu je  się ty lk o  na si­
ły  o pe łnych kw a lifika c ja ch . 
W arun k i do omówienia.

I_____________ ___ 3G0-K

Zwiększone dostawy k o n fe k c ji 
d la  w arszaw skich dom ów  odzieżowych
W dzielnicach robotniczych powstają nowe sklepy konfekcyjne

W  myśl planu na ro k  bieżący dostawy konfekcji dla W a r­
szawy będą znacznie większe, niż w  roku ubiegłym. Sklepy 
warszawskie posiadają już bogaty w ybór tych  tow arów . W a r­
szawa stale otrzymuje dalsze partie  konfekcji, a asortyment 
tow arów  w  sklepach zwiększa się.

Radzieckie metody stemplowania 
zastosowano przy budowie 

Narodowego Banku Polskiego

ZOR w kwietniu rozpocznie 
odbudowę Starego Miasta

Julian Gałnj 58 )

W rodzin ie  
Lebiodów

Jechał przez wieś na rowerze, gdy zobaczył
na zakręcie przechylony wóz z koniczyną. Poznał 
Stacho od razu gniadego, ojca i  m atkę! S ta li bezrad­
nie przy  wozie i p a trze li nie wiedząc, co począć. 
Spadła luśnia z osi ty lnego koła. Lebioda podparł 
plecam i wóz i chciał go unieść do góry, aby Lebiodo- 
wa m ogła założyć luśnię na swoje miejsce. Daremnie 
Lebioda się męczył. Spocił się i z ia ł o tw a rty m i ustam i.

W  ta k ie j pozycji zasta ł go Stacho. W idok chudej, 
zarosłą siwą brodą tw a rzy  ojca, czerwonych oczu, 
wyciągn ię tego ja k  u trupa  nosa, uderzył Stacha bo­
leśnie. Rzucił row er na drogę i podskoczył ojcom 
na pomoc. Wóz w yprostow ał się n iby  pociągnięty 
n iew idz ia lnym i łańcuchami. Lebioda za łożył w m il­
czeniu luśnię i odjechał bez słowa. M a tka  pokiw a ła 
g ło\yą i zam rugawszy oczami odeszła za mężem. 
Stachowi zrob iło się je j n iezm iernie żal. I  ojca mu 
się żal zrobiło. Za jego trudy , za jego n iew y tłu m a­
czalny upór.

O tych dręczących Stacha m yślach w iedzia ł Józef 
G linek. 1 on właśnie sta ł się sprawcą czynu, o k tó ­
rym  mówiono w Reezycach, choć wkrótce zm niejszy­
ły  jego wagę inne wydarzenia. P odm ów ił m ianow i­
cie Józef kolegów swoich i ci pewnej pogodnej no­
cy skosili zboże na polu Lebiody Paw ła. 1 m ało — 
skosili. Zw iązali w snopy i poustaw ia li w m endelki 
równe i ciągnące się d ług im i lin ia m i n iby grube 
i niskie skipy elektryczne. W sta je  Lebioda rano m ar­
ko tny i zgo rzkn ia ły , gdyż rzeczyw iście nie na jego 
1 'ta  byia praca kosą i to praca in tensyw na i usta­
wiczna. Ręce już nie słuchały. I kosy nie poklepał 
Lebioda ja k  dawniej i naostrzyć tak nie um iał. 
P ierwszego dnia, kiedy wvsz«<ił w DOle z kosą, czuł

się nieswojo. Spoglądał ukradk iem  wokół, czy nie 
zobaczy te j samej grom ady chłopaków reczyckich, 
co p rzy  sianokosach. Lę ka ł się ich zwłaszcza zoba­
czyć u Ja rno ty . Ja rno ta  b y ł teraz n ieustęp liw y i  ro z ­
m aw ia ł z Lebiodą n iby  z łask i. Lebioda to w idz ia ł. 
D aw nie j, chociaż k łó c ił się z sąsiadem, czuł, że są­
siad ma do niego pewien szacunek. Zawsze co dwa­
naście m orgów , to nie trz y . Obecnie Jarnota nie 
k łó c ił się z Lebiodą, ale tra k to w a ł go lekceważąco.

Po pierw szym  dniu żn iw  zrozum ia ł Lebioda, że 
nie da rady sam. Że m usi m u ktoś pomóc. A le  k to  ? 
S trap ien ie  nie dawało mu spać. D rugiego dnia żn iw  
w s ta ł ra n ie j n iż  zw ykle. Naciąga z trudem  p o r tk i 
i  w yg ląda oknem. Pogoda czy nie? Gospodarska du­
sza nie pozwalała dojść do głosu skrzyw ionym  ple- 
co, ścierpn iętym  rękom  i  znużonym mięśniom nóg. 
Zboża, stojące w polu na pn iu, dopom inały się p ra ­
cy! W ygląda Lebioda oknem i  w pierwszej ch w ili co­
fa  się, ja kb y  mu kto w oczy sypnął piaskiem. M ruga  
nim i... Zachodzą zdradliw ą, gorącą w ilgotnością... W i­
dok pola nie zm ienia się. Tam , gdzie wczoraj c iąg­
nę ły się łany powalonych przez deszcz bądź p ro ­
stych (na gorszych g run tach ) zbóż, tam dz is ia j sta­
ły  w d ług ich rzędach ró ^n e , pękate mendelki. Le­
bioda m ruga bez ra tunku . Lekka m gie łka rozpoście­
ra  się się na polach i  pozwala widzieć ty lk o  w ie rz ­
cho łk i mendelków. Lecz n iew ą tp liw ie  m endelki te 
są... Stoją... Rzucają się w oczy ja k  wyczarowane 
przez jakąś dobrą, litośc iw ą rękę.

—  Kaśka, Kaśka! —  w y ją ka ł z trudem  oszołomio­
ny całkow icie Lebioda.

—  ,' i ?  — rzuc iła  Lebiodowa pytan ie  sennym 
i zmęczonym głosem.

— Popatrz no, kobieto, popatrz!
—  Co?
— No chodź, tu ta j!  Popatrz —  n iec ie rp liw ie  już  

m ów ił Lebioda.

T kn ię ta  niepowszednim tonem głosu męża. Lebio­
dowa wyskoczyła z łóżka i podbiegła w koszuli do 
okna. Spojrzała... W pierwszej c h w ili wzrok je j za­

trz y m a ł się tuż  za oknem, by następnie przeskoczyć 
orne pole i  spocząć na dalekiej l in i i  lasów. Z kole i 
cofnęła się wzrokiem  i  dopiero w tedy zauważyła na 
swoich dzia łkach w idne już  p raw ie  całkow icie men­
delk i. O s łup ia ła—

—  M endle! ?
Lebioda odezwał się niespokojnym , a nawet trw o ż ­

liw y m  głosem:
—  U  nas, czy nie u  nas?

—  U  nas! —  krzyknę ła  Lebiodowa w  dz ik im  zapa­
m ię tan iu . —  N a pewno u nas! Stacho!

—  Zaraz, zaraz, —  zaczął się nagle sprzeciwiać 
Lebioda —  nie krzycz jeszcze... N ie  wiadomo, czy 
on...

—  Boże! —  W ybuchnęła pełna radości kob ie ta —  
ta k  się m a rtw iła m , nocy nie spałam, a tu  masz!
W szystko ścięte, wszystko!

D rug ie  zdarzenie, k tó re  m ia ło o w ie le większą 
wagę, przebiegło ja k  następuje.

—  Pewnego razu —  a by ła  to niedziela —  z ja w ił 
się u K ró w k i G linek, zastępca K ró w k i w  Zarządzie 
K oła. W szedł do K ró w k i nachm urzony i  nadęty. 
Tknęło gospodarza coś w piersi, bo n igdy nie w idz ia ł 
G linka w ta k im  nastro ju . Udał jednak obojętnego 
i  zap y ta ł:

—  Coś ty , chory?
—  Chory jestem , bardzo jestem chory —  wybuch­

ną ł niespodziewanie G linek. —  Jeszcze gorzej niż 
chory. I  nie ty lk o  ja . Wszyscyśwa chorzy.

—  Co ci się sta ło? —  zdz iw ił się K rów ka.
—  Co m i się sta ło?  Co m i się m ia ło stać? N ic m i 

się nie stało, ale do żadnych spółdzielni p rodukcy j­
nych nie pójdę.

—  Gdzie? Dokąd? —  Coraz bardzie j zdz iw ił się 
K rów ka.

— Do spółdzielni produkcyjnych — szyderczo i z 
naciskiem m ów ił G linek. — Wszyscy idziem y do 
nich, ja k  jeden. M iody — sta ry , biedny — bogaty. 
Już przestaniewa być chłopam i, a będziewa... bę- 
dziewa... będziewa... —  za jąkną ł się G linek.

Załoga „T u n e l-3 “ przekracza  
podjęte zobowiązania

Jeszcze ty lk o  cztery p ły ty  po 
zosta ły do zabetonowania przy  
budowie tunelu średnicowego w 
W arszaw ie. Do prac p rzy  
p ierwszej z n ich p rzystąp ią  be­
ton iarze PPW  „B eton S ta l“  
Oddz. 3 w dniu ju trze jszym . Na 
dalszych p ły tach  trw a ją  w 
ch w ili obecnej roboty  ciesielskie 
i zbro jarskie .

Intensywne prace trw a ją  rów  
nież na zabetonowanych już  u- 
przednio p ły tach . Przesunięto 
ju ż  barak zb ro ja rzy  i  be ton iar­
k i b liże j ul. M arsza łkow skie j, a 
na opróżnionym  w  ten sposób

terenie prowadzi się izolację 
p ły t.

W  dniu dzisiejszym  i  ju trz e j­
szym zasypane zostaną w ykopy 
pod ściany oporowe. Z począt­
kiem przyszłego tygodn ia  „B e ­
ton S ta l“  odda do dyspozycji 
M ZK pod układanie torów  tram  
wajowych trz y  czwarte osta t­
niego odcinka tunelu od ul. K ru  
czej do M arsza łkow skie j.

Załoga „B e ton -S ta l“  pracu­
jąca p rzy  budowie tune lu  prze­
ścignęła ju ż  przyspieszony ha r­
monogram  robót, przew idujący 
ukończenie prac na dzień 30 
kw ie tn ia  br. (k )

Plenarne posiedzenie 
W oj. Rady Narodowej 

w Krakow ie
Spośród zagadnień, om awia­

nych w  dniu 6 bm. na p lenar­
nym  posiedzeniu W oj. Rady 
Narodowej w  K rakow ie , wysh- 
nęła się na czoło sprawa obro­
tu  towarowego na rok  1950. 
W g planu przedłożonego przez 
dzia ł p lanowania B iu ra  Regio­
nalnego PKPG , sieć punktów  
sprzedaży detalicznej przed­
sięb iorstw  sektora uspołecznio­
nego wzrośnie o 25 proc., p rzy 
czym na jw iększy wzrost zazna­
czy się w  branżach kon fekcy j­
nej i  owocowo _ w a rzyw n i­
czej. Ilość placówek nowej fo r ­
m y handlu uspołecznionego, 
M ie jsk. Hand lu Detal., w z ro ­
śnie o 80 punktów  sprzedaży w 
większości na teren ie ośrodków 
robotniczych. W zrost liczby 
zakładów zbiorowego w y ż y ­
w ienia w y ra z i się c y frą  100 
proc.

Jak  w yn ika  ze złożonych na 
posiedzeniu sprawozdań prezy­
dium  W R N  uzyskano dobre 
w yn ik i w akc ji popraw y kom u­
nalnych w arunków  b y tu  k lasy

robotniczej w  postaci rem on­
tów domów m ieszkalnych, 
szkół i  św ie tlic , urządzeń wo­
dociągowo - kana lizacy jnych , 
napraw ionych dróg i chodni­
ków w  dzielnicach rob o tn i­
czych.

Dobre re z u lta ty  osiągnięto 
również p rzy  usuwaniu szkód 
powodziowych, w  akc ji elek­
t r y f ik a c ji wsi, walce z ana lfa ­
betyzmem itd . Na e le k try fik a ­
cję wsi wydatkow ano w  roku 
1949 ponad 52 m iln . zł.

W  roku  szkolnym  1948/49 i 
1949/50 W R N  rozdzie liła  70 sty 
pendiów dla dzieci robotn ików , 
m ałoro lnych chłopów i  pracu­
jącej in te lig en c ji. Ilość s ty ­
pendystów wzrośnie w  r . bież. 
do 80. W  celu stworzenia kad r 
przeszkolonych pracow ników  w 
radach narodowych prow adzi­
ła W R N  szeroką akcję szkole­
niową, organ izu jąc ku rs y  p ra ­
cowników gm in  w ie jsk ich  w  
zakresie rachunkowości kom u­
nalnej oraz a d m in is tra c ji sa­
morządowej.

Prem ie dla przodujących 
tkaczy w Białej

W  Zakładach W łókienn iczych 
im. B ularza w  B ia łe j odbyło się 
uroczyste wręczenie nagród 
przodującym  tłaczom  i  zespo­
łom za w yn ik i, osiągnięte w 
IV  etapie współzawodnictwa, 
w w yn iku  którego w  zakładach 
rozw iną ł się ruch w ielowarszta 
towy, a jakość p rodukc ji pod­
niosła się średnio o 15 proc.

We współzawodnictw ie in dy ­
w idua lnym  zw ycięży ł przodow­
n ik  pracy J. Bojdys —  tkacz 
na 2 krosnach, zaś wśród 48

współzawodniczących zespołów, 
wyróżnionych zostało 10 ze­
społów. M . in. brygada J. 
Mędrka, w ykonu jąca przecię t­
nie 119 proc. no rm y i 100 proc. 
„p r im y “ . Z zespołów m łodzie­
żowych pierwsze miejsce zdo­
by ł zespół przodownika pracy 
Józefa W a li, osiągający 137 
proc. norm y.

Fabryczny K o m ite t W spół­
zawodnictwa P racy w yp ła c ił 
wyróżnionym  robotn ikom  k ilk a  
set tys ięcy z ł ty tu łe m  prem ii.

SPB buduje na Grochówie 
nowe osiedle mieszkaniowe

Społeczne Przedsiębiorstwo 
Budowlane W arszawa 1 buduje 
p rzy  ul. Grochowskiej n iew ie l­
kie osiedle m ieszkaniowe ZOR. 
W  skład osiedla wejdą 3 duże 
b lok i mieszczące ogółem prze­
szło 200 izb oraz 2 budynki go­
spodarcze.

Roboty na osiedlu rozpoczęło 
SPB w  sierpn iu 1949, budując 
pierwszy blok. C harakte rystycz 
ne, że b lok ten zaczęto budo­
wać później niż w iele warszaw ­
skich szybkościowców, a w

styczniu br. w p row adz ili się 
ju ż  m ieszkańcy. Tempo tak ie  u- 
zyskano tu  przede w szystkim , 
dzięki sprawnej o rgan izac ji pra 
cy i zaopatrzenia oraz w y s ił­
kom zgrane j załogi.

Obecnie buduje się tu  d rug i 
blok, k tó ry  go tow y będzie w 
czerwcu oraz zaczyna 3ię w y ­
kop pod trze c i na jw iększy bu­
dynek.

Do końca roku  budowa osie­
dla będzie ca łkow icie  zakończo­
na. ( ja m ).

Obrady kolejarzy-racjonalizatorów  
we W rocławiu

W e W roc ław iu  odby ła  się 
druga wojewódzka narada ro ­
bocza ko le ja rzy  —  ra c jo n a li­
zatorów okręgu dolnośląskiego 
z naukowcami p o lite chn ik i i 
przedstaw icie lam i NO T.

Po wygłoszeniu re fe ra tów  
na tem aty  techniczne i  udzie­
leniu porad przez naukowców 
P olitechn ik i W roc ław sk ie j i 
przedstaw icie li NO T ko le ja ­
rzom, przedstaw ia jącym  swe 
pom ysły rac jona liza to rsk ie , 
dyskutanci przeanalizow ali 
przyczyny, w strzym ujące pełne 
upowszechnienie ruchu ra c jo ­
na liza torskiego wśród ro b o t­
n ików  DO KP —  W rocław . 
U czestn icy narady w  liczb ie

blisko 300, u c h w a lili powołać 
kom isję współzawodnictwa, ko­
ordynującą i  p lanującą dzia­
łalność klubów  ra c jon a liza to r­
skich w  DO KP -— W rocław . 
K om is ja  ta  u ła tw i klubom 
wym ianę doświadczeń w  pracy 
zespołowej rac jona liza to rów , 
upowszechni stosowanie już  
istn ie jących uspraw nień pracy 
oraz zacieśni jeszcze bardzie j 
kon tak t z naukowcam i P o li­
technik i W roc ław sk ie j.

K om is ja  otoczy opieką te 
odcinki służb ko le jowych, w  
k tórych dotychczas ruch rac jo ­
na liza to rsk i ro z w ija ł się n ie­
dostatecznie.

W  Krakow ie zacieśnia się 
współpraca robotników  

z naukowcami
„S a la  m arm u row a " Domu 

K u ltu ry  Zw. Zaw. w  K ra ko ­
wie, gdzie od miesiąca działa 
„Ośrodek metodyczny rac jona­
liza to rs tw a  i  współzawodnict­
wa p racy“  je s t codziennym te­
renem spotkań robotn ików  i 
przedstaw ic ie li nauk i.

W  ciągu miesięcznego is tn ie  
n ia  przewinęło się przez ośro­
dek ponad 100 robotników . N a j 
więcej było tokarzy, k tó rzy  o- 
kazu ją  żywe zainteresowanie 
szybkościowym skrawaniem  
m etali. D rug ie  miejsce za jm u­
ją  spawacze.

We w to rk i dyżur m a ją  od­
lewnicy. O godz. 17,30 wcho­
dzi n a p a lę  grupa odlewników. 
Są to dobrzy znajom i naukow 
ców z In s ty tu tu  O dlewnictwa: 
żadna bowiem narada w y tw ó r­
cza nie odbywa się bez udzia­
łu przedstaw icie li In s ty tu tu . 
Od razu naw iązuje się dysku­
s ja  na tem aty produkcyjne.

Jedna z g ru p  omawia m ożli­
wości w ydaw ania pisma odle­
wniczego, którego b rak odczu­
w a ją  fachowcy. Porusza się 
również sprawę dalszej re a li­
zac ji hasła „N a u ka  b liżej ży­
cia“  i  usta len ia  te rm inu  w y­
cieczki odlewników do In s ty ­
tu tu  Odlewnictwa.

Padają p ro je k ty  nowych w y 
nalazków. A k tu a ln ym  zada­
niem dla rac jon a liza to ra  - 
odlewnika będzie wynalezienie 
odpowiedniego czern id ła  do 
wykańczania gotowych odle­
wów. D yskus ji poddany zo­
staje p ro je k t uspraw nien ia 
chw ytu do kadzi odlewniczej 
pojemności 50 kg. Na stole 
po jaw ia  się arkusz papieru i  
wkrótce gotowy je s t szkic te­
chniczny pomysłowego uchwy­
tu.

O godz. 19 z wolna pusto­
szeje „S a la  m arm urow a“  w 
Domu K u ltu ry .

Walne zebranie 
dziennikarzy 
pomorskich

W  sali obrad M ie jsk ie j Rady 
Narodowej w  Bydgoszczy od­
było się walne zebranie oddzia­
łu Pomorskiego Zw. Zaw. Dzień 
n ika rzy RP z udzia łem  przed­
staw iciela Zarządu Głównego, 
red. Koro tyńskiego oraz prze­
wodniczącego ORZZ ob. Śm i­
gielskiego.

W  ożyw ionej dyskus ji omó­
wiono szereg zagadnień nowe­
go s ty lu  pracy dzienn ikarsk ie j, 
przede wszystk im  sprawy szko­
lenia ideologicznego oraz opie­
ki nad m łodym  narybkiem  dzień 
n ikarsk im .

W maju b. r. 
wrócą rzeźby 

do Ogrodu Saskiego 
w Warszawie

Już w  m a ju  Ogród Saski zo­
stanie znów ozdobiony 26 rzeź 
bami, k tó re  w  ch w ili obecnej 
są rekonstruowane po znisz­
czeniach wojennych. Prace 
p rzy  remoncie rzeźb odbywają 
się na dziedzińcu pałacu B r iih -  
la . 18 rzeźb z Ogrodu Saskie­
go posiada poważniejsze u- 
szkodzenia, nadaje się jednak 
do rekons trukc ji. 8 rzeźb od­
tw arza się na podstaw ie zdjęć 
fo tog ra ficznych . Rekonstrukcję 
rzeźb przeprowadza 15 rzeź­
b ia rzy  i  5 kam ien ia rzy  pod 
kie row nictw em  rzeźbiarza p ro f. 
Jagm ina.

Woj. zjazd TPD  
w Kielcach

W  Kielcach odbył się 1 zjazd 
okręgu Tow arzystw a P rz y ja ­
c ió ł Dzieci. Na zjeździe ty m  
by li obecni delegaci TP D  z ca­
łego województwa.

Z początkiem obecnego roku  
szkolnego, TPD  posiadało w 
woj. k ie leckim  55 placówek, 
obejm ujących swą opieką po­
nad 8 tysięcy dzieci.

M. in. utworzono pierwszych 
6 szkół TPD, w  tym  jedną by­
ła  szkoła nowopowstała, pozo­
stałe przekształcono ze szkół 
dotychczas istn ie jących. Do 
szkół TPD  uczęszcza b lisko 3 
tysiące dzieci, w  czym 60 proc. 
dzieci robotniczych. Reszta to 
dzieci chłopów i  pracow ników  
um ysłowych.

A kc ją  ko lon ii le tn ich  p ro­
wadzonych w  ub ieg łym  roku  
przez TPD, ob ję tych było  w  
województw ie ponad 16 tys. 
dzieci.

W  obecnej c h w ili TPD  w  wo­
jewództw ie prow adzi 23 świe­
tlice , w  ty m  2 św ietlice dw or­
cowe w  K ie lcach i  w  Często­
chowie. Ze św ie tlic  tych ko rzy­
sta dzienne około 2 tys. m ło­
dzieży.

R A D I O
C Z W A R T E K  — 9 M A R C A

P ro g ra m  I  n a  l a l i  1339,3 m .
P ro g ra m  d n ia  8.40, na  ju t r o  

23.55; S y g n a ł czasu 12.00; W ia d o ­
m o śc i 12.04, 10.00, 20.31, 23.00;
W szechn ica  9.15, 21.10.

8.45 G lo s  m a ją  k o b ie ty ;  8.55, 9.35 
M u z y k a ; 10.00 P C K ; 10.10 M u z y k a ; 
10.55 D la  k l .  I I I  — V ; 11.15 „ P ie r w  
sze d n i “  p o w ie ść  M . R u th  -  B u ­
c z k o w s k ie g o ; n .35  P ie ś n i p o ls k ie ; 
12.30 D la  w s i;  12.55 N a s w o jS K ą  
n u tę  p o d  d y r .  K o z ło w s k ie g o ; 13.25 
P rz e rw a ; 16.20 K o m p o z y to r  T y ­
g o d n ia  — F .ob e rt S c h u m a n n ; 17.03 
G ra m y  w  s z a c h y ; 17.15 W r y tm ie  
ta n e c z n y m ; 17.45 P o ra d n ik  ję z y ­
k o w y ;  18.00 D la  ka żde g o  coś m i­
łeg o ; 19.00 L is t y  S ło w a c k ie g o ; 19.20 
M u z y k a  ta n e czn a ; 20.50 Ż y c io ry s y  
g ó rn ik ó w ; 21.30 do 23.00 'K o n c e r t  
s y m fo n ic z n y  o k . 21.50 w  p rz e rw ie  
B a jk i  c h iń s k ie ; 23.10 „N ie z n a n i 
p ie ś n ia rz e “ ; 24.00 K o n ie c  a u d y c ji .

P ro g ra m  I I  na  f a l i  385.8 m .
P ro g ra m  d n ia  7.05, 13.25, n a  j u ­

tro  23.10; S y g n a ł czasu 5.13; W ia ­
d om o śc i 5.15, 6.00, 6.45, 8.00, 16 00, 
20.00, 23.00; W sze ch n ica  18.40.

5.10 P o c z ą te k  a u d y c j i ;  5.20 K o n ­
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y  z C zecho­
s ło w a c ji;  6.05, 7.10 G im n a s ty k a ; 
6 15, 7.20 M u z y k a ; 8.05 R e p e r tu a r  
k in  i  te a tró w ; 8.08 M u z y k a ; 6.15 
R e p o rta ż ; 8.35 P rz e rw a ; 13.30 M u ­
z y k a ; 14.00 K r o n ik a  b u łg a rs k a ; 
14.15 M u z y k a ; 14.55 U tw o ry  S c h u ­
b e r ta ; 15.30 D la  ś w ie t l ic  d z ie c ię ­
c y c h ; 15.50 M u z y k a ; 15.55 E k s p o rt ; 
16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i; 16.33 
N a ru m u ń s k ą  n u tę ; 16.50 W ia d o ­
m o śc i z te re n u ; 17.00 S łu c h a m y  
m u z y k i;  17.35 D la  ś w ie t l ic  m ło ­
d z ie ż o w y c h ; 18.00 K o m e n ta rz ; 18.05 
O d p o w ie d z i f a l i  49; 18.15 M u z y k a :
19.00 Z  te k i  k o m p o z .y to re k ; 19.15 
S łu c h o w is k o ; 20.55 P o ro z m a w io j • 
m y ;  21.00 K o n c e r t  p o d  d y r .  C z y ­
ża; 21.40 „ M ic k ie w ic z “  — p ow ie ść  
P ru s z y ń s k ie g o ; 22.00 M u z y k a ; 22.30 
M u z y k a  taneczna  p o d  d y r .  C a j-  
m e ra ; 23.15 M u z y k a  fo r te p ia n o w i;
24.00 H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji .

TRYBUNA LUDU
W ydaw ca: K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e ] P a r t i i  

R obotn icze j.

R e d a g u je  K o m ite t :
N ak ła d  R. S. W , ..P rasa “ ,

R e d a k c ja :
W arszaw a, ul. S m o ln e  !2. 

T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y
8-22 60. Zastępca  R edaktor«! 
N acze ln eg o  8 33-28 S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8-82-29. D z ie ł m e js k t 
8-71-82. D z ia ł gospodarczy  

8-M-78.
w e n tra la : 8 - 92 * 28: 8 - 81 • 04. 
7 - 0 1 - 2 2 :  ? • Ol • 21; 8 - 57 * S2 
T e le fo n y  n o cn e : S e k re ta r ia t
8 82 28. t?z la ł k ra jo w y  8-51 C4 
R e d a k to r N o c n y  7m -21. Re­
d a k to r  T e c h n ic z n y  8-57-62. 

D z ia ł depesz 7-01-22. 
P R E N U M E R A  T A t 

P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w 
k r a j u  z ł 150.—- p re n u m e ra ta  
zb io ro w a  od 10 egz na jeden  
adres, p a r ty in a  z ł 75— , z a g ra ­

n iczn a  zł 800.—.
K o n to  P K O  — N r 1-1274

P rzy  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  
na leży  podać d o k ła d n y  j  czy­

te ln y  adres.
A d m in is tra c ja :  W arszaw a u l

S m o lna  IS. te l 8 29 84 
K o lp o r ta ż : te l. 8 71 80. B iu ro  
R ek la m  t O g łoszeń  8 - 50 23

D ru k . Z a k ła d y  G ra fic z n e  RS w  r 
„P ra s a “ , u l.  S m o ln a  ’ 0 J

•  B-102291 1
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B oha te r Z ic iązku R adzieckiego, lo tn icska  Natasza M ekli- 
na, w  czasie W ie lk ie j W o jn y  N arodow e j dokonała 980 na­
lo tów  na pozycje w roga. Dziś Natasza M eklina  pracu je  
w  jednym  z in s ty tu tó w  radzieckich . N a  zd jęciu  M ek lina  z 

synem Saszą Foto „Ogoniok”

Jasna przyszłość 
ludowego sportu kobiecego

N a rz u tn i sto i sm agła dziew­
czyna. Przed w yrzu tem  waży w 
ręku  dysk, spojrzeniem  szuka 
czerwonej chorąg iew ki, znaczą­
cej na boisku rekord św iata. Sę 
dzia daje znak. Jeszcze jedno 
spojrzenie w  stronę m a łe j cho­
rąg ie w k i, t rz y  b łyskaw iczne o- 
b ro ty  i  dysk rzucony ręką N i­
ny Dumbadze ląduje poza re ­
kordem św iata.

Żelazną obręczą przesądów i 
poniżenia zam knięte jes t życie 
kob ie t w  u s tro ju  kap ita lis tycz ­
nym . Sport je s t tam  interesem, 
kw itn ie  zawodowstwo i gonitw a 
za sensacją, nie ma m iejsca na 
powszechną “ ku ltu rę  fizyczną i 
nie docenia się wychowania f i ­
zycznego kobiet.

T rzydzieści przeszło 'a t  te ­
m u W ie lka  Rewolucja Paździer 
n ikowa dała wolność kobiecie 
na obszarze jednej szóstej 
k u li ziem skiej. Na obszarze 
ty m  ży ły  narody, k tó rych  ko­
b ie ty  chodziły z zak ry tą  
tw arzą , b y ły  narody wśród k tó ­
rych ani jedna kobieta nie u- 
rn ia ła  czytać i pisać. Rewolu­
cja  Październikowa, dając ko­
biecie pełnię wolności i  rów no­
upraw nien ia , s tw orzy ła  również 
w a ru n k i do z likw idow ania  je j 
fizycznego niedorozwoju. O tw o­
rz y ła  przed n ią  bram y stad io­
nów i sal gim nastycznych. N a­
uczyła znajdować radość w 
zdrowym  w ys iłku  fizycznym . 
Pokazała drogę do rekordów 
św iata.

I  dlatego dz is ia j w  sporcie 
kobiecym  zdecydowana hegemo 
nia kobiet radzieckich, je s t fak  
tern bezspornym. Pierwsze m ie j 
sce na m istrzostw ach Europy 
w  Oslo. P ierwsze miejsce na 
m istrzostw ach s ia tków ki i  ko- 
Bzykówki. Osiem pierwszych

miejsc na łyżw ia rsk ich  m is trzo ­
stwach św iata. D zies ią t­
k i rekordów  św iatowych. 
W szystko to świadczy dobitnie 
o tym , ja k ie  ogromne m ożliw o­
ści dla sportu  kobiecego stw a­
rza socjalizm .

W  h is to r ii polskiego sportu  
kobiecego są nazwiska Kono­
packie j, W alasiew iczówny i  k il 
ku jeszcze w yb itn ie  u ta len to ­
wanych jednostek. D la n ich los 
b y ł łaskaw y, stwarza jąc im  do­
statn ie  w a run k i m ieszczańskie­
go bytow ania. A le  jednostk i te 
nie m og ły  świadczyć o pozio­
m ie polskiego sportu kobiece­
go, k tó ry  cechował brak maso­
wości i  n isk i poziom.

Pozostałości tych czasów dziś 
da ją znać o sobie. W ciąż jesz­
cze je s t za m ało in s tru k to rek . 
W ciąż jeszcze zbyt mało dziew 
cząt za jm uje się sportem. 
W ciąż jeszcze zbyt mało o spor­
cie pisze się w  pismach kobie­
cych. W ciąż jeszcze zbyt mało 
uw agi poświęca tem u zagadnie­
niu  L iga  Kobiet.

A le  k to  uważnie śledzi szyb­
kie postępy naszych g im nasty- 
czek, reprezentujących już 
dz is ia j na arenie m iędzynarodo­
wej wyższy poziom, an iże li g im  
nastycy; k to  obserwuje dobre 
w y n ik i naszych s ia tka rek i  ko- 
szykarek, za jm ujących trzecie 
miejsca na m istrzostw ach E u ­
ropy przed w ielom a in nym i kra 
ja m i; k to  obserwuje ja k  z t y ­
godnia na tydzień nowe reko r­
dy ustanaw ia ją  nasze p ływ acz­
k i, k to  w idz i osiągnięcia kobiet 
w ie jsk ich  Ludowych Zespołów 
Sportowych —  tem u nie tru d ­
no przewidzieć jasną przyszłość 
naszego ludowego spo rtu  ko­
biecego.

K . W IŚ N IE W S K I

Jubileuszowy Turn ie j Miast
Z a rz ą d  P Z P N  p o s ta n o w ił u rz ą ­

d z ić  w  1950 r. je d n o ra z o w ą  im p re ­
zę p iłk a rs k ą  pod  n azw ą  „ J u b i le u ­
s z o w y  T u rn ie j  M ia s t“  z u d z ia łe m  
36 re p re z e n ta c ji m ia s t p o ls k ic h . 
R o z g ry w k i o d b y w a ć  s ię  będą  w  
d n ia c h  z a w o d ó w  m ię d z y p a ń s tw o ­
w y c h , sys te m e m  p u c h a ro w y m .

E lim in a c je  w s tę p n e  o dbędą  się 
26 m a rca , I  ru n d a  — 16 k w ie tn ia ,  
n  ru n d a  — 4 cze rw ca , ć w ie rć f in a ­
ły  — 27 s ie rp n ia , p ó ł f in a ły  — 8 
p a ź d z ie rn ik a  i  f in a ł  — 12 lis to p a ­
da w  W a rsza w ie . (1)

Szachy

Warszawski półfinał 
indywidualnych mistrzostw Polski

P ra w ie  b e zp o ś re dn io  po p ó ł f i ­
n a le  b y d g o s k im , k tó re g o  w y n ik i  
o m ó w iliś m y  w c z o ra j, z a k o ń c z y ł 
s ię  ró w n ie ż  d ru g i p o d o b n y  p ó ł­
f in a ł ,  ro z e g ra n y  w  W a rsza w ie . 
P rz y n ió s ł on  n a s tę p u ją c e  w y n ik i :  
I - I I  k a n d y d a t k p t .  P y t la k o w s k i 
( „G w a rd ia “  — W a rsza w a ) i  p ro i.  
C z a rn o ta  ( „ K o le ja r z “  — Częstocho 
w a ) po  8 i  p ó ł p k t .  (P y t la k o w s k i 
bez p rz e g ra n e j) , I I I  - IV  G ra n ó w * 
s k i  ( „ K o le ja r z  -  P o lo n ia “  — W a r­
szaw a) i m is trz  G ry n fe ld  (W arsza ­
w a ) po 7 i  p ó ł. N a  p o d s ta w ie  ta ­
b e l i  w a r to ś c io w a n ia  B e rg e ra  tr z e ­
c ie  m ie jsce  i p o d o b n ie , ja k  C zar­
n o ta  t y t u ł  k a n d y d a ta , w ra z  z p ra ­
w e m  w z ię c ia  u d z ia łu  w  te g o ro c z ­
n y c h  m is trz o s tw a c h  P o ls k i u z y ­
s k a ł G ra n o w s k i. T r z y k r o tn y  u cze ­
s tn ik  w s z y s tk ic h  p o w o je n n y c h  m i 
s trz o s tw  P o ls k i,  m is trz  G ry n fe ld  — 
ty m  razem  n ie  z a k w a l if ik o w a ł się 
do  f in a łu .  D alsze  m ie js c a  z a ję li*  
V  -  V I  C z e rn ia k ó w  ( „K o le ja rz '*  - 
T o ru ń )  i k a n d y d a t k p t .  L itm a n o -  
w ic z  ( „G w a rd ia “ , m is trz  W a rsza ­
w y )  p o  5 i  p ó ł (50 p ro c  V I I  - 
V I I I  K ru lis c h  ( „O g n iw o “  — W ar 
szaw a) i  k a n d y d a t S z p o ta ń s k i 
( „ K o le ja r z  -  P o lo n ia “  w ic e m is trz  
W a rs z a w y ) po  5, IX  -  X  S k a lik  
( „ K o le ja r z “  — C zęs tochow a) i  I z ­
d e b s k i ( „ W łó k n ia r z “  — C zęstocno  
w a ) po  4 i  p ó ł, X I  -  X I I  Z im e c k i 
( „O g n iw o “  — K ie lc e )  i  D ziew a!* 
tc w s k i (W arszaw a) po  2 p k t.

T u r n ie j  b y ł  n ie c o  s ła b ie j obsa 
d z o n y , n iż  b y d g o s k i i  n ie co  m n ie j 
in te re s u ją c y . P ie rw sza  c z w ó rk a  
b y ła  k lasą  d la  s ieb ie , p ro w a d z iła  
z d e c y d o w a n ie  od s ta r tu  d o  m e ty  
i  n ik t  z p o z o s ta ły c h  z a w o d n ik ó w  
a n i p rzez  c h w ilę  n ie  za g ra ża ł k to  
r e m u k o lw ie k  z je j  u c z e s tn ik ó w . 
M im o  to  je d n a k  lo s y  tu r n ie ju  
ro z s trz y g n ę ły  s ię  d o p ie ro  w  o s ta t 
n ie j  ru n d z ie , w  d e c y d u ją c e j d la  u - 
k ła d u  c z o łó w k i p a r t i i  le a d e ra  tu r ­
n ie ju  C z a rn o ty  z G ra n o w s k im , po 
dość z m ie n n e j w a lc e  w y g ra n e j p rzez 
te g o  o s ta tn ie g o . R em is , k tó r y  w 
te j  sam e j ru n d z ie  o s ią g n ą ł P y t la ­
k o w s k i — p o z w o lił  m u  na d z ie le  
n ie  d w u  p ie rw s z y c h  m ie js c , a re  
m is  G ry n fe ld a  — u to ro w a ł Gra- 
n e w s k ie m u  d ro g ę  d o  f in a łu .

D w a  p ie rw sze  m ie js c a  z a ję l i  za­
s łu ż e n ie  d w a j b e z w z g lę d n ie  n a j­
le p s i z a w o d n ic y  w  tu r n ie ju .  C za r­
n o ta , z n a jd u ją c y  się w  z n a k o m i­
te j  fo rm ie , n a rz u c ił  na s ta rc ie  
sze reg ie m  k o le jn y c h  z w y c ię s tw  
m o rd e rc z e  te m p o  i  n a w e t je d y n a  
p o ra ż k a  w  o s ta tn ie j ru n d z ie  n ie  
z d o ła ła  zepchnąć go z p ie iw s z e g o  
m ie js c a , a p re s tiż o w o  u s tę p u je  
P y t la k o w s k ie m u  m in im a ln ą  ty lk o

ró ż n ic ą  b e rg e ro w y c h  p u n k tó w  
T y tu ł  k a n d y d a ta  d o s ta ł s ię  w  d o ­
b re  ręce. P y t la k o w s k i g ra ł b a r­
dzo s p o k o jn ie , m oże m a ło  e fe k ­
to w n ie , a le  za to  c e lo w o , ja k o  jc  
d y n y  u c z e s tn ik  w y s z e d ł z tu rn ie -  1 
ju  bez p o ra ż k i, p o tw ie rd z a ją c  swą 
w y s o k ą  k la sę  i  w ie lk ą  s iłę  w  Ob 
io n ie .  M ie js c e  trz e c ie g o  f in a l is ty ,  
G ra n o w s k ie g o  je s t b a rd z o  m ilą  
n ie s p o d z ia n k ą . O s tra  g ra  da ła  ty m  
ra zem  p ię k n e  w y n ik i ,  a cenne 
z w y c ię s tw a  n a d  G ry n fe ld e m  i 
C z a m o tą  — n a jz u p e łn ie j za s łu żo ­
ne p ra w o  g ry  w  f in a le  m is  trzo s  U f 
p o ls k ic h . W y e lim in o w a n ie  je d y n e ­
go w  ty m  p ó łf in a le  m is trz a , G iy n -  
ie ld a  —  je s t sensac ją , g dyż  n ie ­
w ą tp l iw ie  m u s ia ł on  b / c  u w a ż a ­
n y  za je d n e g o  ze z d e cyd o w a n ych , 
o b o k  P y tla k o w s k ie g o , fa w o ry tó w  
tu r n ie ju .  M is trz  g ra ł  w  ty m  t u r ­
n ie ju  bez z w y k łe j  p e w n o śc i, z ro ­
b i ł  sp o ro  re m is ó w , p o n ió s ł je d n ą  
p o ra ż k ę  i  w s z y s tk ie  tc  c z y n n ik i 
z a d e c y d o w a ły  o s ta te c z n ie  o n ie p o ­
w o d z e n iu . P o z o s ta ły c h  z a w o d n i­
k ó w  d z ie l i  od  p ie rw s z e j c z w ó rk i 
d u ż y , d w u  p u n k to w y  dys tans. 
W y n ik  C z e rn ia k o w a  o d p o w ia d a , 
n aszym  z d a n ie m , a k tu a ln e j s ile  
je g o  g ry ,  L itm a n o w ic z  w y p a d ł 
b a rd zo  b la d o , n ie  p o tw ie rd z a ją c  
z u p e łn ie  sw ego  n ie d a w n e g o , p ię k  
r.ego sukcesu  w  m is trz o s tw a c h  
W a rs z a w y , o s tro  ty m  razem  g ra ­
ją c y  K ru lis c h  m oże b yć  ze sw ych  
p ię c iu  „ je d y n e k “  z u p e łn ie  zado 
w e lo n y , z a w ió d ł S z p o ta ń s k i, p rze  
g ry w a ją c  w s z y s tk ie  c z te ry  p a r t ie  
do z w y c ię z c ó w  i  t y lk o  czasam i na 
w ią z u ją c  ró w n o rz ę d n ą  w n-K ę  z po 
z o s ta ły m i z a w o d n ik a m i. N a w y ­
ró ż n ie n ie  z a s łu g u je  p o n a d to  S k a ­
l ik .

O rg a n iz a c ja  tu r n ie ju ,  p o d o b n ie  
ia k  w  p ó łf in a le  b y d g o s k im  — s ta ­
ła  na w y s o k o ś c i za da n ia , d o p u ­
szczała je d n a k  d o  p o w s ta w a n ia  
z b y t m oże czasem  d u ż e j ilo ś c i o d ­
ło ż o n y c h , p rz e ło ż o n y c h  i  p rze ­
rw a n y c h  p a r t i i ,  co b a rd zo  k o m ­
p lik o w a ło  s y tu a c ję  i  u t ru d n ia ło  
o r ie n to w a n ie  się  w  szansach p o ­
szcze gó ln ych  z a w o d n ik ó w  Z a in te ­
re so w a n ie  tu rn ie je m  b y ło  duże, 
n iestety,-, sa la , w  k tó r e i  ■ d b y w a ły  
się  ro z g ry w k i n ie z b y t d e b rz e  b y ­
ła  dosto sow a na  do  te g o  ro d z a ju  
im p re z , co u t ru d n ia ło  z a w o d n ik o m  
p ia c ę , a w id z o m  — o b se rw a c ję . 
N a p ra w d ę  czas ju ż  p o m y ś le ć  o 
s tw o rz e n iu  w  W a rsza w ie  czegoś w  
ro d z a ju  w ie lk ie g o , C e n tra ln e g o  
K lu b u  S zachow ego , g dz ie  m ożna 
by  o rg a n iz o w a ć  pow ażne , o b lic z o ­
ne na w ię k s z ą  ilo ś ć  w id /ó w  im ­
p re z y  szachow e. (W , I . j

W ybory w k ra ju  
w któ rym  zw yciężył socjalizm

Teofil Konar
S e k re ta rz  o rg a n iz a c y jn y

Towarzysz Długoszowski i  
in n i członkowie Rady M ie j­
sk ie j w M ińsku są dobrym i 
gospodarzami m iasta. Z na ją  
każdy szczegół w ie lkiego planu 
odbudowy i  rozbudowy sto licy 
radzieckie j B ia ło ru s i. Szkice i 
p ro je k ty , gipsowe modele no­
wych gmachów, w idziane 
przez nas u głównego a rch i­
tek ta  m iasta p rzyb ra ły  na u- 
licach M ińska  na jp raw d z iw ­
sze ksz ta łty  p ięknych i  monu­
m enta lnych gmachów urzędo­
wych, słonecznych domów m ie­
szkalnych i  szkół. Na południo 
wej s tron ie  m iasta wznosi się 
w ie lk i kolum nowy gmach Tea­
tru  Opery i  Baletu. W  czasie 
okupacji budynek tea tru  za­
m ieniony był przez Niemców 
na s ta jn ię .

T ak  buduje się w  ZSRR
W  ciągu k ilk u  la t  zbudowa­

no w M ińsku potężne gmachy 
un iw ersyte tu  i 10 wyższych 
uczelni. Obecnie buduje się 
w span ia ły  gmach in s ty tu tu  pe­
dagogicznego, nowy gmach Ra 
dy M ie js k ie j, Pałac Zw iązków 
Zawodowych, dom dla pracow­
n ików  naukowych, domy dla 
M in is te rs tw  BSRR, k ina , tea­
try ,  stad iony sportowe, domy 
mieszkalne, p a rk i k u ltu ry  i  
odpoczynku.

N a domy mieszkalne wybie­
ra  się zdrowe terenowo m ie j­
sca, przeważnie na wzniesie­
niach. Są to  3— 4 piętrowe 
gmachy, z k tó rych  przeszło 20 
proc. posiada małe ogródki. 
Przed w o jną  w mieście m niej 
było ogrodów, obecnie na każ­
dego mieszkańca M ińska p rzy­
pada 20 m j ogrodów, a każda 
dzielnica będzie m ia ła  swój 
park k u ltu ry  i  odpoczynku.

—  Nam  przyśw ieca ją trz y  
cele —  powiada przewodniczą­
cy Rady M ie jsk ie j ■ tow . D łu- 
goszewski —  troska  o rozwój 
człowieka, o jego pracę i  o je ­
go odpoczynek.

Z apyta liśm y o g ruzy  zburzo 
nych i spalonych domów.

—  To dla nas melodia prze­
szłości. W ywiezione. Zasypuje­
m y n im i bagna i ja m y  na pó ł­
noc od m iasta. W  ten sposób 
podnosimy stan zdrowotny na­
szego m iasta. T ak buduje się 
M ińsk.

W  ciągu czterech la t  powo­
jenne j p ięc io la tk i zbudowano 
ogółem w ZSRR przeszło 72 
m ilionów  m etrów 2 powierzchni 
m ieszkalnej, 5,200 w ie lk ich 
państwowych przedsiębiorstw  
przem ysłowych, a wieś radziec 
ka o trzym ała  2,3 m ilionów  no­
wych domów mieszkalnych. 
T ak buduje się Zw iązek Ra­
dziecki.

Nowoczesna technika, całko­
w icie zmechanizowany proces 
budownictwa, pomysłowość i 
współzawodnictwo budowni­
czych przyczyn ia ją  się do nie­
znanego w innych k ra ja ch  tem 
pa budowy.

R obotn ik angie lski, k tó ry  od­
w iedził w  M oskwie W ystawę 
Budow nictw a powiedział ra ­
dzieckim  ludziom : „gd jrtiyśm y 
tak  chcieli pracować ja k  wy, 
znaleźlibyśm y się na u licy  
by libyśm y ju ż  oddawna bez 
p racy“ . —  T ak  je s t w kap i­
ta lis tyczne j A n g lii.  W  Zw iąz­
ku Radzieckim , w jedynym  pań 
stw ie na świeeie, k tóre całko­
w icie nie zna z jaw iska bezro­
bocia, liczba pracow ników  w 
gospodarstw ie narodowym  w 
1949 r .  p rzy  sta łym  wzroście 
p ro du kc ji powiększyła się w 
porów naniu z rokiem  poprze­
dnim  o 1.800.000 ludz i, prze­
ważnie młodzieży.

W  akcji wyborczej bierze 
udział cały naród

W spania ła rzeczywistość ra ­
dziecka dostarcza licznym  rze-

Z a rz ą d u  G łó w n e g o  T P P R

szom ag ita to rów  wyborczych 
wszechstronnego i  bogatego 
m a te ria łu  dla i lu s tra c ji osiąg­
nięć narodów radzieckich w 
walce o zbudowanie kom uniz­
mu. W  przygotowawczej akc ji 
wyborczej bierze udzia ł cały 
naród. W  czasie naszego poby­
tu  w ZSRR odbywało się w y­
suwanie kandydatów do obwo­
dowych i dzielnicowych K om i­
s ji wyborczych do Rady N a j­
wyższej ZSRR. K andydatów  
swoich w ysuw ały p a rty jn e  i  
związkowe organizacje, m ło-' 
dzież, tow arzystw a naukowe, 
ku ltu ra lne , techniczne i inne 
organizacje społeczne oraz ze­
brania pracownicze i  mieszkań 
ców. W  skład K om is ji wcho­
dzą czołowi ludzie fa b ry k  i za­
kładów pracy, przodownicy, 
rac jona liza to rzy , działacze nau 
k i, techn ik i, sztuki, czołowi lu ­
dzie kołchozów i sowchozów.

Z okazji akc ji wyborczej o r­
ganizacje księgarskie całego 
Zw iązku Radzieckiego otrzym a 
ły  przeszło 30 m ilionów  egzem 
p la rzy  książek i broszur. Roz­
syła się je  samolotam i. N a j­
większy nakład posiada „O  pro 
jekc ie  K o n s ty tu c ji ZSRR —  
R e fe ra t na Nadzwyczajnym  
V I I I  Wszechzwiązkowym Zjeź 
dzie Rad“  —  J. S ta lina . „P rze 
mówienie na przedwyborczym  
zebraniu wyborców s ta linow ­
skiego okręgu wyborczego Mo­
skw y“  —  J. S ta lina , „U s taw a
0 wyborach do Rady N a jw yż­
szej ZSRR“  i inne. In s ty tu c je  
wydawnicze poszczególnych re 
pub lik  masowo w yda ją  lite ra ­
tu rę  wyborczą w językach na­
rodów ZSRR.

A g ita to rz y  na licznych punk 
tach, k tóre mieszczą się w lo­
kalach fa b ry k , klubów, tea trów
1 urzędów organ izu ją  odczyty 
i często audycje te lew izy jne . 
N a spotkaniach tych występu-

ją  m. in . chóry pracownicze,
przeprowadza się również sy­
stematyczne dyżu ry  p ra w n i­
ków - konsultantów . A g ita to ­
rzy  u trzym u ją  ścisły kon takt z 
wyborcam i, om aw ia ją  z n im i 
zagadnienia związane z kon­
k re tnym i spraw am i ich tere­
nu, dzieln icy, domu.

A g ita to rz y  opow iadają o 
zmianach, k tóre m ia ły  miejsce 
w  ostatn ich czterech la tach w 
życiu każdego człowieka, każ­
dego domu w ZSRR.

Na p rzyk ład  mieszkańcy Sta 
linow sk ie j Dzie ln icy Moskwy 
o trzym a li w ciągu tego czasu 
74.000 m2 mieszkań, dwa no­
we przewody gazowe długości 
16 km, te a tr, 3 dziecięce sana­
to ria , dwie lecznice, 6 gabine­
tów rentgenologicznych i 5 
fiz y k o  - leczniczych. Z aasfa l­
towano 100.000 m2 jezdni i 
tro tu a ru , urządzono szereg 
skwerów, posadzono 21.000 
drzew, 1.114.000 krzewów.

Towarzysz Stalin  
ogólnonarodowym  

kandydatem
B y liśm y  w K lub ie  pracowni 

ków M etra. W  punkcie a g ita ­
cy jnym  tego terenu w is i ga­
zeta ścienna zredagowana i 
wykonana przez wyborców. 
„Będę pierwszy raz w mym 
życiu glosował“ , „Co zawdzię­
czam władzy radzieckiej“  —  
oto k ilk a  ty tu łó w  a rtyku łó w  i  
wzm ianek te j ciekawej gazety 
ściennej. _ W idzie liśm y ja k  o- 
siem dzi esięci o letn ia chyba sta­
ruszka, energicznie domagała 
się napraw ien ia  błędu lite ro ­
wego w  je j nazw isku umie­
szczonym w  spisie wyborców. 
Mogła przecież być pozbawio­
na, przez nieuwagę, praw a gło 
su...

A g ita to rzy , wśród k tó rych  
widać ludzi w  różnym  w ieku, 
komsomolcy i be zpa rty jn i nie 
m ają  trudnego zadania.

Ci, k tó rzy  przebyw ali w  
Zw iązku Radzieckim , przemie­
rz y li ulice pełne ruchu i życia, 
byw ali w  doskonałych tea trach 
radzieckich, za jrze li do wspa­
n ia łych magazynów, sklepów, 
by li na wsi radzieckie j i w 
szkole radzieckie j —  m ogli na­
ocznie przekonać się, że rze­
czywiście ludzie radzieccy p ó j­
dą z entuzjazm em  do u rn  w y ­
borczych. W iedzą bowiem lu ­
dzie radzieccy, że swój dobro­
by t i  radosne życie zawdzię­
czają p a r t i i  bolszewickiej i wo­
dzowi w szystkich pracujących 
św iata—  towarzyszow i S ta li­
now i.

D latego lis ty  kandydatów  do 
Rady N ajw yższe j ZSRR na 
wszystkich zakładach pracy, 
fab rykach , uczelniach i  kołcho 
zach o tw ie ra  nazwisko Józefa 
S ta lina  i  jego w iernych po­
mocników, członków B iu ra  Po­
litycznego W K P (b ) .

12 m arca —  w ie lk i kon ty ­
nua to r Lenina, tw órca na jde- 
m okra tyczn ie jszej kon s ty tu c ji 
na świeeie, o rgan iza tor zw y­
cięstw państwa radzieckiego, 
wódz światowego obozu poko­
ju  ^—  towarzysz S ta lin , będzie 
ogólno - narodowym  kandyda­
tem  do Rady N ajw yższe j

Kobiety chińskie w szeregach A rm ii Ludowej

K ob ie ty  ch ińskie  b iorą  czynny udzia ł ic walce o w yzw o len ie  k ra ju . Zw ycięskim  szla­
kiem — u boku m ężczyzn-żołnierzy szły kob ie ty-żo ln ierze ku w o lnym  Chinom Ludow ym , 
świecąc p rzyk ładem  kob ie tom  V ie tnam u, M a la jów , B u rm y , czy Indonez ji, k tó re  coraz 

a k ty w n ie j b io rą  udzia ł w walkach narodowo-wyzwoleń czych

Fi l m

W yzw olona kob ie ta  w ie jska
„Z iem ia  wo ła“  ( t y tu ł o ryg in a ln y  „Członek rządu“ ) . Sce­

na riusz: K . W inogradzka, reżyseria: A . Zarch i i  J. C he jfic , 
zdjęcia : A . G insburg, m uzyka : N . T im o fie jew . P rodukc ja : 
„L e n f ilm “  1940.

„O to  stoję przed w am i ja , 
prosta ruska baba, przez męża 
b ita , d iab łam i przez popów 
straszona —  a jednak ż y ję !“  -— 
Tak rozpoczyna swe przemowie 
nie w Radzie N a jw yższe j ZSRR 
A leksandra Sokołowa, nowowy- 
brany członek rządu, bohater­
ka f ilm u  „Z iem ia  w o ła“ .

Jaką drogą doszła prosta ko­
bieta w ie jska, niewolnica feu- 
dalno - kap ita lis tycznego ustro ­
ju  przedrew olucyjne j wsi ro ­
sy jsk ie j — do trybun y , z k tó re j 
przem awia w im ien iu  narodu ? 
Jakie b y ły  m otory te j przem ia­
ny, k tó re  z zastraszonej w ie­
śniaczki uczyn iły  świadomego 
budowniczego nowego życia? 
Co pozwoliło  A leksandrze Soko- 
łow ej przejść ogrom ny szlak 
rozwoju, co dało je j s iły  do w y ­
zwolenia się z krępujących ją  
pęt?

Na w szystkie te py tan ia  od­
powiada f i lm  W inogradzkie j, 
C hejfica i  Zarchiego, k rok  za 
krok iem  i  obraz za obrazem ry  
sując drogę przem ian, ja k ie  do­
konyw a ły  się w  życiu wsi ra ­
dzieckie j, w  świadomości i  w  ży 
ciu ro sy jsk ie j kob ie ty  w ie jsk ie j.

A kc ja  f i lm u  rozpoczyna się 
w  pierw szym  okresie zwycię­
stwa radzieck ie j gospodarki ko i 
chozowej. N a szeroko zaryso­
wanym  tle  społeczno-politycz­
nym i  gospodarczym autorka 
scenariusza wysunęła na plan 
p ierw szy zagadnienie kob ie ty 
w ie jsk ie j, zagadnienie ogrom ­
nych m ożliwości rozwojowych, 
ja k ie  s tw arza dla te j kob ie ty  sy 
stem gospodarki ko lektyw nej. 
Dopiero w  ty m  system ie bo­
wiem zawsze zapracowana i za­
goniona kobieta w ie jska może 
wyzw olić  swe twórcze m ożliw o­
ści, może rozw inąć skrzyd ła  do 
szerokiego lo tu .

H is to ria  A leksandry  Sokoło- 
wej je s t prosta i  bardzo typo ­
wa. Poznajem y ją  w  f ilm ie  ja ­
ko zastraszoną, nieśm ia łą , za- 
krzyczaną przez męża kobietę 
w ie jską. Rozstajem y się przy  
końcu f ilm u  z świadomą swych 
celów działaczką, z uśw iadom io­
nym  obywatelem, z wyzwoloną 
zewnętrznie i  w ewnętrznie ko­
bietą radziecką.

Poznajem y ją  w  chw ili, gdy 
wiedziona ty lk o  in tu ic ją  i  w ro ­
dzonym zdrowym  rozsądkiem 
występuje w  obronie średniaka 
w iejskiego, gdy przeciw staw ia 
się szkodnikom, k tó rzy  chcie­
l i  robie kołchozy z rew o l­
werem w  d łon i i  zdław ić oddol­
ną in ic ja tyw ę  chłopów. Pozna­
jem y ją  w  chw ili, gdy znajduje 
oparcie w  organ izacji p a rty jn e j, 
k tó ra  podtrzym a ją  w  je j słusz­
nej postawie, k tó ra  pomoże je j 
w przyszłości na trudn e j d ro­
dze przem ian.

A leksandra Sokołowa ksz ta ł­
tu je  się wraz z kołchozem, k tó ­
rego zostaje przewodniczącą. W  
praktyce życia codziennego znaj 
duje wskazówki postępowania. 
W walce o dobro kołchozu i  lu .  
dzi, k tó rzy  pow ie rzy li je j p rze­
wodnictwo —  nauczy się 
odróżniać dobre od złego, de­
maskować wrogów klasowych, 
znajdować drogę dla siebie i  
dla innych. Nauczy się rozw ią ­
zywać trudne problem y, nauczy 
się fo rm ułow ać w yn ika jące z 
nauk p ra k ty k i —  w n ioski teore­
tyczne, ogólne.

A  problem y, k tóre s taw a ły  
przed A leksandrą Sokołową nie 
b y ły  ła tw e. Jak zorganizować 
pracę w kołchozie? Jak dzielić 
pion? Jak budować kad ry  no­
wej in te lig en c ji w ie jsk ie j?  Jak  
wychowywać ludz i?  Jak wycho­
wywać i  uczyć się samej? Jak 
rozwiązać trudne zagadnienia 
rodzinne i zwalczyć s ta rą  men­
talność męża.

W  zm aganiu z ty m i proble­
m am i ksz ta łtu je  się um ysł A le k  
sandry Sokołowej, w yzw a la ją  
się je j twórcze m ożliwości. Ro­
dzi się nowy typ  w o lne j kob ie ty  
radzieckie j, w o lne j społecznie i  
wyzw olonej psychicznie.

O dtw órczyn i g łów ne j ro l i w 
f ilm ie  „Z iem ia  w o ła“ , znakom i­
ta  a rtys tka  radziecka W iera  M a 
recka s tw orzy ła  w spaniałą po­
stać A leksandry  Sokołowej, z 
godną najwyższego podziwu o- 
szczędnością ekspresji transpo- 
nując na ekran wewnętrzne 
przeobrażenia bohaterk i. W iera  
M arecka nie g ra , lecz ży je  w  
swojej ro li, a w  oczach w idza 
zatraca się całkow icie wraże­
nie f ik c j i  a rtys tyczne j. Na e- 
kran ie  przesuwa się bowiem 
dzieło sztuk i, k tó re  jes t p ra w ­
dziwym  obrazem życia, samym 
życiem.

F ilm  o A leksandrze Sokoło­
wej ukazuje się na naszych 
ekranach w  M iędzynarodowym  
Dniu Kob ie t. Opowieść o chłop­
ce rosy jsk ie j, przewodniczącej 
kołchozu i  członku rządu, daje 
nam w span ia ły  obraz drog i, ja ­
ką przeszły kob ie ty radzieckie 
w pierwszym  na świeeie pań­
stw ie socja listycznym . F ilm  
„Z iem ia  wo ła“  pow inny zoba­
czyć w szystkie  kob ie ty  po l­
skie. I  ich droga będzie drogą 
wyzwolenia i  wolności, nie te j 
em ancypanckiej pseudo -  w o l­
ności zewnętrznych re kw izy ­
tów, k tó ry m i szermuje burżua- 
zja , lecz szerokiego w yzw ole­
nia tw órczych i  społecznych 
m ożliwości kob ie ty  —  pełno­
wartościowego obywatela i  to­
warzysza na drodze socjalizm u,

IR E N A  M ERZ

Czołgi amerykańskie i prowokacje SPD 
nie odstraszą młodzieży niemieckiej 

od zamanifestowania woli pokoju
(K O R E S P O N D E N C JA  W Ł A S N A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

Marian Podkowiński

m ia  w o la “

K ron ika

B e rlin , w m arcu

K ie row n ic tw o FD J (Zw iązku 
W olnej M łodzieży N iem ieckie j) 

| zapowiedziało zwołanie do Ber 
lina  na tegoroczne Zielone 
Święta w ie lk iego z lo tu  demo­
kra tyczne j m łodzieży z całych 
Niemiec. Równocześnie ma się 
odbyć kongres m łodych bojow­
n ików  o pokój w k tó rym  weź­
mie udz ia ł 10 tys. delegatów z 
całych N iem iec oraz reprezen­
tanci m łodzieży z całego św ia­
ta. Oczekiwane je s t przybycie 
delegatów m łodzieży z ZSRR, 
C hin, P o lsk i, Czechosłowacji, 
W ęgier, R um un ii, B u łg a rii, 
F ra n c ji, W łoch, A u s tr i i i  in ­

nych k ra jów .

W  zlocie zapowiedziany jest 
udzia ł pół m iliona  chłopców i 
dziewcząt niem ieckich, w tym  
ponad 35 tys. delegatów z T r i-  
zonii. „Jeś li nie dostaniemy o- 
f ic ja ln ych  zezwoleń na prze­
kroczenie g ran icy  —  oświad­
czył przewodniczący FDJ, E m il 
Honnecker —  nasi przyjacie le  
z zachodu obejdą się bez ze­
zwolenia. Republika nasza bo­
wiem nie uznaje strefowych 
g ran ic“ .

Półmilionowy zlot pokoju
W  całym  k ra ju  czynione są 

obecnie przygotow ania  do zlo­
tu  pokojowej m łodzieży nie­
m ieckiej. Jest to 'wydarzenie 
bez precedensu w Niemczech.

Prasa podaje, że w ca łe j 
N iem ieckie j Republice Demo­
kra tyczne j powstają kom ite ty  
organizacyjne zlotu. Również 
w zachodnich Niemczech po­
w sta ją  ju ż  tak ie  ośrodki o r­
ganizacyjne. W  S tu ttga rc ie , 
na p rzyk ład , w skład takiego 
kom ite tu  weszli przedstaw icie­
le w szystk ich  zw iązków  m ło­
dzieżowych pod przewodnic­
twem  radnego m ie jskiego 
W ill i Bohna. Z un iw ersytec­
kich m iast T r iz o n ii —  ja k  p i­
sze „N a tio n a l Z e itung“  —  nad­
chodzą coraz liczn ie jsze p ro ­
pozycje w spraw ie nawiązania 
ściślejszych kon taktów  z FDJ. 
Studenci z Heidelbergu, E rlan - 
gen i  F re ibu rga  uch w a lili w y ­
sianie delegacji celem porozu­
m ienia się z dem okratycznym i 
studentam i B erlina  i  wzięcia 
udzia łu w zlocie m łodzieży. We 
F ra n k fu rc ie  n. Menem in ten ­
sywnie pracują kom ite ty  orga­
nizacyjne zlo tu . Sprawa zlotu 
berlińskiego będzie również 
dyskutowana na kongresie mło 
dych bojowników pokoju w 
Ruhrze.

Schumacher żąda czołgów
Na wieść o zam ierzonej po­

kojow ej m an ifestac ji dem okra­
tycznej m łodzieży niem ieckiej 
po litycy  z Bonn p o tra c ili g ło ­

wy, domagając się od w ładz 
okupacyjnych „odpowiednich 
zarządzeń represyjnych“ . Zde 
nerwowany pan Schumacher 
domagał się na wiecu w O ffen- 
burgu czołgów am erykańskich, 
aby zagrodzić drogę do B e r­
lina  m łodym  dem okratom  nie­
m ieckim , k tó rzy  chcą zadoku­
mentować św iatu, że pragną 
pokoju i  są przeciwn i re m ilita . 
ryzac ji Niemiec.

Godny poprzednik Schuma- 
chera, k rw a w y  Noske reago­
w a ł w  podobny sposób po 
pierwszej w o jn ie  św iatowej. 
Jego zdradzieckie hasło z ro ­
ku 1919 b rzm ia ło : „Gegen De- 
tr., kra ten helfen nu r soldaten“  
(„P rzec iw  dem okratom  pomo­
gą ty iko  żołnierze“ ). Schuma­
cher us iłu je  poszczuć am ery­
kańskie czołg i na demokratycz 
ną m łodzież niemiecką.

Co sądzi o tym  młodzież

Beż względu na to ja k  A m e­
rykan ie  wypełn ią  zapotrzebo­
wanie wystraszonego Schuma- 
chera na czołgi, pewne jes t, że 
młodzież dem okratyczna bę­
dzie w B erlin ie  manifestować 
swą wolę pokoju.

„C zo łg i am erykańskie nie 
pow strzym ają naszej m łodzie­
ży od w a lk i o pokój — oświad­
czy ł przewodniczący 
Honnecker. M łodzież

ka —  podkreś lił Honnecker —  
nie chce w o jny i  ani m yś li być 
„m ięsem  a rm a tn im “  dla ame­
rykańskiego sztabu generalne­
go“ .

C entra lny organ F D J  „J u n ­
gę W e lt"  (ś w ia t M łodych) o- 
stro  ro zp ra w ił się z prow o­
kacją Schumachera. „K ie ru ją c  
am erykańskie czo łg i na m ło ­
dzież niemiecką, zdra jcy  o j­
czyzny sami się zdemaskowali 
—  stw ierdza pismo —  Poka­
za li nam jasno, czego żądają 
od m łodych Niemców. Z chw ilą, 
gdy nie pow iódł się plan wsa­
dzenia n iem ieckie j m łodzieży 
na am erykańskie czoigi, aby ie 
skierować przeciwko Zw iązko­
w i Radzieckiemu i  Polsce, k l i ­
ka z Bonn us iłu je  obecnie skie­
rować czo łg i z am erykańską 
obsadą przeciwko tym  N iem ­
com, k tó rzy  wypow iedzie li się 
za obozem pokoju i nie chcą wal 
czyć przeciwko Zw iązkow i Ra. 
dzieckiemu. P row okatorzy bar­
dzo się jednak m ylą. N iem iec­
ka reakcja  przekona się naocz­
nie, że nowa młodzież niemiec­
ka nie da zapędzić się na pola 
b itew  w in teresie m iędzynaro­
dowego im peria lizm u  i  jego 
niem ieckich agentów“ .

Pół m iliona berlińskich m a­
n ifestantów  —  m łodych bo­
jow n ików  o pokój, będzie n a j­
lepszą zaiste odpowiedzią dla 
podżegaczy wojennych, k tó rym  
mało było niezliczonych o fia r 
dwóch ostatn ich wojen.

G Ó R N IK  —  
K O N C E R TM IS T R Z E M

O PERY W E  W R O C ŁA W IU

Znany dyrygen t sym fonicz­
nej o rk ie s try  górniczej, gó r­
n ik  z kopaln i „Zabrze-Zachód“ , 
A lo jz y  Sowa, powołany został 
na stanowisko koncertm istrza 
o rk ie s try  Państwowej Opery 
we W rocław iu .

K R A JO W A  N A R A D A
A K T Y W U  ŚPIEW ACZEG O  

W  P O Z N A N IU

Z in ic ja ty w y  Rady Naczel­
nej Śpiewactwa Polskiego od­
była  się w  Poznaniu kra jow a 
narada ak tyw u  śpiewaczego. 
Na p rogram  narady z ło ży ły  
się re fe ra ty  ins trukcy jne , 
k ’ :ursow y pokaz koncertowy 
i dyskusja.

P R A W Y K O N A N IA  M U Z Y K I 
P O LS K IE J N A  K O N C E R C IE  

W  K R A K O W IE

O sta tn i koncert, urządzony 
w K rakow ie  przez. Pol. Tow. 
Muzyczne i  oddział Zw. Kom - 
pozytorćyc Polskich, zaw iera ł 
Drawie same praw ykonan ia : J.

muzyczna
Kleczyńskiego (1756— 1828) 
T rio  na skrzypce, a ltów kę i  
w iolonczelę, u tw ó r odnalezio­
ny przez T. Ochlewskiego, no­
wą sonatinę T. Szeligowskiego 
oraz k w a rte t skrzypcowy G. 
Bacewiczówny.

K O N F E R E N C JA  
D Y R Y G E N TÓ W  O R K IE S TR  

I  CHÓRÓW 
Ś W IE T LIC O W Y C H  
W  S Z C Z E C IN IE

W  ORZZ w Szczecinie odby­
ła  się konferencja  dyrygen­
tów  o rk ie s tr i  chórów św iet­
licowych w oj. szczecińskiego, 
na k tó re j omówiono zadania 
wychowawcze, stojące przed 
zespołam, św ie tlicow ym i. Po 
zapoznaniu zebranych z m eto­
dami pracy zespołów am a to r­
skich, odbyła się lekc ja  poka­
zowa chóru p rzy  Urzędzie W o. 
jewódzkim . W  dyskusji poru­
szono szereg zagadnień, do ty­
czących fo rm  i metod pracy 
w zespołach, konieczności sy- 
sU -ia tycznego szkolenia, w y ­
bierania samorządów zespołów 
św ietlicow ych itp .

FDJ. 
niemiec- j


